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Z BONK: rozmowy między L BREŻNIEWEM o H. SCHMIDTEM

Podkreślona konieczność kontynuowania
przez USA i ZSRR rozmów o ograniczeniu

strategicznych zbrojeń oionwfch
BONN (PAP). W poniedziałek rozpoczęły się w Bonn

rozmowy między LEONIDEM BREŻNIEWEM a HEL­
MUTEM SCHMIDTEM W rozmowach uczestniczyli: ze

strony ZSRR — minister spraw zagranicznych AN-
DRIEJ GROMYKO i I zastępca przewodniczącego Rady
Ministrów IWAN ARCHIPOW, a ze strony RFN — wi­
cekanclerz federalny, minister spraw zagranicznych
HANS-DIETRICH GENSCHER.

Witając radzieckiego gościa
Helmut Schmidt podkreślił
wielkie znaczenie rozpoczyna­
jących się rozmów oraz faktu,
że — mimo istniejących róż­
nic w poglądach i interesach
— zarówno ZSRR, jak i RFN
są zainteresowane utrzyma­
niem pokoju i rozwojem
współpracy.

Leonid Breżniew wyraził za­
dowolenie ze spotkania pod­
kreślając, iż przywódcy ZSRR
i RFN mają o czym rozmawiać
zwłaszcza w tak skompliko­
wanych i pełnych niepokoju
czasach, jakie świat przeżywa
obecnie. L. Breżniew podkre­
ślił, że podziela pogląd H.
Schmidta na charakter sto­
sunków między ZSRR i RFN
— stosunków dobrego są­
siedztwa i partnerstwa.

W toku rozmów przedysku­
towano problemy międzyna­
rodowe będące przedmiotem
wspólnego zainteresowania.
Leonid Breżniew zapropono­
wał, by skoncentrować się na

Posiedzenie komisji KC PZPR
d/s opracowania perspektywicznego programu partii

W. Jaruzelski — przewodniczącym komisji
WARSZAWA (PAP). 23 bm.

odbyło się pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR

Wojciecha Jaruzelskiego pier­
wsze posiedzenie komisji Ko­
mitetu Centralnego do spraw
perspektywicznego programu
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej powołanej przez
IV Plenum KC zgodnie z u-

chwałą IX Zjazdu PZPR.

Program ten, przyjmujący
za podstawę uchwały IX Zja­
zdu PZPR, wychodząc z da­
lekosiężnej wizji socjalistycz­
nej Polski, podkreślając mar­
ksistowsko-leninowski charak­

Z rejonowych narad partyjnych w Tarnowskiem

Porozumienie ło dogadanie się
z całym społeczeństwem

INFORMACJA WŁASNA.
Ostatnio w Tarnowskiem

m. in. w Tarnowie, Bochni,
Brzesku i Nowym Wiśniczu
odbyły się rejonowe narady
partyjne z udziałem kierow­
nictwa Komitetu Wojewódz­
kiego. Uczestniczył w nich m.

in. członek Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Opałko.
W instancjach miejsko-gmin­
nych, zakładowych i podsta­
wowych organizacjach partyjt-
nych burzliwie dyskutowano

Jak wprowadzić reformę gospodarczą nie wypaczając jej Idei

LESZEK BALCEROWICZ: Ostrożnie
ze środkami nadzwyczajnymi!

Zamierzenia oficjalne

„.Zakres i sposób stosowania
tych nazdwyczajnych środków
u progu 1 w trakcie reformy

powinny być na tyle jasne, by
można było wyrobić sobie po­
gląd o ich do niej stosunku.
Warunek ten nie jest w dosta­
tecznym stopniu spełniony

Do momentu startu reformy gospodarczej, ■ którą społeczeństwo wiąże tak ogro­
mne nadzieje, pozostało bardzo niewiele czasu. Toczy się obecnie dyskusja jak za­
pewnić „miękkie lądowanie” reformie, jakie są szanse wprowadzenia jej od nowego
roku — w tak niezwykle ciężkich warunkach. Przebywający kilka dni temu w No­
wej Hucie minister Zbigniew Szałajda zaprezentował ogólne założenia tzw. prowi­
zorium, czyli warunków mających ułatwić wprowadzenie reformy. Jednak owe wa­
runki w gruncie rzeczy są jakimś rodzajem zaprzeczenia zasad reformy, są od niej
odstępstwem. Przekonuje wprawdzie, że na pewien określony czas niektóre zasady
muszą ulec zawieszeniu. Tylko pytanie: w jakim zakresie i na jak długo? Czy aby nie
przeistoczą się — te z założenia tymczasowe rozwiązania — w dalszą praktykę i nie

zanegują lub uniemożliwią pełnego zrealizowania reformy. Jednym z głosów w tej
ważnej dla nas wszystkich sprawie jest tekst zamieszczony w „Życiu i Nowoczesno­
ści”. Znany już z naszy łamów ekonomista LESZEK BALCEROWICZ zastanawia
się w jakim zakresie można i trzeba stosować pewne działania doraźne. Jego wypo­
wiedź drukujemy z niewie' dml skrótami.

tym, co jest sprawą główną,
a mianowicie: jak odwrócić
niebezpieczeństwo, które za-

Spotkanie
Gromyko —

Genscher
BONN (PAP). Rzecznik

rządu zachodnioniemieckie-
go powiedział, że w ponie­
działek doszło w Bonn do
spotkania ministrów . spraw
zagranicznych RFN, Hansa-
Dietricha Genschera i Związ­
ku Radzieckiego, Andrieja
Gromyki. Głównymi tema­
tami rozmowy były rozbro­
jenia i wyniki niedawnej
konferencji północ — połud­
nie w Cancun, w Meksyku.

Wisło nad Europą w związku
z planami rozmieszczenia no­
wych rodzajów amerykańskich
rakiet na kontynencie. Pod­
kreślano, że ZSRR, jak po­

ter partii, jej klasową i ideo­
wą tożsamość uwzględni pod­
stawowe cele budownictwa so­
cjalistycznego w Polsce, o-
kreśli długofalowe kierunki

rozwoju społeczno-gospodar­
czego oraz systemu socjalisty­
cznej demokracji, ustali zada­
nia partii w realizacji tych
celów oraz rolę partii w spo­
łeczeństwie.

Prace nad programem ma­
ją również współcześnie do­
niosłe znaczenie. W niezwy­
kle bowiem trudnej sytuacji
partii i kraju niezbędne jest
przedstawienie programu za­

na temat aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej i gospo­
darczej w kraju i w woje­
wództwie. Niejednokrotnie
były to gorzkie rozmowy, w

których nie zawsze racje ge­
neralne w stosunku do Incy­
dentalnych lokalnych spraw
zostawały przyjęte jako argu­
ment przez miejscowy aktyw
polityczny. Jest to rezultat
zaostrzających się konfliktów
społecznych, których bardzo
blisko są przecież działacze
w terenie. Wynika to również,

przednio, uważa że przybli­
żona równość i parytet są dla
zapewnienia obrony wystar­
czające i zamierza tą właśnie
zasadą kierować się podczas
rozpoczynających się 30 li­
stopada w Genewie rozmów
s USA.

L. Breżniew sformułował
kilka konkretnych koncepcji
dotyczących ewentualnych
kierunków poszukiwania roz­
wiązania, które byłoby do
przyjęcia dla obu stron. Pod­
kreślił znaczenie porozumie­
nia w sprawie moratorium,
uzupełniając tę propozycję
istotnymi elementami.

Helmut Schmidt przedstawił
swoje koncepcje i oceny do­
tyczące ograniczenia zbrojeń
nuklearnych w Europie. Oś­
wiadczył, że RFN- pozostaje
partnerem ZSRR w sprawach
utrzymania pokoju. Kanclerz
federalny opowiedział się za

kon‘ynuowaniem dialogu i za

rozszerzeniem współpracy
między Wschodem i Zacho­
dem. W toku rozmowy kanc­
lerz bronił tak zwanej pod­
wójnej decyzji NATO, która
przewiduje możliwość dodat­
kowego rozmieszczenia ame­
rykańskiej broni rakietowej
średniego zasięgu w Europie.

L. Breżniew przedstawił
stanowisko ZSRR wobec de­
cyzji administracji Reagana o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wierającego nowe spojrzenie
na długofalowe procesy społe­
czno-ekonomiczne i politycz­
ne, na ewolucję, jaką przecho­
dzi partia i społeczeństwo.

W toku posiedzenia komisji
przedyskutowano jej zadania
i harmonogram prac, uwzglę­
dniając opinie i postulaty or­
ganizacji partyjnych. Wyło­
niono prezydium i zespół re­
dakcyjny komisji. Przewodni­
czącym komisji został I se­
kretarz KC PZPR, gen. armii
Wojciech Jaruzelski, a wice-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

czemu dawali wyraz dysku­
tanci, z opieszałości lub wręcz
nieprzemyślanych decyzji
władz. Zwłaszcza w przypad­
ku konfliktów w Szczygłowl-
cach czy kopalni Sosnowiec.
Konieczne jest — stwierdzali
— bardziej energiczne działa­
nie władz przeciwko zagroże­
niu socjalizmu w kraju. Rząd
musi wykorzystać wszystkie
możliwości wynikające z Kon­
stytucji i uprawnień jakie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

przez oficjalne dokumenty na

temat reformy i przezwycięża­
nia kryzysu. Niejasny jest
szczególnie sposób opracowy­
wania I — nade wszystko —

I sekretarz

KC PZPR

przyjął J. Marjaia
WARSZAWA (PAP). 23

bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski przyjął zastępcę prze­
wodniczącego Rady Minis­
trów WRL Jozsefa Marjaia.
Omówiono stosunki gospo­
darcze pomiędzy obu kraja­
mi i możliwości ich dalsze­
go rozwoju.

W spotkaniu uczestniczył
wicepremier Jerzy Ozdow-
ski.

Posiedzenie Komitetu

Gospodarczego
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Przy-
gotowanja do wdrożenia w

życie od I stycznia 1982 roku
reformy gospodarczej były
23 bm. przedmiotem posie­
dzenia Komitetu Gospodar­
czego Rady Ministrów, któ­
remu przewodniczył wice­
premier Janusz Obodowski.

Rozpatrzono projekty zasad
funkcjonowania przedsię­
biorstw państwowych w 1982
r. stanowiące jednocześnie
podstawę wprowadzania re­
formy.

Komitet Gospodarczy za­
znajomił się z opiniami i
wnioskami 100 przedsię-
biorstw-konsultantów nt.

proponowanych zasad, a tak­
że nt. generalnych rozwią­
zań systemowych dot. refor­
my gospodarczej.

Komitet Gospodarczy roz­
patrzył również pakiet pro­
jektów ustaw, których u-

chwalenie — obok przyję­
tych już przez Sejm ustaw
o przedsiębiorstwie państwo­
wym i o samorządzie praco­
wniczym— stworzy prawno­
ustrojowe podstawy wdraża­
nia i funkcjonowania refor­
my gospodarczej.

Episkopat i rząd —

kolejne spotkanie
Komisji Wspólnej
WARSZAWA (PAP). 23

bm. zebrała się Komisja
Wspólna Przedstawicieli
Rządu i Episkopatu. Wy­
słuchała ona informacji o

sytuacji w kraju. Przedys­
kutowano problem powoła­
nia Rady Porozumienia Na­
rodowego.

Komisja Wspólna Przed­
stawicieli Rządu i Episkopa­
tu wyraziła zadowolenie z

powodu przyjęcia przez Ojca
Świętego Jana Pawła II za­
proszenia Episkopatu do po­
nownego przybycia do Pol­
ski w sierpniu roku przysz­
łego. Komisja wstępnie omó­
wiła zagadnienia związane
z zapewnieniem godnych wa­
runków dla tej wizyty.

Grupy operacyjne —

tym razem

w miastach
WARSZAWA (PAP). Po­

wołane w trzeciej dekadzie
października br. na mocy
uchwały Rady Ministrów —

Wojskowe Terenowe Grupy
Operacyjne zakończyły 1

etap swej działalności.
Jednocześnie na podstawie

decyzji I sekretarza KC
PZPR, premiera gen. armii

Wojciecha Jaruzelskiego, zo­
staną w najbliższym , czasie
zorganizowane kolejne, no­
we terenowe grupy opera­
cyjne. Obejmą one tym ra­
zem wszystkie miasta woje­
wódzkie i inne większe oś­
rodki miejskie.

mechanizm zapewniania reali­
zacji tzw. programów opera­
cyjnych (...).

Na tyle, na ile oficjalne za­
mierzenia w dziedzinie pro­
gramów operacyjnych i zwią­
zanego z nimi rozdzielnictwa
są zrozumiałe, to budzą bar­
dzo poważne zastrzeżenia co

do możliwości ich pogodzenia
z reformą i to z kilku powo­
dów:

1. Przewidują one stoso­
wanie nakazów produkcyj­
nych wobec wytwórców re­
glamentowanych dóbr, co sta­
wia pod znakiem zapytania
ich samodzielność. A ponad­
to zastosowanie tych naka­
zów wobec jednych przedsię­
biorstw wymagać będzie naj-
(DOKONCZENIE na STR. 2)

Mamy nadzieję, że to tylko projekt:

Podwyżki, podatek stabilizacyjny i podatek
od towarów luksusowych, które luksusem nie są

To nie na przeciętną polską kieszeń i wbrew założeniom reformy gospodarczej
Wszystko wskazuje na .to,

że już od I stycznia płacić
będziemy podatek od luksusu.
Co prawda autorzy koncepcji
tego podatku, chyba po to

żeby nie drażnić społeczeń­
stwa, ukryją go pod szyldem
podatku stabilizacyjnego (a
stabilizacja gospodarki i ryn­
ku to przecież nader pożąda­
ne zjawisko), niemniej nie­
zależnie od nazwy nasza kie­
szeń odczuje ten fakt bole­
śnie. Jak poinformował dzien­
nikarzy minister finansów
Marian Krzak technicznie
sprawa zostanie rozwiązana

LECH WAŁĘSA podczas zebrania delegatów Regionu Gdańskiego:

Rzędowi, Kościołowi i „Solidarności*
przyznać we Froncie

status specjalny np. „prawo weta*
Rezygnacja Gwiazdy z funkcji w Zarządzie Regionu

GDAŃSK (PAP). 22 bm. w obecnie rozmów „Solidarno- głównym siłom społecznym:
późnych godzinach nocnych śći” z rządem. Stwierdził, że rządowi, Kościołowi i „Soli-
zakończyła się druga tura koncepcje obydwu stron co do darności” przyznać we Fron-
walnego zebrania delegatów idei porozumienia narodowe- cie status specjalny np. pra-
Regionu Gdańskiego NSZZ go są odmienne. Rząd — zda- wo veta.
„Solidarność”. Podobnie jak w niem Lecha Wałęsy — prag- Charakteryzując stan roz-

pierwszej, dwudniowej turze, nie najpierw doprowadzić do mów z rządem przewodniczą-
i tym razem dyskusja doty- utworzenia Frontu Porożu- cy „Solidarności” stwierdził,
czyła głównie spraw perso- mienia Narodowego, a na- że mimo istotnych różnic

nalnych we władzach regio- stępnie dopiero rozwiązywać zdań, są one kontynuowane,
nu. Przypomnijmy, że podczas problemy. Natomiast „Soli- Powiedział, że rząd podjął
pierwszej tury podjęta zosta- darność” proponuje dochodzę- rozmowy w dwóch tematach:
ła ostra krytyka tych władz nie do Frontu Porozumienia dostęp do telewizji i Społecz-
oraz uwidoczniła się wyraźna poprzez rozwiązywanie pro- na Rada Gospodarki Narodo-
kontrowersja między Zarządem blemów. Gdyby „Solidarność” wej, odkładając pozostałe do
Regionu a jego prezydium. W weszła w skład Frontu Poro- czasu wejścia „Solidarności”
efekcie ostatnich obrad z Za- zumienia Narodowego na pro- do Frontu Porozumienia Na­
rządu Regionu odeszło 15 ponowanych przez rząd wa- rodowego. Jest to, zdaniem
esób, z których większość zło- runkach, byłaby tam zaledwie przewodniczącego, sytuacja
żyła rezygnację. Jest wśród jedną z siedmiu sił społeczno- remisowa.
nich główny' oponent Lecha politycznych. Co nie odpowia- Lech Wałęsa zaapelował o

Wałęsy, Andrzej Gwiazda. dałoby — według L. Wałęsy umacnianie jedności i dyscy-
W trakcie obrad Lech Wa- — rzeczywistej pozycji Związ- pliny związkowej, a zwłaszcza

łęsa podzielił się swymi uwa- ku. W tej sytuacji Lech Wa- o niepodejmowanie chaotycz-
gami na temat toczących się łęsa rzucił myśl ażeby trzem nych strajków.

W trakcie strajku pracowników „Ruchu"

Dziennikarze „Gazety" D. SZAFRUGA i W. ŻURAWSKI

w roli „gazeciarzy"
Kraków o godzinie 6 rano,

jesienią, w mglisty dzień nie
jest zbyt przyjemny. Ulice i

tramwaje świecą jeszcze pust­
kami. Dopiero za kilkanaście
minut miasto zacznie się wy­
pełniać ludźmi, śpieszącymi do
pracy. Jedziemy pod nową
drukarnię przy Al. Pokoju —

odebrać 6 tys. egzemplarzy
„Gazety”. W tym dniu zastą­
pić mamy strajkujących kios­
karzy. Chcemy dowiedzieć się,
jak ludzie reagują na strajk
i nową formę sprzedaży, pro­
wadzoną w Krakowie od
dwóch dni.

Przy ul. Brodowicza 7a

■ Mieszkania tylko dla wybranych
■ Sprawiedliwość jak z gumy —

każdy ciągnie w swoją stronę
Historia, o której chcemy dziś opowiedzieć

jest już publiczną tajemnicą.
Droga do prawdy bywa często długa. Rzecz

jednak w tym, aby i z takich „niepopular­
nych” i gorzkich prawd, zechciano szybko i
konsekwentnie wyciągnąć wnioski. Chociażby
tylko po to, abyśmy mogli dalej wierzyć tak­
że w... moralny i społeczny sens od­
nowy politycznej w naszym kraju. _

Sprawiedliwie dla każdego musi znaezyc
to samo. Sprawiedliwie to nie: dla mnie
wszystko, dla drugiego nic! Dla mnie, bo ja
mam tzw. liczące się układy... Sprawiedli­
wość nie może być wartością z gumy, gdzie
każdy ciągnie w swoją stronę, byleby tylko
osiągnąć pożądany cel. W przypadku budyn­
ku przy ul. Brodowicza 7a, tym celem było
luksusowe mieszkanie. Mieszkanie — nie dla
każdego!

„Kłuje w oczy”
Budynek przy ul. Brodowicza 7a wygląda

niezwykle okazale. I. to nie tylko z powodu
oryginalnej bryły architektonicznej. Porządne

'i wykonawstwo aż... „kłuje w oczy”. Efektow­
ne balkony z drewnianą boazerią, nieskazi­
telnie białe i „poprawne” tynki. Okna nie

ii spotykane w innych budynkach. Piękne mie­

szkania, których nie uświadczysz w innych
krakowskich osiedlach. Dom ten od paru
miesięcy wzbudza spore emocje. Choć budo­
wa jego nie została ostatecznie ukończona,
bulwersuje opinię publiczną. Dom stał się
bowiem kością niezgody między Wojewódz­
ką Spółdzielnią Mieszkaniową w Krakowie,
a generalnym wykonawcą ,.Budostalem-2”. W
ostatnich tygodniach konflikt pomiędzy tymi
dwiema instytucjami urósł do drastycznych
rozmiarów.

Do sporu, nie bez powodu, włączyli . się
także przyszli lokatorzy. Sprawa z godziny na

godzinę, z dnia na dzień, przybiera wymiar
sensacji, skandalu. Tym bardziej, że prasa i
radio, choć od dawna interesują się sprawą
— milczą! Szaleje zatem plotka. Plotka się­
gająca absurdu. Ludzie mówią, że podziem­
ne garaże w bloku przy ul. Brodowicza 7a
wykładane są marmurami. Żadnych marmu­
rów nie ma! Prace wykończeniowe trwają.
Podobne sensacje i złośliwe komentarze bu­
dzi także sklep znajdujący się w tym bloku.
Mówi się, że dla wybranych będzie w nim
każdy towar... Po ciohu i z estymą wymie­
nia się, dodając odpowiednie epitety, nazwis­
ka ludzi, którzy już zamieszkali w tzw. pier­
wszym segmencie domu. Plotkuje się także o

(DOKOŃCZENIE NZ. STR. 4)

w ten sposób, że tabela podat­
ku stabilizacyjnego będzie
zawierała dwie różne stawki:
niższą — stabilizacyjną i
znacznie wyższą — luksuso­
wą.

Tak więc od nowego roku,
niezależnie od tego, że do tego
czasu a także później wiele
towarów po prostu zdrożeje,
normalna cena zostanie obło­
żona jeszcze podatkiem. Wpły­
wy z niego osiągnięte, choć
stosunkowo niewielkie, bo nie
przekraczające nawet 10 proc,
ogólnej wartości sprzedawa­
nych wyrobów, mają się

Wyznaczono nam rejon Ska­
winy i Myślenic. Około godz.
6.30 byliśmy na rynku w Ska­
winie. Okrzyk „gazety”! —

momentalnie powoduje tłum
wokół samochodu. Niektórzy
kupują po 5--10 gazet dla ca­
łego działu. W ciągu kilku
minut sprzedaliśmy około 200
gazet. Postanawiamy ruszać
dalej, do Myślenic. Po drodze
zatrzymujemy się jednak w

„Elektromontażu”. Wchodzimy
do budynku. Ogłaszamy, że

sprzedajemy „Krakowską”. Z

poszczególnych oddziałów
przychodzą ludzie. Za chwilę

przyczynić do zmniejszenia
rozmiarów nawisu inflacyjne­
go, a zatem do — częściowego
choćby — ustabilizowania
rynku. Stąd jego^ nazwa —

podatek stabilizacyjny.
O ile więc dla znacznej ilo­

ści towarów wielkość podatku
będzie raczej niewielka (cho­
dzi tu zresztą o artykuły nie
zaliczane do zaspokajających
podstawowe potrzeby), to

już podatek luksusowy nie
będzie raczej obojętny dla
nabywców wielu dóbr. We­
dług wstępnych projektów
może on przekraczać i 100

brakuje gazet. Zawracamy do
samochodu po następne. Ro­
botnicy wyrażają zadowolenie
z takiej formy sprzedaży. Nig­
dy przedtem nie meli możli­
wości nabycia gazety. Cie­
szą się. Głośno wyrażają ży­
czenia — „aby tak częściej”.

Przy zamkniętym przejeź-
dzie kolejowym wychodzimy
z samochodu, sprzedajemy
kierowcom i pasażerom. Są za­
skoczeni taką formą sprzeda­
ży. Około godziny 8.30 jesteś­
my w Myślenicach na dwor-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

proc., z tym że minimalna Je­
go wysokość nie będzie niższa
niż 30 proc.

Suma uzyskana z obu po­
datków ma osiągnąć w roku
1982 wielkość 130—140 mld zł.
Obok wspomnianej już stabi­
lizacji rynku kwota ta ode­
grać ma pewną rolę w zmniej­
szeniu deficytu budżetowego,
będącego silnym źródłem in­
flacji. W tym roku szacowa­
nyjestonna200mldzł,w
przyszłym mógłby się zwięk­
szyć do 600 mld zł. Zastoso-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

List otwarty
Jana Kułaja

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący ogólnokrajowe­
go komitetu założycielskiego
Niezależnego, Samorządnego
Związku Zawodowego Rolni­
ków Indywidualnych „Soli­
darność” — Jan Kułaj wy­
stosował list otwarty do rol­
ników. Kułaj stwierdza, że
stan rolnictwa jest w dal­
szym ciągu katastrofalny i
uczciwie trzeba przyznać, że

związek jest w ogromnych
trudnościach organizacyj­
nych. Społeczeństwu polskie­
mu w najbliższych miesią­
cach — pisze J. Kułaj —

grozi głód, a na przyszłe la­
ta jeszcze większa katastro­
fa gospodarcza. Wszystko
zależy od rolnictwa, a prze­
de wszystkim od rodzinnej
gospodarki rolnej.

Wskazując na brak po­
trzebnych do produkcji rol­
nej środków chemicznych,
maszyn, materiałów budo­
wlanych, węgla itp., J. Ku­
łaj pisze: „Mówi się nam

dzisiaj: zlitujcie się bo dzie­
ci w przedszkolach nie ma­
ją co jeść, a czy ktokolwiek
zapyta czy nasze, chłopskie
dzieci w ogóle mają przed­
szkole?”

Z kolei nawiązując do słów
Witosa z 1920 r„ który po­
wiedział: „Interes narodowy
musi iść przed interesem
chłopskim” — J. Kułaj pi­
sze: „My to też tak samo

rozumiemy. Ale dzisiaj inte­
res chłopski jest interesem
narodowym. Kto jeszcze tego
nie rozumie, jest wrogiem
całego społeczeństwa i nie
wolno mu brać się za polity­
kę”.

Dziennikarz

*

„Głosu Wybrzeża’**

dla „Krakowskiej”

„...Chcę rozmawiać

z I sekretarzem"

♦ Uzbrojony despe­
rat przed gmachem
KW PZPR w Gdań­
sku ♦ Rozważna

akcja MO

W niedzielę przed gma­
chem Komitetu Wojewódz*-
kiego PZPR w Gdańsku ro­
zegrały się pełne dramaty­
cznego napięcia wydarzenia.
Wkrótce po godzinie 6 ra­
no przed główne wejście
do budynku zajechała tak­
sówka, w której obok kie­
rowcy znajdował się .męż­
czyzna uzbrojony w granat
przygotowany do rzutu.

Trzymając w jednej ręce
granat, w drugiej zaś wy­
ciągniętą zawleczkę, męż­
czyzna zażądał rozmowy z

I sekretarzem KW.

Na zwróconą przez dy­
żurnego portiera uwagę,
że jest niedziela, wcześ­
nie rano i I sekretarza nie
ma w siedzibie Komitetu
Wojewódzkiego, przybysz
— wciąż siedząc w tak­
sówce —, postanowił cze­
kać. Tymczasem taksów­
karz Jan K. wysiadł z sa­
mochodu i udał się do po­
bliskiego komisariatu ko­
lejowego MO gdzie przed­
stawił sytuację i poprosił o

zorganizowanie interwen­
cji. Stwierdził m. in., że
został zatrzymany na tra­
sie sobieszewskiej, a pasa­
żer wkrótce po zajęciu
miejsca w samochodzie
wyjął granat, odbezpieczył
go i kazał się wieźć do
KW. Był przy tym powś-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

ł
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Posiedzenie komisji KC PZPR
POKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przewodniczącymi — zastępca
członka Biura Politycznego,
sekretarz KC Włodzimierz
Mokrzyszczak oraz sekreta­
rze KC Marian Woźniak i
Marian Orzechowski, który
stanął na cziele zespołu redak­
cyjnego.

Wyłonione zostały cztery

Porozumienie fo dogadanie się
POKOŃCZENIE ZE STR. 1)
daje Sejm. Krytycznie odno­
szono się też do działania
władz wojewódzkich za po­
dejmowanie nieskutecznych
decyzji dotyczących m. in.
sprzedaży wiązanej np. węgla
w zamian za oddanie ziemnia­
ków.

Sytuacja w partii
Partia się starzeje. Nie ma

napływu młodych, którzy mo­
gliby zasilić szeregi zmniej­
szone o oddających legityma­
cje partyjne. Nastąpiło znacz­
ne osłabienie działalności pod­
stawowych organizacji partyj­
nych. Partia na dole żyje
często w opozycji w stosunku
do centralnego kierownictwa,
domagając się jego kontroli.
Podkreślano, że w partii nie
wystarczy działalność wąskiej
grupy. Ona niewiele zrobi.
Tymczasem obok nielicznej
grupy aktywnych ludzi w

PZPR są wyczekujący, wielu
boi się zabierać głos. Ta nie­
spójność uniemożliwia wręcz
skonsolidowanie wokół pro­
gramu IX Zjazdu. Wraca rów­
nież bardzo mocno motyw
sprzed wielu miesięcy o uka­
ranie winnych nadużyć gospo­
darczych i politycznych. Zda­
niem członków partii proces
rozliczenia byłych prominen­
tów jeszcze się nie zakończył.
„Czy tylko wykluczenie z par­
tii to jedyna kara za wpędze­
nie kraju w katastrofa gospo­
darczą?”. Jeśli te kwestie rze­
telnie nie będą wyjaśnione to

organizacje partyjne w tere­
nie nie uzyskają wiarygodnoś­
ci. Ostateczny, grudniowy ter­
min rozliczenia odpowiedzial­
nych za stan gospodarczy kra­

Rozmowy w Bonn
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

produkcji broni neutronowej,
a także wobec rozwijanej w

USA kampanii, która w isto­
cie rzeczy usprawiedliwia i
uzasadnia „dopuszczalność”
wojen jądrowych, przede
wszystkim w Europie.

Uwagę przywódców zachod-
nioniemieckich przyciągnęła
przedłożona przez ZSRR w

ONZ propozycja uznania że

państwo, które pierwsze uży­
je broni jądrowej, popełni
najcięższą zbrodnię przeciw­
ko ludzkości.

Wydawcy prasowi
złożyli kwiaty

na grobie W. Pituly
W 10. rocznicę śmierci, re­

daktora naczelnego „Gazety

zespoły robocze, które zajmo­
wać się będą:
• celami budownictwa socja­

listycznego w Polsce;
• kierunkami rozwoju społe­

czno-gospodarczego;
• kierunkami rozwoju syste­

mu demokracji socjalisty­
cznej;

• rolą partii w społeczeń­
stwie i państwie.

ju, podany na ostatnim ple­
num, wszyscy uważają za

wiążący.

Linia porozumienia
Nie ma innej alternatywy

do przyjęcia przez Polaków.
Alternatywą mogłaby być tyl­
ko konfrontacja siłowa, lec?
tego partia nie chce. Uchwał?
IV Plenum w pełni odpowia
da linii dialogu i porozumie­
nia przyjętej na XX Zjeździć
Są jednak ekstrema w „Soli­
darności” — podkreślał to m

n. jeden z dyskutantów n?
spotkaniu w Nowym Wiśni­
czu — które dążą do obalenia
ustroju, dzisiaj przy pomocy
ideologii, jutro nawet siłą. Po­
rozumienie ma szanse tylko
wtedy, gdy oparte będzie na

właściwie pojętej współpra­
cy partii, stronnictw, organi­
zacji społecznych, a przede
wszystkim na „dogadaniu” się
z całym społeczeństwem.

Inwestycje
mieszkaniowe
i komunalne

W Tarnowskiem w przy­
szłym roku ograniczeniu ule­
gną o połowę wydatki na

wszelkiego rodzaju inwesty­
cje. W związku z tym zaha­
mowaniu ulegną prace przy
budowach mieszkań, szkół,
przedszkoli. Problem ten

szczególnie uwidoczni się w

Bochni, gdzie od lat są po­
ważne zaniedbania m. in. w

budownictwie mieszkanio­
wym. W tej chwili na miesz­
kanie czeka tam ponad 3 tys.
mieszkańców. Skłoniło to wła­
dze polityczne województwa

W toku wymiany poglądów
obie strony podkreślały ko­
nieczność kontynuowania
przez ZSRR i USA rozmów
w sprawie ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw­
nych.

Wymiana poglądów przebie­
gała w atmosferze szczerości
i wzajemnego szacunku. Roz­
mowy będą kontynuowane.

W drugiej połowie dnia w

rezydencji Gymnich Leonid
Breżniew spotkał się ponow­
nie z Helmutem Schmidtem.
Kontynuowano wymianę po-

Krakowskiej” Wacława Pitu-
ły również przedstawiciele
Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego z dyrektorem Ma­
rianem Fitą złożyli kwiaty na

grobie działacza społecznego i

Odbyły się także pierwsze
robocze posiedzenia zespołów.
Ustalono, że komisja przed­
stawi wyniki swoich prac na

krajowej konferencji delega­
tów, która zgodnie ze statu­
tem PZPR odbędzie się w po­
łowie bieżącej kadencji cen­
tralnych władz partyjnych.

do zajęcia się konkretnie tą
sprawą. W 1982 r. Bochnia o-

trzyma 309 mieszkań. Nato­
miast w najbliższych 2 latach
podjęte będą budowy dwóch
szkól, przedszkoli i pawilonów
handlowo-usługowych.

Samorząd i reforma

gospodarcza
Temat ten dyskutowany byl

jczególnie na odbytym spot-
aniu z dyrektorami najwięk-
zych zakładów województwa.

Jelem jego było określenie
aktualnego stanu do wpro­
wadzenia reformy i samorzą­
dów w zakładach. Spotkanie
to nie dało jednak odpowie­
dzi na szereg wątpliwości,
których niie brak w zakresie
funkcjonowania przemysłu.

Rolnictwo
Krytycznie oceniano decyzje

władz w sprawie sprzedaży
wiązanej, które preferują go­
spodarstwa duże, towarowe, a

takich na terenie woj. tar­
nowskiego jest mało. Może to

doprowadzić do poważnego
zachwiania produkcji rolnej,
które w konsekwencji zaciąży
przez następne lata na gospo­
darce. Artykuły przemysłowe
oferowane rolnikom bynaj­
mniej do artykułów pierwszej
potrzeby nie należą. Rolni­
kom potrzeba przede wszy­
stkim maszyn rolniczych, ma­
teriałów budowlanych, nawo­
zów. Sami rolnicy stwierdza­
li, że przetrzymują zwierzęta
i płody - rolne. Wynika to z

niemożliwości zakupu czego­
kolwiek za uzyskane pienią­
dze.

WIESŁAW SZCZUPAK

glądów na temat sytuacji mię­
dzynarodowej. W szczególno­
ści dyskutowano nad wkła­
dem jaki oba kraje — Zwią­
zek Radziecki i Republika Fe­
deralna Niemiec — mogą
wnieść w uwolnienie Europy
od groźby wojny jądrowej, u-

mocnienie bezpieczeństwa, po­
wrót do polityki odprężenia i
pokojowej współpracy między
narodami kontynentu euro­
pejskiego.

W godzinach wieczornych
kanclerz Schmidt wydał przy­
jęcie na cześć radzieckiego go­
ścia w salach bońskiej Redu­
ty. W czasie przyjęcia obaj
mężowie stanu wygłosili prze­
mówienia.

dziennikarza na cmentarzu
Rakowickim. W ten, sposób
krakowscy wydawcy prasowi
uczcili pamięć członka Rady
Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego

(DOKOŃCZENIE ZR STR. 1>

wanle podatku stabilizacyj­
nego, rozpisanie — częściowo
przymusowej pożyczki pań­
stwowej (część rekompensat
dla wyżej uposażonych wy­
płacana będzie w obligacjach
pożyczki) oraz wprowadzenie
podatku monopolowego (od
alkoholu, tytoniu, soli, zapa­
łek) pozwoli jednak na od­
prowadzenie do budżetu do­
datkowych 400 mld zł, co w

rezultacie utrzyma deficyt
na tegorooznym poziomie. Ta­
kie, w każdym razie, s* za­
mierzenia Ministerstwa Fi­
nansów, które z natury rzeczy
posługuje się dostępnymi sobie
narzędziami ekonomicznymi
takimi m. in. jak system po­
datkowy.

Gdy Jednak przyjrzymy się
skutkom ich zastosowania, to
okaże się, że wykraczają one

daleko poza sferę czysto fi­
nansową i należą już raczej
do kategorii polityki i psy­
chologii społecznej. Bo spójrz-
my co się proponuje zaliczyć
do towarów luksusowych. A
więc m. in. wycieczki zagra­
niczne o koszcie powyżej 2(
tys. zł (czyli po ostatnich pod­
wyżkach taryf lotniczyc

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ciągliwy w słowach toteż tak­
sówkarz nie mógł się począt­
kowo zorientować jakie za­
miary żywi osobliwy pasażer.

Do akcji w rejonie Komi­
tetu Wojewódzkiego została
natychmiast skierowana gru­
pa specjalna MO. Po przyby­
ciu na miejsce milicjanci u-

stalili przez lornetkę, ża po­
zostający w taksówce męż­
czyzna uzbrojony jest w gra­
nat typu F-l, mający rozleg­
łe pole rażenia, sięgające 200
metrów. W tej sytuacji pod­
jęto decyzję o zatrzymaniu
ruchu pieszego i kołowego na

odcinku między węzłem Hu­
cisko a Błędnikiem, liczą­
cym kilkaset metrów długoś­
ci. Podjęto też inne czynnoś­
ci mające na celu zapewnie­
nie bezpieczeństwa przechod­
niom. W trosce o wiernych,
wychodzących z sąsiadujące­
go z budynkiem KW kościo­
ła św. Elżbiety kierowano
ich na ulicę Garncarską i in­
ne ulice znajdujące się na za­
pleczu gmachu KW.

Jednocześnie ubrani po cy­
wilnemu funkcjonariusze
wchodzący w skład grupy
specjalnej MO podeszli do
taksówki i rozpoczęli pertrak­
tacje z okupującym ją męż­
czyzną. Potwierdził on żąda­
nie rozmowy z I sekretarzem
KW i zapowiedział, że użyje
granatu jeżeli od strony głów­
nego wejścia ktoś chciałby
mu w tym przeszkodzić. Pod­
czas pertraktacji funkcjona­
riusze zdołali się dowiedzieć,
że ich rozmówca ma na imię
Jerzy, jest ojcem dwojga
dzieci w wieku 11 i 2 lat,
mieszka u brata, prawdopo­
dobnie w Sobieszewie.

•Bezzwłocznie wysłano do
Sobieszewa oddzielny patrol
dla dokonania rozpoznania
środowiskowego, którego ce­
lem było zebranie bliższych
informacji o osobie mężczyz­
ny, a zwłaszcza uzyskanie da­
nych na temat jego zdrowia
psychicznego. Milicjanci li­
czyli się też z możliwością po­
zyskania współpracy człon­
ków rodziny desperata w od­
wodzeniu go od wykonania
zaocwiedziamego czynu. Wy­
prawa do Sobieszewa nie
przyniosła jednak rezultatu, •

Mamy nadzieję, że to tylko projekt
praktycznie wszystkie), wyro­
by z porcelany, kryształy, ra­
dioodbiorniki, magnetofony i
gramofony klasy „Hi«fi” (a
więc o normalnym standar­
dzie światowym), wszystkie
samochody importowane U
„trabanty”, i „skody”), wszys­
tkie wyroby jubilerskie, tak­
że te ze zwykłych metali i
srebra, wyroby skórzane o

cenie powyżej 30 tys. zł, itd.

Są na liście pozycje nie

podlegające żadnej dyskusji
jak np. biżuteria ze złota i

platyny (choć zastanowić
trzeba się np. nad obrączka­
mi), marmury, duże łodzi
motorowe i żaglowe, samocho­
dy o pojemności silnika po
wyżej 1500 cm sześć., tym
niemniej jest jasne, że skutk.
;podatkowania „luksusu” do­
prowadzą do gwałtownego ze-

jalitaryzowania społeczeń­
stwa, choć oczywiście nie
lotkną zbyt poważnie osób
sięgających najwyższe do-
hody, te idące w setki tysię-
y czy miliony złotych. Gzy o

„...Chcę rozmawiać z I sekretarzem
.„ciieważ na podstawie posia-
.anych wiadomości nie zdo-
ano dotrzeć do kogoś, kto
aogłby być pomocny.

O zaistniałej sytuacji posta­
nowiono poinformować I se­
kretarza KW. Od godzin ran­
nych był on jednak nieobecny
w domu, gdy tymczasem męż­
czyzna w taksówce katego­
rycznie domagał się rozmowy
„z najwyższymi władzami
KW”. W miarę upływu czasu

sytuacja stawała się coraz po­
ważniejsza. Mężczyzna z gra­
natem w ręku zdradzał coraz

silniejsze objawy napięcia
psychicznego ale i determina­
cji. Dowódca grupy specjal­
nej MO przygotował więc
plan obezwładnienia pozosta­
jącego w taksówce osobnika.
Ponieważ jednak mogło to

zaagrażać wybuchem granatu,
plan ten zdecydowano się
wprowadzić w życie tylko w

razie ostatecznej konieczności.
Przed godziną 11 zdołano

osiągnąć połączenie telefo­
niczne ż I sekretarzem KW.
Po wysłuchaniu wstępnej re­
lacji , o przebiegu zdarzeń
Tadeusz Fiszbach postanowił
bezzwłocznie przyjechać do
Komitetu Wojewódzkiego i
podjąć osobistą rozmowę z o-

czekującym go „interesan­
tem”. Po pewnym czasie sa­
mochód sekretarza zatrzyma­
ny a następnie przepuszczony
przez milicjantów blokują­
cych jezdnię od strony
V/rzesizcza na wysokości Błęd­
nika, wjechał na podwórze
KW. Po otrzymaniu szczegóło­
wych informacji od, dowódcy
grupy specjalnej MO o podję­
tych już i zamierzonych dzia­
łaniach, Tadeusz Fiszbach
stwierdził, że ponieważ męż­
czyzna przyjechał do Komite­
tu Wojewódzkiego Partii, a

jedynym warunkiem jaki
stawia jest rozmowa z jego
kierownikiem, więc rozmowę
taką podejmie osobiście i nie­
zwłocznie. Polecił też zawia­
domić przebywającego w tak­
sówce, że idzie mu na spot­
kanie.

Ponieważ zgodnie z życze­

to chodzi autorom tego po­
datku?

Bo przecież o ile trzeba
zgodzić się z koncepcją mó­
wiącą, że w celu łagodzenia
kryzysu na rynku, towary nie
służące zaspokajaniu podata-
wowych potrzeb należy na

okres przejściowy dodatkowo
opodatkować, to pomysł śru­
bowania podatków w znacz­
nym stopniu przekreśla sens

nowego systemu ekonomicz­
nego i motywacyjnego, jaki
wprowadza reforma gospo­
darcza. Jakie bowiem szanse

na kupno kożucha, dobrego
magnetofonu, czy zapłacenie
wycieczki zagranicznej bę­
dzie miała osoba pobierająca
normalną pensję? Raczej żad
ne. Po prostu podatek od
luksusu zastosowany do towa­
rów i usług, które luksusem
nie są, przenosi je do sfery
zupełnie niedostępnej dla
znakomitej większości pracu­
jących. W rezultacie okazuje
się, że z jednej strony chce-
my wyzwolić — poprzez me­
chanizmy reformy — inicjaty­

niem mężczyzny główne drzwi
wejściowe do gmachu KW
miały być zamknięte, został on

powiadom.ony przez otwarte

okno, że I sekretarz nadejdzie
chodnikiem od strony Błędni­
ka i spotka się z nim pod wa­
runkiem, że zabezpieczy i od­
łoży granat. Kiedy

' Tadeusz
Fiszbach pojawił się następnie
w zapowiedzianym miejscu,
człowiek siedzący w taksówce
opuścił pojazd. Na chwilę za­
trzymał się tuż obok drzwi,
zabezpieczył granat przez
wprowadzenie zawleczki, od­
dalił się kilkanaście kroków,
dó tylu, położył granat na

chodniku i udał się w kierun­
ku I sekretarza. Spotkanie
nastąpiło na wysokości głów­
nych drzwi prowadzących do
KW, Tadeusz Fiszbach zapro­
ponował wejście do budynku i
przeprowadzenie’ rozmowy, na

co przybysz wyraził zgodę.
W jednym z pokojów na I

piętrze mężczyzna został wy­
legitymowany i przeszukany
przez funkcjonariuszy MO.
Jednocześnie okazało się, że

posiadany przez niego granat
był ćwiczebnym granatem
F-l, miał zalany metalem li­
twor w skorupie dla upozoro­
wania jego bojowego przezna­
czenia, przez co początkowo
nie można było stwierdzić je­
go rzeczywistego charakteru.

Ustalono, że rozmówcą I se­
kretarza jest Jerzy Czerw,
syn Władysława, urodzony 25
czerwca 1947 roku, operator
sprzętu ciężkiego, pracownik
spółdzielni hydrotechnicznej
„Spelwar” w Gdańsku, mają­
cy niepracującą żonę, zamie­
szkały w Wiślince, koło Gdań­
ska. Na czyn swój zdecydo­
wał się — jak powiedział —

w celu uzyskania zezwolenia
na budowę demu mieszkalne­
go. Wraz z rodziną (dwoje
dzieci — 11 -łetnia córka i 2-
letni syn) mieszka w domu
brata, zajmowanym łącznie
przez 4 rodziny. Brat chce
mu dać kawałek nieużytku
pod budowę domu, na co dy­
sponuje też pewnymi oszczęd­

wę, przedsiębiorczość, dąże­
nie do uzyskania jak najwięk­
szych zysków, z drugiej zaś
odsuwamy w niedostępną dal
wszelkie cele, dla których
warto podjąć dodatkowy wy»
siłek.

Cała sprawa j&st o tyle dys­
kusyjna, ii jej efekty stabili­
zacyjne, tak podkreślane
przez pomysłodawców —>

prof. Bobrowskiego i innych
ekonomistów skupionych w

?TĘ — nie będą, w wersji
zaproponowanej przez Mini­
sterstwo Finansów, zbyt wiel­
kie. Zmniejszenie nawisu in­
flacyjnego nawet o 130 mid zł,
w sytuacji kiedy przekracza
on już pół biliona złotych, ni-
ozego w istocie na rynka nie
zmieni. Pozostaje zatem efekt
„sprawiedliwości społecznej”,
ale jak to wynika z zacyto­
wanej powyżej listy towarów
„luksusowych”, wbrew gło­
som mówiącym, że odpowied­
nie opodatkowanie rodzi­
mych fortun przyniesie wiel­
kie wpływy do budżetu, oka­
zuje się że te wspaniałe jach­

nościami, ale Urząd Gminny w

Pruszczu, gdzie — jak twier­
dzi — zwracał się w 1972 roku
i Urząd Miejski w Gdańsku,
do którego występową! we

wrześniu 1981 roku, odmow­
nie załatwiły jego wniosek.
Do Komitetu Wojewódzkiego
nie zwracał się dotąd o po­
moc. Obecnie postanowił to

uczynić po raz pierwszy i to
w tak szczególny sposób.

„Bardzo żałuję tego co zro­
biłem — powiedział Jerzy
Czerw I sekretarzowi KW —

ale jestem zrezygnowany, jest
mi wszystko jedno, na prywa­
tne kupno działki mnie nie
stać”. Na pytanie, czy jest
zdrowy i czy czuje się nor­
malnie, odpowiedział, że tak.
Pod koniec rozmowy stwier­
dził: „Bardzo towarzyszowi se­
kretarzowi dziękuję i przepra­
szam, wiem, że zrobiłem źle".

Po zakończeniu akcji Ta­
deusz Fiszbach złożył na ręce
obecnego na miejscu zdarzeń
komendanta wojewódzkiego
MO płk Jerzego Andrzejew­
skiego wyrazy uznania za jej
bardzo sprawne, ofiarne i roz­
ważne prowadzenie przez gru­
pę specjalną MO, a zwłaszcza
za poważny wysiłek podjęty
dla zabezpieczenia ludności
przed spodziewanymi skutka­
mi wybuchu.

Czynności śledcze związane
ze sprawą podjęła prokuratu­
ra. (tk)

Posiedzenie komisji
polityki społecznej

KC PZPR
WARSZAWA (PAP). Pod

przewodnictwem zastępcy
członka Biura Politycznego
KC Jana Główczyka odbyło
się 23 bm. posiedzenie ko­
misji polityki społecznej KC
PZPR. Przedmiotem dysku­
sji stał się projekt NPSG-82
w zakresie dotyczącym poli­
tyki społecznej oraz projekt
ustawy o zaopatrzeniu eme­
rytalnym.

ty, rezydencje i limuzyny
można policzyć na palcach i

po to by podatek miał jaki­
kolwiek sens ekonomiczny
musi objąć towary, które
luksusem nie są.

Podatek stabilizacyjny bę­
dzie miał więc sens, jeśli o-

bejmię dość szeroką gamę
wyrobów, opodatkowanych
wedle wyższej niż propono­
wana obecnie ale równej
stawki (lub nieznacznie ro­
snącej wraz ze wzrostem war­
tości towarów). A podatkiem
od luksusu raczej nie zawra­
cajmy sobie głowy, lepiej by­
łoby dokładnie przyjrzeć się
Źródłom dochodu naszych mi­
lionerów (co robią urzędy po­
datkowe na całym świecie) 1

precyzyjnie ustalić zasady po­
datku dochodowego, niż bea-
dusznie uderzać we wszyst­
kich, także i tych oszczędzaj
jących po wiele lat na każdy
z „luksusowych” towarów.

PIOTR CEGIELSKI

(Interpress)

Dylematy
tarnowskich posłów
Wczoraj członek Biura Po­

litycznego, I sekretarz KW
Stanisław Opałko przyjął
posłów — członków partii z

tarnowskiego okręgu wybor­
czego. Pretekstem do spot­
kania była niedawna publi­
kacja w „GK” zatytułowana
„Krytyczna ocena posłów”
— a jego przedmiotem sy­
tuacja jaka wytworzyła się
w tarnowskim zespole po­
selskim. Obowiązki posel­
skie względem wyborców, w

obecnym niezwykle trudnym
i obfitującym w konflikty
społeczne czasie, spadły
praktycznie na trójkę mieji-
cowych posłów: Kazimierę
Pleziową z Dębicy, Józefa
Kołata i Jacka Ramiana z

Tarnowa. Oni też najczęściej
uczestniczą w spotkaniach z

wyborcami, załatwiają (lub
nie) ich wnioski i postulaty,
„prostują” działania lokalnej
administracji— co nie zwal­
nia ich z obowiązku aktyw­
nej pracy w komisjach sej­
mowych, uczestnictwa w ple­
narnych posiedzeniach Izby.

W trakcie spotkania pod­
kreślono szczególną rolę po­
sła iako działacza politycz­
nego, reprezentanta wybor­
ców i krajowego parlamen­
tu. Łączenie tych dwóch
stron wymaga szczególnego
autorytetu politycznego i

moralnego, ogromnej pracy i
aktywności. Czy uzyskają
tarnowscy posłowie niezbęd­
ną pomoc od instancji woje­
wódzkiej i administracji? O-
kazuje się, że nie dysponują
przede wszystkim aktualną
źródłową informacją, zbyt
rzadko uczestniczą w spot­
kaniach z wyborcami, wraz

'

z posłami, przedstawiciele
terenowej bądź Wojewódz­
kiej administracji państwo­
wej.

Przyjęte na spotkaniu, w

którym uczestniczył również
sekretarz WK FJN Włodzi­
mierz Motyka, ustalenia u-

czynią, miejmy nadzieje,
prace tarnowskich posłów
skuteczniejszą i zgodną z po­
trzebami wyborców. (ge)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

prawdopodobniej zapewnienia
im z kolei przydziałów dóbr
zaopatrzeniowych, to z kolei
— nakazów dla ich wytwór­
ców i w ten sposób łańcuch:
nakazy — przydziały — dal­
sze nakazy itd. może się roz­
szerzyć na całą gospodarkę.

2. Jednostkom obrotu środ­
kami produkcji, które mają
być przymusowymi, admini­
stracyjnymi pośrednikami
między producentami rozdzie­
lanych dóbr a Ich odbiorca­
mi daje się prawo decydo­
wania o szczegółowym roz­
dziale tych materiałów mię­
dzy ich ostatecznych odbior­
ców, w sytuacji gdy — z na­
tury rzeczy — łączne ich za-

potrzebowanie na dane do­
bra będzie przewyższać jego
podaż. (Wytyczne organów
centralnych dla jednostek za­
opatrzeniowych mogą mieć
ze względu na obiektywne
ograniczenie informacyjne je­
dynie charakter ramowy, nie
są natomiast w stanie roz­
strzygać, ile rozdzielanego
produktu należy dać poszcze­
gólnym przedsiębiorstwom i

zakładom). Oznacza to przy­
znanie centralom zbytu o-

gromnej, arbitralnej władzy, z

czym włąże się, rzecz jasna,
ryzyko występowania na sze­
roką skalę korupcji w Ich
stosunkach z przedsiębior­
stwami. Na dodatek centrale
te. wyłączone z resortów-pro-
ducentów — co jest słuszne,
maja być z kolei bezpośred­
nio podporządkowane mini­
strowi gospodarki materiało­
wej. W ten sposób ma pow­
stać sektor władzy rozdziel­
czej zasadniczo sprzecznej z

logiką reformy, bo działają­
cej przez Przydział a nie.
przez nienia.dz.

3. Dla rozdzielania przy­
działów między ostatecznych
odbiorców reglamentowanych
dóbr — przedsiębiorstwa lub
zakłady w przedsiębiorstwaeh
wielozakładowych przewiduj'
się dodatkowo obliaatory.jnr
zrzeszenia przedsiębiorstw
(„Kierunki reformy gospodar­
czej”, punkt 119). Grozi to u-

sztywnieniem całej struktury
organizacyjnej gospodarki na­
rodowej zupełnie nie pa­
sującej do nowych mechanlz-

LESZEK BALGEROWICZ: Ostrożnie

ze środkami nadzwyczajnymi!
mów ekonomicznych; oraz

zasadniczym ograniczeniem
samodzielności przedsię­
biorstw. Kierownictwo zrze­
szenia rozdzielającego ważne
surowce będzie przecież trzy­
mać w garści zgrupowane w

nim jednostki.
4. Te niebezpieczeństwa

wynikające z proponowanego
mechanizmu rozdzielnictwa
zwiększa dodatkowo jego pla­
nowany zakres. Według pro­
jektu odpowiedniej uchwały
Rady Ministrów rozdzielnic­
two ma objąć 15 podstawo­
wych grup materiałów, a w

tym grupy obejmujące tysią­
ce pozycji — np. wyroby hut­
nicze, wyroby przemysłu me­
tali nieżelaznych czy tworzy­
wa sztuczne. Bardzo szeroko
zostały również zakreślone
granice „sfer chronionych”, w

obrębie których ma działać
mechanizm „programów ope­
racyjnych”, z założenia od­
mienny od mechanizmów eko­
nomicznych, jakie ma wpro­
wadzić reforma.

Inny mechanizm

Nie neguję potrzeby przej­
ściowego stosowania rozdziel­
nictwa i związanych z nim
innych środków nadzwyczaj­
nych. Myślę jednak, że jeśli
się poważnie myśli o refor­
mie gospodarki, to nie moż­
na proponować ich w takim
kształcie, jaki wyżej opisano.
Trzeba je natomiast tak za­
projektować, by spełniały
kilka warunków, bez których
nie sposób je pogodzić z re­
formą:

a) Zakres rozdzielnictwa
środków produkcji musi być
sprowadzony de absolutnego
minimum, obejmując tylko te

dobra, które są szczególnie de­
ficytowe 1 jednocześnie — w

miarę jednorodne, a wię: mo­
żliwe do jako takiego, rozdzie­
lania. Oba te warunki speł­
niają energia elektryczna, wę­
giel i Inne paliwa, nato­

miast z całą pewnością nie
spełniają wyroby hutnicze i
inne wspomniane grupy dóbr.

b) Rozdzielnictwo musi być
przejściowe przez podanie z

góry daty jego usunięcia oraz

nadanie tymczasowego cha­
rakteru instytucjom je obsłu­
gującym.

c) Rozdzielnictwo nie może

być — pod żadnym pozorem
— wykonywane przez organa
resortowo-branżowe, ani też

prowadzić do ukształtowania
nowego, silnego ośrodka wła­
dzy rozdzielczej.

d) Rozdzielnictwo nie po­
winno prowadzić do stosowa­
nia tradycyjnych nakazów
produkcyjnych jako środka
zapewnienia podaży danego
dobra i określania przychodo­
wej strony jego bilansu i roz­
dzielnika.

e) System rozdziału musi być
taki, aby przez arbitralne u-

przywilejowanie jednych, a dy­
skryminowanie innych przed-
siębiorstw-odbiorców rozdzie­
lanych dóbr nie podważał mo­
żliwości wprowadzenia po­
wszechnej zasady ich samofi­
nansowania. Musi więc istnieć
jasna reguła rozdziału.

Powyższe warunki spełnia,
jak się wydaje, następujący
mechanizm:

1. Bodźce do produkcji kil­
ku rozdzielanych deficyto­
wych dóbr nie zapewnia się
przez tradycyjne dyrektywy,
lecz przez:

a) system finansowy i eeny
czyniące produkcję opłacalną
dla przedsiębiorstw i ich pra­
cowników oraz zapewniające
producentom reglamentowa­
nych dóbr odpowiednią zdol­
ność płatniczą przy zaopatry­
waniu się — na zasadac!
handlowych — w dobra nie
reglamentowane. Chodzi więc
o to, by mogli oni płacić od­
powiednie ceny;

b) uprzywilejowanie w do­
stawach reglamentowanych
środków produkcji, uwarun­

kowane zawarciem odpowied­
niej umowy (zob. pkt. 5).

c) ewentualnie dodatkowo:
prawo do sprzedania na wol­
nym rynku np. 10 proc, pro­
dukcji po cenie negocjowanej
(wysokość tego odsetka może

być przedmiotem negocjacji w

umowie).
2. Pozostała część produkcji

(lub jej całość w przypadku
rezygnacji z przyznania pro­
ducentom prawa do samo­
dzielnego sprzedawania na

wolnym rynku) podlega tym­
czasowemu obowiązkowi od­
sprzedaży odpowiedniej jed­
nostce zbytu, pełniącej przej­
ściowe funkcje przymusowe­
go pośrednika między produ­
centami a odbiorcami. Wszel­
kie inne centrale handlowe
środkami produkcji powinny
podlegać oddolnej przebudo­
wie.

Dla ogólnego nadzoru nad
rozdzielnictwem powołuje się
na określony czas tymczaso­
wy urząd centralny, którym
mógłby być obecny Urząd
Gospodarki Materiałowej. U-
rząd ten nie powinien spra­
wować służbowego zwierzch­
nictwa nad żadnymi jednost­
kami handlowymi, w tym i
organizacjami przejściowo
zajmującymi się rozdzielnic­
twem. Te ostatnie powinny
być do tego zobowiązane na

mocy swoich tymczasowych
statutów.

3. Funkcji szczegółowego
rozdzielania przydziałów mię­
dzy ostatecznych odbiorców
reglamentowanego produktu
nie powierza się ani arbitral­
nym decyzjom central zbytu,
ani też specjalnie tworzonym
Jbligatoryjnym zrzeszeniom
Przedsiębiorstw, lecz następu­
jącej ogólnej regule: każde­
mu odbiorcy przyznaje się n»

cały okres utrzymywania roz­
dzielnictwa jako ogólną nor­
mę coroczny przydział na po­
ziomie przydziału z danego
roku bazowego lub jakiejś
jego części (w zależności od

prognozy produkcji regla­
mentowanego dobra). To roz­
wiązanie ma oczywiście po­
ważną słabość: przerzuca w

przyszłość strukturę przy­
działów z okresu, bazowe­
go, strukturę, która może być
pod pewnymi względami nie­
sprawiedliwa. Ma ona jed­
nak też podstawową zaletę,
Która — jak sądzę — zdecy­
dowanie przechyla szalę na

jego korzyść: — pozwala u-

niknąć utrwalania lub two­
rzenia struktur organizacyj­
nych niezwykle groźnych dla
reformy.

4. Wyższe przydziały od o-

gólnej normy przyznaje się
jednostkom budżetowym „chro­
nionej” infrastruktury społecz­
nej (służba zdrowia, sektor
komunalny itp.).

5. Ogłasza się krótką listę
konkretnych wyrobów prio­
rytetowych. Powinna ona o-

bejmować produkty będące
przedmiotem reglamentacji,
grupę podstawowych dóbr
konsumpcyjnych; najważniej­
szych śtodków produkcji dla
rolnictwa. Tworzyłyby one

w sumie „strefę chronioną”
w produkcji materialnej. Ka­
żde przedsiębiorstwo, które
w trybie umowy zawartej z

odpowiednimi organami cen­
tralnymi zobowiąże się do o-

kreślonej produkcji wyrobów
z powyższej listy, uzyskuje
wynegocjowany dodatkowy
przydział ponad przysługują­
cą mu normę. Njewywią-
zanie się przez przedsiębior­
stwo ze zobowiązania produkt
cyjnego w danym roku po­
ciąga za sobą utratę prawa
do tego dodatkowego przy­
działu w roku następnym i
uzgodnione w umowie sank­
cje finansowe. Jeśli zaś or­
gan państwowy nie zapewni
przedsiębiorstwu dodatkowe­
go przydziału, płaci mu uzgo­
dnione w umowie odszkodo­
wanie.

6. Producenci grupy wy­
branych wyrobów, których

produkcję ze względu na ich
szczególną energochłonność
(stal, cement) ogranicza się
(na podstawie rzetelnego, tra­
fiającego do społeczeństwa
rachunku) bez całkowitego
jednak zamykania zakładu,
dostają odpowiednio mniejszy
przydział reglamentowanycn
dóbr. Stopień tego ogranicze­
nia powinien być jednym z

elementów umowy o zmianie
profilu lub technologii pro­
dukcji. Zakładom, w których
całkowicie choć przejściowo
wstrzymuje się produkcję,
nie przysługują przydziały.
Powinny one natomiast mieć
możność, na podstawie prze­
dłożonego przez siebie i u-

zgodnionego programu, doko­
nać w okresie wyłączenia
konwersji produkcji w dro­
dze modernizacji.

7. Każdy odbiorca regla­
mentowanego dobra ma pra­
wo odstąpić dowolną część
swego przydziału innemu od­
biorcy po dowolnej cenie. Nie
uszczupla to jego przydziału
w roku następnym.

8. Przez podwyższanie ceny
w wyrobie w obrotach regla­
mentowanych oraz zwiększa­
nie jego podaży powinno na­
stępować stopniowe zbliżanie
sfery rozdzielnictwa do sfery,
wolnego obrotu, aż do zupeł­
nego wyeliminowania tej
pierwszej. W tym momencie
zniesiono by przymus korzy­
stania z pośrednictwa cen­
trali zbytu.

*

Pomyślne przeprowadzenie
wymienionych działań nad­
zwyczajnych wymaga oczy­
wiście kompetentnej, spraw­
nej i społecznie Wiarygodnej
administracji, zdolnej — dzię­
ki swemu składowi personal­
nemu i strukturze — do o-

derwania się od kategorii i
interesów resortowo-branżo-
wych, wzmocnionej przez u-

!dział czynnika społecznego i

współpracującego z instytu­
cjami samorządu pracowni­
czego. Dotychczasowe zmiany
oraz wyniki działań nadzwy­
czajnych zmuszają do stwier­
dzenia, że ten elementarny
warunek nie jest dotąd speł­
niony. Musi być on spełniony
jak najszybciej, jeśli chcemy
rzeczywiście wyjść z kryzysu.

LESZEK BALCEROWICZ

SPORT » SPORT . SPORT . SPORT

Z piłką przez stadiony
Tylko 5 niewiadomych Q Szarmach strzela gole

3 Znamy już 19 finalistów

piłkarskich MS ’82. Są to: Ar­
gentyna, Hiszpania, Brazylia,
Chile, Peru, Belgia, Polska,
RFN, Szkocja, Węgry, Algieria,
Włochy, Honduras, Anglia,
ZSRR, Irlandia Płn., Jugosła­
wia, Austria i Salwador.

Do rozwikłania pozostało
więc już tylko 5 niewiadomych.
W strefie europejskiej pasz­
porty do Hiszpanii zdobędzie
zapewne Francja (musi wygrać
u siebie choćby 1:0 ze słabiut­
kim Cyprem), duże szanse mają
Czechosłowacy, którym w nie­
dzielę w meczu z ZSRR w Pra­
dze wystarczy remis (w razie
porażki gospodarzy awansują
Walijczycy). W strefie afry­
kańskiej pewnym kandydatem
jest Kamerun (wygrał na wy-
jeździe z Marokiem 2:0), w

strefie Azji i Oceanii dobiega
końca pula finałową, do dwóch
miejsc kandydują z równymi
szansami: ChRL, Kuwejt i No­

W kilku wierszach
• W eliminacyjnym meczu

piłkarskich MS ChRL pokonała
Arabię Saudyjską 2:0 i prowa­
dzi w tabeli 7 pkt, przed Ku­
wejtem 4, Nową Zelandią 3.
(Chińczycy rozegrali jednak 2
mecze więcej).

• Na turnieju w Londynie
Polak A. Grubba uplasował się
na III pozycji. Zwyciężył
Anglik Douglas, wygrywając z

Liangiem 2:1. W półfinale wi­
cemistrz świata Liang pokonał
Grubbę 21:18, 14:21, 21:19.

mgr inż. Roman Lęcznar
nasz najdroższy Mąt i Ojciec, b. pracownik Huty im. Le­
nina, po długiej i ciężkiej chorobie żmarł w Krakowie

dnia 20 listopada 1981 roku, w wieku 49 lat.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cmentarzu w

Nowej Hucie — Grębąłowie w środę 25 listopada, o

godz. 10.15.

Pogrążeni w bólu 1 Hiobie

ŻONA, CÓRKI 1 RODZINA

wa Zelandia. A 16 stycznia 1982
r. w Madrycie losowanie puli
finałowej. To dopiero będą e-

mocje!
• Andrzej Szarmach po kon­

tuzji odniesionej w meczu z

NRD już gra! W sobotę jego
drużyna Auxerre pokonała wi-
celidera tabeli Bordeaux 3:2, a

Szarmach strzelił trzeciego go­
la. Wielką formę demonstruje
Plattini, który w zwycięskim
meczu swojej drużyny St. E-
fcienne z Valenciennes 5:1 strze­
lił 4 bramki.

• W lidze belgijskiej klub
Lubańskiego i Laty — Lokeren
pokonał FC Liege 3:1 i zajmu­
je 7 pozycję ze stratą 5 pkt. do
lidera Anderlechtu.

• W Holandii niecodzienny
wypadek — na stadionie w Ha­
dze podczas meczu Den Haag
— Utrecht wybuchła bomba i
mecz został przerwany w 41
min. przy stanie 0:0. Liderem

jest nadal PSY Eindhoven.

• Po sobotnich meczach I
ligi w Anglii na liście najsku­
teczniejszych strzelców prowa­
dzi Keegan (Southampton) — 14
bramek przed Chammanem
(Stokę) i McDermottem (Liver-
pool) po II bramek.

Ligowe remanenty
• 25 bramek, jedna żółta

kartka (Targosz z Wisły), 40
tysięcy widzów, 6 zwycięstw
gospodarzy i 2 remisy — to bi­
lans 14 serii spotkań o mis­
trzostwo piłkarskiej ekstrakla­
sy.
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Odbiciem naszych kłopotów paliwowych tą nie tylko gigantyczne ko-

lejki samochodów po benzynę, nie tylko olbrzymie trudności ze zdoby-
ciem olejów silnikowych. Są to bowiem zaledwie niektóre wytwory z

przebogatego zestawu produktów naftowych, od których zależy „być albo
nie być1’ współczesnej gospodarki każdego kraju. Rodzinę tych produk­
tów wzbogacają, różnego rodzaju gazy, a szczególnie — gaz ziemny, z któ­
rego — podobnie jak z nafty — lub przy pomocy których otrzymać mo­
żna dosłownie wszystko. Bez gazu nie ma metanolu, bez metanolu nie

ma amoniaku, bez amoniaku nie ma nawozów, a bez nawozów nie ma

żywności. A przecież jest to tylko jeden z kierunków przetwórstwa i za­
stosowania gazu. Na jego pochodnych „wisi” wielka gałąź chemii, pracu­
jąca m. in. dla potrzeb całego przemysłu lekkiego, szczególnie dla włó­
kiennictwa.

Podobnie, bea produktów
ropopochodnych nie było­
by leków, nie byłoby ży­

wic niezbędnych dla przemy­
słu meblarskiego, nie mówiąc
o tysiącach Innych wyrobów
z gumy i tworzyw. Sama
choćby produkcja opakowań
a polietylenu jest 4-krotnie
mniej energochłonna niż z pa­
pieru i około 2,5-krotnie niż­
sza niż ze szkła. Ropa i gaz
są to takie surowce, których
nie da się zastąpić czym in­
nym. To, że Polska ma dużo
węgla wcale nie znaczy, iż
jej gospodarka może obejść

opłacalne. Skoro mowa e na­
wozach, warto dodać, że Pol­
ska do niedawna zajmowała
szóste miejsce w światowej
ich produkcji — lecz dopiero
dziesiąte w zużyciu. Oznacza
to, że spora część nawozów
sztucznych była przedmiotem
eksportu.

Nieopłacalność przeróbki
węgla na gaz powoduje, że
nawet w krajach, będących
potentatami przemysłu wę­
glowego, jak Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone,
Wielka Brytania, Francja —

węgiel pokrywa tylko ?2 do

go i opałowego. Niewiele przy
tych ilościach znaczyło 500
tys. ton wydobywanej do nie­
dawna krajowej ropy, choć w

napiętym bilansie potrzeb li­
czy się każda tona. Ale na­
wet i to krajowe niewielkie
wydobycie zmalało w ostat­
nich latach do 300 tys. ton.

Można teraz zapytać:
na czym w latach siedem­
dziesiątych oparty byl
program motoryzacji, pro­
gram chemizacji gospo­
darki,

sie paliw dowodzi, że na nie
zdadzą się apele, uchwały,
rozporządzenia, Jeśli oszczę­
dzanie nie zostanie powiązane■ mechanizmami ekonomicz­
nymi, tworzącymi system na­
turalnych zachęt do racjonal­
nego zużywiania środków pęd­
nych.

A jednak nikt nie zwolni
nas z twardego nakazu o-

szczędnego stosowania paliw
płynnych i gazowych. Ocenia
się. że przez modernizację na­
szego hutnictwa można by za­
oszczędzić około 30 procent
całej energii, zużywanej przez
tę branżę. Bez względu na sy­
tuację panującą na świato­
wych rynkach paliwowych,
zdani jesteśmy na bardzo ko­
sztowny import niemal cało­
ści ropy i sporej części gazu
ziemnego, obciążającego po­
ważnie nasz bilans płatniczy.
Co gorsze, zdaniem geologów
nic nie wskazuje na szanse

odkrycia w Polsce wielkiej
ropy o liczących się zasobach.

Obiecujące są natomiast

szanse na gaz ziemny
Mamy pokaźne zasoby, sza­

cowane na 730 miliardów me­
trów sześciennych. O ile wiel­
kość wydobycia ropy w świe-

szło po prostu do poważnego
spadku eksploatacji gazu. Je­
szcze w 1975 roku pozyskiwa­
liśmy 7 mld metrów sześcien­
nych gazu, ale już w tym ro­
ku otrzymamy niecałe 6 mi­
liardów.

Czy musiało dojść do tego
spadku wydobycia?

Fachowcy twierdzą zdecy­
dowanie, że można było tego
uniknąć. Tak się jednak nie
stało, bo poczynając od prze­
łomu ( lat siedemdziesiątych,
zaniedbano badania, poszuki­
wanie i zagospodarowywanie
nowych złóż gazu. Nie pomo­
gły dramatyczne wręcz apele
nafciar-zy, kierowane pod a-

dresem ówczesnych władz, iż
osłabienie tempa poszukiwań
doprowadzi do spadku wydo­
bycia gazu. Tak się też nie­
stety stało, co mści się w

dwujnasób w obecnej sytuacji,
kiedy, brak środków płatni­
czych uniemożliwia zwiększe­
nie importu gazu.

W myśl wieloletniej umo­
wy zawartej z ZSRR, zasila­
my naszą gospodarkę impor­
towanym gazem radzieckim
w ilości 4,93 miliarda metrów
sześciennych rocznie, lecz to
również nie zaspokaja naszych

Czy znajdzie się lekarstwo

na brak ... lekarstw?
Z dyrektorem ZPF „Polfa11 MIROSŁAWEM CZESZKIEM

rozmawia ET.7RTFTA ROREK

Co najmniej od 3 lat odczuwamy na naszym rynku farmaceutycznym
braki w różnych rodzajach lekarstw. Nigdy jednak sytuacja nie była aż
tak dotkliwa, jak w roku bieżącym, gdyż brakuje leków nie tylko impor­
towanych, ale podstawowych: przeciwbólowych, kropli do nosa, syropów*
ba, kłopoty będą nawet — w każdym razie w Krakowie — z otrzyma­
niem prostych leków przeciwgrypowych np. polopiryny, calcipiryny itd.
Nie mówiąc już oczywiście o antybiotykach i sulfamidach.

Jakie są perspektywy polskiego przemysłu farmaceutycznego? Czy jest
szansa na poprawę i w jakim czasie? Co jest skutkiem, a co przyczyną?

albo nśe gospadarkS
- ---------------------------------------------------------------- -

. ,
----------------

Z papierowych programów
nie mogło przybyć ani ropy, ani gazu

się bez owych płynnych i ga­
zowych bituminów. Mało te­
go, wszędzie są one wyznacz­
nikiem technicznego 1 gospo­
darczego rozwoju.

Wróćmy jeszcze do żywności,
To właśnie szerokie zastoso­
wanie oleju napędowego w

rolnictwie przyczyniło się
do mechanizacji i automa­
tyzacji prący w uprawie
ziemi jak i w hodowli
zwierząt. Znany w świecie
wysoki poziom kultury rolni­
czej i intensywnej gospodarki
w takich krajach, jak Dania,
Holandia czy Austria stał się
możliwy w dużej mierze dla­
tego, że 30-45 procent całej
ilości paliw pędnych zużywa
się w rolnictwie. Obecnie w

krajach Europy Zachodniej,
prowadzących intensywną
gospodarkę rolną, zużycie pro­
duktów naftowych na 1 ha
użytków rolnych wynosi 300
kg rocznie w Polsce — 67 kg.
Mechanizacja rolnictwa, w

powiązaniu ze zwiększeniem
zużycia nawozów sztucznych,
zapewniła wzrost plonów, a

tym samym poważne zwięk­
szenie produkcji żywności.

Wpływ ropy naftowej na

rolnictwo wykracza poza pa­
liwa ciekłe, obejmuje on tak-,
że wspomnianą już dziedzinę
nawozów sztucznych. Produ­
kowany w świecie amoniak
otrzymywany jest głównie z

gazu ziemnego i półproduk­
tów z przerobu ropy. Zastą­
pienie tych surowców gazem,
otrzymywanym z węgla, oka­
zuje się wciąż jeszcze nie-

42 procent zużycia energii.
Wyodrębniającą się tu krańco­
wą pozycję zajmuje Polska,
zużycie węgla dla celów
energetycznych sięga u nas

80 procent. Struktura zużycia
energii w naszym kraju jest
więc wyraźnie jednokierunko­
wa, zarówno w porównaniu
do struktury całego bloku
krajów RWPG, jak i jego po­
szczególnych państw człon­
kowskich. Mają one bowiem
bardziej równoważne bilanse
w strukturze nośników ener­
gii. Nie może u nas być ina­
czej, skoro dotychczas w

najlepszych latach nasz prze­
mysł rafineryjny i petroche­
miczny przerabiał ponad. 16
milionów ton ropy, co w zu­
życiu jej produktów stawia
nas na jednym z ostatnich
miejsc w Europie. Trudno
nam równać się pod tym
względem z krajami Europy
Zachodniej, ustępujemy także
poważnie krajom RWPG, w

których zużycie produktów
naftowych jest 2—3 -krotnie
wyższe niż w Polsce. Tym
bardziej więc trudno dziwić
się obecnym brakom benzyny
i’ olejów silnikowych jeśli w

jednym tylko 1981 roku im­
port ropy zmalał o 1—1,5 mi­
liona ton. Idzie tu o ropę z

krajów arabskich, za którą
ńie mamy czym płacić. Ba­
zujemy zatem głównie na

kontrakcie radzieckim, opie­
wającym na import 13,4 min
ton ropy i prócz tego na 3
min toin paliw, w tym głów­
nie benzyny, oleju napędowe-

...jeżeli od samego począt­
ku — jak się okazuje — nie
znajdował on i nie znajduje
żadnego pokrycia w realiach.
Od kogo, i za co miano kupo­
wać ropę dla zaprojektowanej
rafinerii nafty w Blachowni,
dla której sprowadzono już z

zagranicy większość urzą­
dzeń, skoro nie jest w pełni
wykorzystany nawet obecny,
skromny jak na potrzeby na­
szej gospodarki, istniejący
potencjał przetwórczy pol­
skich rafinerii o zdolności
przerobowej 18 min ton ro­
py? Gzy wyciągnięte zostały
w porę właściwe wnioski ze

zjawiska, któremu z począt­
kiem lat siedemdziesiątych
nadano miano kryzysu ener­
getycznego, który to kryzys
wstrząsnął gospodarką świa­
ta?...

,,Papierowe” również oka­
zały się wszelkie plany, zwią­
zane z oszczędnością paliw i
energii. Przedsięwzięcia takie,
do jakich w Stanach Zjedno­
czonych należał plan Cartera,
dały prawdopodobnie spodzie­
wane efekty, gdyż — jak wy­
nika ze statystyk —■w wy­
soko rozwiniętych krajach w

ostatnich Tatach udało się
zahamować wizrost zużycia
paliw płynnych. U nas —■

_

od­
wrotnie. Mimo iż nastąpił
spadek przewozów transpor­
tem samochodowym, zużycie
paliw nie tylko nie zmalało,
ale przeciwnie — wzrosło.
Fiasko wszelkich poczynań
oszczędnościowych w gospo­
darce uspołecznionej w zakrę­

cie przekroczyła już swój
punkt szczytowy i wchodzi w

fazę stopniowego zmniejsza­
nia wskutek wyczerpania się
jej zasobów, to gaz ziemny,
zdaniem fachowców ma przed
sobą dla odmiany dłuższą
przyszłość niż ropa; jego zło­
ża są jeszcze na tyle duże
(większe od złóż ropy), iż na­
leży się liczyć z dalszym
wzrostem eksploatacji gazu.
Raport firmy Exxon podaje,
'że w 2000 roku 70 procent ga­
zu uzyska się ze znanych już
złóż, natomiast 27 procent
ze złóż nowo . odkrytych i 3
procent ze zgazo wania wę­
gla i ropy naftowej.

Na przełomie lat 1990-tych
największym producentem i
użytkownikiem gazu ziemne­
go będzie Związek Radziecki.
Tempo przyrostu zasobów
gazu ziemnego jest, jak do­
tychczas, większe niż jego
wydobycie. Taka tendencja
utrzyma się również do roku
2000, a nawet w latach pó­
źniejszych. Można więc po­
wiedzieć, że największe wy­
dobycie gazu ziemnego nastą­
pi już w wieku XXI.

Podobnie ocenia się per­
spektywy górnictwa gazowe­
go w Polsce. Ale jak na razie
są to tylko perspektywy,
wszak teraźniejszość stanowi
ich zaprzeczenie. Nie ma bo­
wiem mowy o zwiększeniu
wydobycia gazu w obecnych
warunkach. Mało tego, wydo­
bycia nie udało się utrzymać
nawet na stałym poziomie,
gdyż w ostatnich latach do-

potrzeb. Być może, iż w

związku z przewidywaną bu­
dową rurociągu gazowego z

ZSRR do Europy Zachodniej,
powstałaby szansa skorzysta­
nia z części dostaw tego gazu
również przez Polskę. Warto
w tym miejscu wspomnieć, że

obecnie największym ekspor­
terem gazu jest Holandia, a

następnie Kanada, ZSRR i
Norwegia, najpoważniejszym
importerem — RFN, USA,
Francja oraz Włochy.

Gdyby wstrzymać wierce­
nia poszukiwawcze za gazem
w Polsce, po pewnym czasie,
wskutek wyeksploatowania
istniejących złóż, doszłoby do
całkowitego zaprzestania jego
wydobycia. Dlatego, jeśli
ebeemy mieć gaz, dzisiaj i

jutro, przynajmniej na obec­
nym poziomie eksploatacji,
musimy już teraz inwestować
w rozwój poszukiwań, w u-

nowocześnienie i moderniza­
cję sprzętu wiertniczego.
Istnieją, jak wspomniałem,
realne szanse na znalezienie
nowych pokładów gazu ziem­
nego, znajdujących się głów­
nie na Przedgórzu, Karpatach
i na Niżu Polskim.

Niezależnie, ozy zasoby te

będą małe czy duże, warto je
eksploatować. Środki finanso­
we na te cele, zwłaszcza w

fazie poszukiwań, są wpraw­
dzie niemałe, ale wydatki te
sowicie się opłacają. Powiem
tylko, że całościowy koszt,
związany z pozyskaniem je-
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Polska prawem stanąć musi

WALERIAN GOŁUŃSKI — radca prawny

Projekt ustawy o zawodzie radcy prawnego
musi być skonsultowany

z szerokimi rzeszami zainteresowanych
W numerze 217 „Gazeta

Krakowska” zamieściła ob­
szerną relację o działalności
Centrum Obywatelskich Ini­
cjatyw Ustawodawczych, za­
opatrując ją w celny i suge­
stywny tytuł „Polska prawem
stanąć musi”. W tym samym
jednak dniu ukazał się ko­
munikat PAP informujący o

tym, iż do laski marszałkow­
skiej wpłynął z inicjatywy
poselskiej projekt ustawy o

zawodzie radcy prawnego.
Projekt tej ustawy został za­
liczony przez. PAP do pakietu
projektów ustaw „potrzeb­
nych do wprowadzenia w ży­
cic reformy gospodarczej”.
Tygodnik „Prawo i Zycie” w

numerze 44 powiadomił czy­
telników i społeczeństwo, iż
projekt ów został przygoto­
wany z inicjatywy Zarządu
Głównego Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich i że był on

„szeroko dyskutowany w śro­
dowisku prawniczym”.

Kto nie jest zorientowany
w tej sprawie, może z tych
informacji prasowych wysnuć
wniosek, iż długo oczekiwany
projekt ustawy o zawodzie
radcy prawnego,

'

który
wpłynął do Sejmu nie jako
projekt rządowy, lecz jako
projekt poselski, jest jednoli­
tym projektem społecznym,
rzeczywiście szeroko przedy­
skutowanym w środowisku
prawniczym. Może też dojść
do przekonania, iż środowi­
sko prawnicze uważa, iż nor­
matywna regulacja zawodu
radcy prawnego jest wyłącz­
nie zagadnieniem z zakresu
reformy gospodarczej. Wobec
tego do informacji PAP i
„Prawa i Życia” wypada mi
dodać kilka spostrzeżeń a na

samym wstępie dwie in­

formacje uzupełniające: po
pierwsze — że ani Centrum
Obywatelskich Inicjatyw U-
stawodawozych ani Krajowa
Sekcja Zawodowa Radców
Prawnych NSZZ „Solidar­
ność” projektu ustawy o za­
wodzie radcy prawnego nie
widziały, ani też nie rozwa­
żały; po drugie — że w śro­
dowisku prawników niewielu
jest zwolenników poglądu
traktującego system funkcjo­
nowania prawa w sferze go­
spodarki narodowej jako wy­
łączną implikację reformy
gospodarczej.

Notatka w „Prawie i Ży­
ciu”, sugerująca powszechną
zgodę prawników i radców
prawnych na tekst złożonego
w Sejmie projektu ustawy o

zawodzie radcy prawnego,
budzi poważne zastrzeżenia.
Świadczy ona o tym, iż organ
prasowy Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich widzi środowi­
sko prawnicze bardzo wąsko,
zamyka je w klamrach, któ­
re wykształciły się w okresie
centralizmu, a które przez
zmiany posierpniowe zostały
rozsadzone tak, iż nie spo­
sób tego nie dostrzec.

Nie mniejszym zaskocze­
niem dla niejednego prawni­
ka jest informacja PAP, ge­
neralnie kwalifikująca zgło­
szony w Sejmie poselski pro­
jekt ustawy o zawodzie radcy
prawnego — jako akt z pakie­
tu ustaw z zakresu reformy
gospodarczej. Z całego tekstu
informacji PAP wynika dość
wyraźnie, iż w ujęciu oficjal­
nym ustawowa regulacja za­
wodu radcy prawnego jest
pomyślana wyłącznie jako
element reformy gospodar­
czej, jako czynnik usprawnie­
nia funkcjonowania prawa,

dotyczącego wyłącznie sfery
zarządzania gospodarką na­
rodową. A to już pobrzmiewa
donośnie echem tych zwulga­
ryzowanych teorii co do fun­
kcji prawa w gospodarce na­
rodowej i roli radców praw-
nych, które, do niedawna pa­
noszyły się wszechwładnie,
nadżerając skutecznie zręby
systemu społecznego.

Informacje „Prawa i Ży­
cia” i PAP wiąże z sobą nie
tylko ich przedmiot; nie jest
przypadkiem to, iż razem

wzięte z jednej strony przypi­
sują one całemu środowisku
prawniczemu udział, którego
nie było w opracowaniu pro­
jektu ustawy o zawodzie rad­
cy prawnego, a z drugiej
strony wiążą go ze zwulgary­
zowanymi teoriami, których
poważna część środowiska
prawniczego nigdy nie wy­
znawała i nie popiera.

Projekt ustawy o zawodzie
radcy prawnego, który został
zgłoszony do laski marszał­
kowskiej, wyszedł ze środo­
wiska Zrzeszenia Prawników
Polskich, a więc z jednego
spośród kilku środowisk
prawniczych'. Nic nie wiado­
mo o tym, by inne środowi­
ska prawnicze, wykazujące
się dużą aktywnością spo­
łeczną, przyznawały się do
udziału w jego opracowaniu.
Stąd zewsząd padają pytania
i podnosi się wątpliwości, czy
cele zamierzonej

'

regulacji
prawnej, której projekt zo­
stał złożony w Sejmie, zosta­
ły określone trafnie i czy
normatywne środki ich reali­
zacji zostały dobrane racjo­
nalnie. A komunikt PAP, u-

zasadniający ów projekt ar­
gumentami co najmniej ana­
chronicznymi, niejednego pra­

wnika utwierdził już w prze­
konaniu, że cele regulacji za­
wodu radcy prawnego zosta­
ły określone bardzo jedno­
stronnie i że cała zamierzona
regulacja może być na sku­
tek tego chybiona.

Sądzę, że rzecz nie przed­
stawia się tak źle. Prawdą
jest bowiem, że w opracowa­
niu owego projektu brali u-

dział radcowie prawni, a im
nie sposób przypisać utraty
pamięci o ich własnych 'zma­
ganiach z inicjatywą biuro­
kratycznych wzorów w sferę
prawa. Co do sposobu rozwią­
zania wielu kwestii norma­
tywnych panuje wśród rad­
ców prawnych zgoda, ale nie
znaczy to, by zgoda ta obej­
mowała wszystkie kwestie.
Pewne wszakże jest to, iż —

jak w całym społeczeństwie
— także wśród radców praw­
nych nie zakończył się, lecz
dopiero zaczął, trwa i rozwi­
ja się proces wyzwalania się
z przygniatającego życie spo­
łeczne osadu centralizmu i
biurokracji. A ponadto trud­
no założyć, by radcowie pra­
wni, spełniający eksponowa­
ne funkcje w Zrzeszeniu
Prawników Polskich, które
przed rokiem zbyt pospiesz­
nie stanęło na stanowisku, iż
w Polsce nie ma kryzysu pra­
wa, zdołali się w całości i
skutecznie otrząsnąć z bło­
giego uspokojenia, którego
stanowisko to było wymow­
nym świadectwem.

Kto jednak nie rozezna

znamion głębokiego kry­
zysu, w który popadło
prawo w sferze gospodar­
ki narodowej, ten nie zdo­
ła oczywiście trafnie o-

kreślić celów reformy
jego funkcjonowania.

Uważam, iż przedsięwzię­
cie Zrzeszenia Prawników
Polskich, samo w sobie god­
ne szczerego poparcia, zostało
ostatecznie zrealizowane w

sposób niewłaściwy i wręcz
ryzykowny, bo bez uzgodnie­
nia i bez uprzedniego uzyska­
nia niezbędnego poparcia ak­
tywnych i liczących się śro­
dowisk prawniczych i rad- ,

cowskich. Nie mogę w tej
chwili ocenić, o ile społeczna
inicjatywa legislacyjna Zrze­
szenia Prawników Polskich,
będąca diziś formalną inicja­
tywą poselską, odpowiada w

końcowym i ostatecznym
kształcie wymogom racjonal­
nego aktu prawodawczego i
potrzebom życia społecznego.
Ale dobrze z-daję sobie sprawę
z tego, iż stało się źle, iż po­
selski projekt ustawy o zawo­
dzie radcy prawnego nie jest
oparty na jednolitym wspól­
nym projekcie społecznym.
Pieczęć, którą na tym projek­
cie poselskim przyłożyła PAP
swoim komunikatem, przypi­
sującym mu cechy aktu bar­
dziej jednostronnego, nie jest
dla niego dobrą wróżbą.

Jest sprawą pilną i waż­
ną, 'aby aktywne i liczące się
środowiska prawnicze i rad­
cowskie poddały analizie zgło­
szony w Sejmie póselski pro­
jekt ustawy o zawodzie rad­
cy prawnego i przedstawiły
Sejmowi wspólnie uzgodnione
stanowisko. Bo Polska pra­
wem stanąć może tylko wte­
dy, jeżeli prawo to odpowia­
dać będzie potrzebom życia
społecznego, a w procesie je­
go tworzenia udział społe­
czeństwa będzie rzeczywisty.

© Od pewnego czasu dono­
śnie mówi się o priorytecie
dlu służby zdrowia. Jak pogo­
dzić to z faktem, że właśnie
służba zdrowia jest najbar­
dziej zaniedbaną dziedziną
naszego życia społecznego, a

zaopatrzenie w leki drama­
tyczne?

• Od „mówi się” do „robi
się” jest długa droga. Nie da
się naprawić wieloletnich za­
niedbań w ciągu kilku mie­
sięcy. Myślę, że potrzeba nam

co najmniej 3 lat, by wyjść a

kłopotów, by podjęte już dzia­
łania zaowocowały. Poza tym
— ta sfera zawsze była niedo­
ceniana. Proszę postawić dy­
lemat: leki i mały „fiat”. Co
wygra? Brakuje świadomości
faktu, że leczenie, to nie tyl­
ko działalność humanitarna,
leczenie to pośrednio działal­
ność ekonomiczna. Można le­
czyć 6 tygodni, można ty­
dzień. Jeśli tydzień, to przez
pięć pozostałych dany czło­
wiek jest przydatny w pro­
dukcji.

© Mam wątpliwości, czy
metoda stosowana przez wie­
lu lekarzy: 3 dni zwolnienia
i kilka fiolek bardzo mocnych
antybiotyków, to jest to, o co

nam chodzi w medycynie.
Łatwo przewidzieć konsek­
wencje takiej terapii dla or­
ganizmu.

© Wszędzie najlepszy jest
złoty środek. Musimy go zna­
leźć. Współdziałanie z leka­
rzami może nam ułatwić
przetrwanie tej zimy.

© Gdzie tkwi przyczyna
braku lekarstw? Może ich
produkcja jest po prostu nie­
opłacalna?

© Wręcz przeciwnie, jest
wysoce opłacalna, jeśli tylko
mądrze poprowadzić cały ten
interes, jeśli w takim samym
stopniu aktywizować produk­
cję na rzecz rynku krajowego,
co rozwój eksportu. Przykła­
dem niech będą wielkie kon­
cerny kapitalistyczne — je­
dnym z najlepszych intere­
sów w świecie kapitalistycz­
nym są przedsiębiorstwa, pro­
dukujące leki.

© Dlaczego więc leków
I brakuje?

© Jakże ma nie brakować,
jeśli potrzeby z roku na rok
rosną, a tymczasem od 15 lat
w Polsce nie wybudowano
ani jednej fabryki farmaceu­
tycznej. To, że do tej pory ry­
nek leków jeszcze się nie za­
łamał, osiągnęliśmy jedynie
na drodze intensyfikacji pro­
dukcji w istniejących obiek­
tach. Przygotowywany pro­
gram wyjścia z kryzysu za­
kłada, że w ciągu najbliż­
szych 3 lat — mimo, że in­
westycje w gospodarce będą
mocno przykrojone — farma­
ceutyka otrzyma trochę pie­
niędzy. Budowa nowych o-

biektów, to jednak dalekie
plany. Teraz musimy się
skoncentrować na pracach
adaptacyjnych we wskaza­
nych przez nas budynkach.
Zdecydowaliśmy się na sie­
dem. Co to da? Przede wszys­
tkim skróci drogę i czas inwe­
stowania. Wejdziemy w go-,
towe już skorupy. Niestety,
tych budynków nie da się wy­
korzystać na cele dla nas

najważniejsze — na syntezy,
czyli produkcję półproduk­
tów i surowców.

© Można się jednak spo­
dziewać, że po zaadaptowa­
niu tych obiektów sytuacja
zmieni się radykalnie, oczy­
wiście na korzyść?

© Nie tak prędko, niestety.
Dość istotnym hamulcem są
pieniądze, konkretnie dewi­
zy. Około 12 procent środków
leczniczych, będących na ryn­
ku, pochodzi z importu. Z za­
granicy sprowadza się także
większość półproduktów. Rok­
rocznie dostajemy tzw. limity
środków dewizowych na im­
port, który powinien zapew­
niać normalną pracę przemy­
słu. Import zaś uzależniony
jest od eksportu, od gotówki,
którą uzyskuje się za wysy­
łane środki materialne. A po­
nieważ eksport jest coraz

mniejszy, to i środki na im­
port maleją. Nasza wiarygod­
ność jako partnera jest coraz

mniejsza. Kredyty dają nam

niechętnie. W zeszłym roku
na przykład — żeby sprowa­
dzić za 100, wystarczyło mieć
30 procent gotówki, resztę w

kredycie. Dziś trzeba mieć 60,
a nierzadko 70 procent go­
tówki.' To, rzecz jasna, kom­
plikuje całą sprawę; bo go­
tówki nie ma. Dostaliśmy w

październiku dodatkowe pie­
niądze, dostaniemy w listo­
padzie i grudniu. W sumie do
końca roku mamy otrzymać
169 milionów złotych go­
tówki.

© To dużo, czy mało?
@ Sporo, chociaż zależy z

czym porównywać. Na pewno
dzięki tym pieniądzom będzie­
my mogli kupić te leki, bea
których obejść się nie sposób.

Jednak, jeśli porównać tę su­
mę z efektem rocznej pro­
dukcji leków np. w samej
tylko spółdzielczości, to jest
cna niewielka. Spółdzielczość
daje leków za 800 min zł
rocznie. A już Polfa — za 19
mld zł.

© Co więc zamierzacie zro­
bić, aby w miarę szybko w

aptekach dostępne były naj­
bardziej podstawowe medyka­
menty, takie jak środki prze­
ciwbólowe, syropy, krople,
witaminy itd.?

© Jedyna droga, to akty­
wizacja sektora drobnej wy­
twórczości. To, co daje dziś
na rynek spółdzielczość, to

jest kropla w morzu. Tym­
czasem małe, zakłady mogą
być niezwykle przydatne.
Przede wszystkim posiadają,
w porównaniu z przemysłem
farmaceutycznym, niezwykłą
zaletę: są o wiele bardziej e-

lastyczne, wrażliwe na zmien­
ność potrzeb, mogą się szyb­
ciej przestawiać. Inna możli­
wość organizacyjna — to
stworzenie czegoś w rodzaju
spółki państwowej z ograni­
czoną odpowiedzialnością.
Skupiałaby ona wszystkie
przedsiębiorstwa państwowe i
spółdzielcze tej branży.

© Czy resort nie myślał o

nawiązaniu kontaktów z fir­
mami polonijnymi?

© Owszem. Próbowaliśmy
i tej drogi. Wydawało się, że
to jest szansa. Było u mnie
ze dwudziestu paru kandyda­
tów, długo rozmawialiśmy i
do dziś — bezskutecznie —

czekamy na oferty. Przedsię­
biorstwo farmaceutyczne, na­
wet najmniejsze, jest nie­
stety kosztownym przedsię­
wzięciem. Poza tym stawiane
są wysokie wymagania, np.
pomieszczenia, przeznaczone
do produkcji leków, muszą
mieć odpowiednie parametry
sanitarne.

© Mówi się ostatnio wiele
na temat podjęcia produkcji
leków przez apteki?

© Produkcja, to może za

wiele powiedziane. W apte­
kach już teraz wykonuje się
wiele czynności dodatkowych,
które pomagają w dystrybu­
cji, a których do tej pory nie
robiono. Myślę m.. in. o pa­
kowaniu leków. Mamy ol­
brzymie kłopoty z opakowa­
niami, pchamy do aptek leki
w beczkach,. słojach. Tam
trzeba je posortować, przeło­
żyć do torebeczek i butele­
czek. Produkcji stricte apteki
nie podejmą, bo nie ma wa­
runków, to nie ten czas.

© A czy sprowadzanie z za­
granicy surowców, zamiast
gotowych leków, coś rozwią­
zuje? Wydaje się, że takie po­
ciągnięcie obniżyłoby koszty
importu.

© W programie antykryzy-
sowym zakładamy to jako je­
den z wariantów. Chcemy
nawet któryś z zakładów
przystosować w tym kierun­
ku. Istotnie, import wypadłby
wtedy taniej. Za te same pie­
niądze, przeznaczone dziś na

import niektórych leków — bo
przecież nie wszystkich —

kupowałoby się komponenty,
nadając im w kraju formę
gotowych leków. Są to wszys­
tko pociągnięcia nadzwyczaj­
ne. Gdyby nasza codzienna
praca przebiegała normalnie,
bez zrywów i zaburzeń, bez
przerw, to nawet dzisiejszy
poziom, produkcji leków był­
by wystarczający. Ale to

wszystko jest mocno skom­
plikowane. Udało się zwięk­
szyć, w drodze modernizacji,
produkcję syropów i płynów
infuzyjnych, ale nabijamy so­
bie guza z powodu braku np.
szkła. I ciągle błędne koło.
Co dzień dostaję dramatyczne
teleksy, że jakaś tam huta
szkła, z braku gazu, ograni­
cza dostawy. I biegam za tym
gazem. A ta huta, prócz szkła
farmaceutycznego, produkuje
kieliszki, szklanki itd. Gzy ja
iestem w stanie określić, ile
potrzeba gazu tylko dla nas?
Z dnia na dzień coraz więcej
mamy takich przykrych nie­
spodzianek, a wszystko skru­
pia się na aptece. Chory, któ­
ry przez 4 tygodnie nie dosta­
nie potrzebnego medyka­
mentu, w 5 tygodniu kupi ol­
brzymi jego zapas. A chorych
są miliony.

© W tej sytuacji nie ma

zda.je się co marzyć o pro­
filaktyce?

© To może się wydać pa­
radoksalne, ale właśnie pro­
filaktyka powoduje, że mniej­
sze jest zużycie leków silnie
działających. Na Zachodzie
istnieje olbrzymia lista tzw.

parafarmaceutyków. Są to
środki wzmacniające, popra­
wiające przemianę materii.
Więksizość można nabyć bez
pośrednictwa lekarza. Są one

bardzo dobre i skuteczne. W
Europie Zachodniej jest mnó­
stwo środków gastryoznych,

robionych z Otrębów pszen­
nych, są środki wzmacniają­
ce, oparte na drożdżach piw­
nych, jako odpadzie, cała ga­
ma środków zaołowo-chemicz-
nych. Gigantyczny odrębny
przemysł, równie ważny jak
przemysł farmaoeutyczno-
kosmetyczny. U nas brak te­
go typu środków powoduje od
razu ogromną presję na środ­
ki silnie działające, jako je­
dynie dostępne. Pewnie dlate­
go potrzeby Polaków w dzie­
dzinie zużycia leków rosną
szybciej, niż na świecie. W
przyszłości, przy bezwzględ­
nej konieczności poprawia­
nia sytuacji w dziedzinie pod­
stawowych środków leczni­
czych, trzeba aktywizować ten
obszar działania. Niezbędne
będą nowe inwestycje. Tu
właśnie może się okazać nie­
zwykłe owocny kontakt z

firmami polonijnymi. Wszak
surowiec do produkcji para-
farmaceutyków leży dosłow­
nie na ulicy, nie trzeba więc
aż tak wielkiego nakładu fi­
nansowego.

© Czego Pan, jako dyrek­
tor Zjednoczenia „Polfa” nie
zrobił, by tych leków na na­
szym rynku było pod dostat­
kiem?

@ Istotnie, mogłem zrobić

więcej. Myślę tu jednak nie
o sferze produkcyjnej, lecz
raczej moralnej. Nie urucho­
miłem odpowiednich dźwigni
motywacyjnych, nie dałem
tym ludziom motywacji do
pracy. To mogłem, choć też

raczej teoretycznie, bo środki
zawsze były znikome. Trze­
ba pamiętać, że w przemyśle
farmaceutycznym nie pracu­
ją wyłącznie hobbyści. To
są normalni ludzie, którzy
chcą zarobić i coś za te pie­
niądze mieć. Co ja im mogę
w zamian oferować? Zęby
podjęli pracę na 3 zmianie,
przyszli w sobotę, niedzielę?
Nawet pieniądze, których nie
mam, nie stanowią dziś dla
nikogo pokusy.

© Nie sprowadzajmy pro­
blemu wyłącznie do pienię­
dzy.

© Owszem, można było
zadziałać w dziedzinie świad­
czeń socjalnych. Niestety, u-

ważało się, że farmaceutyka
to robota lekka i czysta, nie
trzeba więc stwarzać ludziom
dodatkowych lepszych wa­
runków np. wypoczynku.
Tymczasem praca tu bardzo
ciężka, wymagania ogrom­
ne i jeszcze większa odpo­
wiedzialność. To nie „polo­
nezy”, które wprost z taśmy
jadą do naprawy. Błąd w

produkcji leków naprawia już
tylko św. Piotr. Przemysł ten

był długo i jest nadal zanied­
bywany.

© Panie dyrektorze, zakła­
dy „Polfy”, jak i wszystkie,
przejdą wkrótce na daleko
idącą samodzielność. Trudno
sobie wyobrazić, jak prze­
mysł farmaceutyczny poradzi
sobie z zasadą trzech S, szcze­
gólnie z samofinansowaniem?

® To jest rzeczywiście
problem. Jeśli rząd zdecyduje,
że leki będą podlegały takim
prawom rynkowym, jak żyw­
ność, a więc, że ceny leków
będą zamrożone, to dojdzie
niewątpliwie do kolizji z in­
teresami załóg. Musi tu, moim
zdaniem, powstać instytucja,
która kumulowałaby te

wszystkie straty i zyski, 1 w

pewnym sensie pośredniczyła
między nami a budżetem
państwa. Coś innego niż Zje­
dnoczenia, które na skutek
rozlicznych deformacji w za­
rządzaniu stały się wyłącznie
skrzynką przekaźnikową z

góry do dołu. Powszechnie
mówi się o zrzeszeniach. Mam
wątpliwości, ozy ta forma mo­
że mieć zastosowanie w na­
szym przypadku z uwagi na

ogromny deficyt środków i
dlatego również, że tu nie mo­
że być mowy o wolnej grze
rynkowej. Myślimy o koncer­
nie socjalistycznym. Są ludzie,
którzy twierdzą, te zastosowa­
nie powszechnej reformy w

przemyśle farmaceutycznym
może doprowadzić do jeszcze
większych braków.

© Czy znaczy to, że Zje­
dnoczenie Polfa zostanie roz­
wiązane?

9 Tak. Prawdopodobnie od
czerwca przyszłego roku.

® Co Pan będzie robił da­
lej?

© Cóż. Na emeryturę nie
pójdę, bo po pierwsze: je­
stem za młody, po drugie:
nudziłbym się śmiertelnie.
Mam nadzieję, że majdę sobie

jakieś zajęcie. Mam przecież
dwie ręce i fach. Nie muszę
być dyrektorem. Mogę zara­
biać

_

na chleb w normalny
sposób. Myślę, że po pro­
stu będę pracować fizycznie.

9 Mam nadzieję, że nie
zabrzmi ironicznie: życzę Pa­
nu owocnej pracy. Dziękuję
za rozmowę.
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Główne tezy referatu Egzekutywy KK

wygłoszonego przez WŁADYSŁAWA KACZMARKA,
sekretarza ekonomicznego na Plenum KK PZPR 20 Xi 1901 r.

Mieszkania tylko dla wybranych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

O idei porozumienia
narodowego

Realizacja idei w oparciu o

Konstytucję PRL to przesłan­
ka pokoju społecznego i wy­
chodzenia z kryzysu gospo­
darczego. Walka o porozumie­
nie w zakładach pracy jest
podstawowym zadaniem każ­
dej organizacji partyjnej.
Warunkiem powodzenia jest
jedność partii w realizacji li­
nii politycznej IX Zjazdu.
Zdolność działania całej par­
tii zależy od zdolności i siiy
działania podstawowych o-

gniw, zwłaszcza wśród załóg
robotniczych.

Jaka jest siła i słabość

krakowskiego przemysłu?
Pod względem potencjału

wytwórczego przemysł na­
szego regionu zajmuje 4 miej­
sce w kraju; 10 proc, pro­
dukcji jest przeznaczone na

eksport, ok. 40 zasila rynek
krajowy. W tym roku obser­
wujemy spadek: produkcji
przemysłowej o 14,3 proc, w

stosunku do roku poprzednie­
go; wydajności pracy o 13,7
proc.; przeciętna płaca wzro­
sła o 24 proc. W każdym ro­
boczym dniu wytwarza się
wyroby o wartości prawie 90
min złotych mniejszej, niż w

roku poprzednim. Mieszkań
odda się do użytku 4.600, tj.,
niewiele ponad 70 proc, pla­
nu. W budownictwie towa­
rzyszącym można spodziewać
się wykonania około 1/3 za­
dań planowych.

Podstawową przyczyną jest
ostry niedobór surowców,
materiałów, energii i paliw.
W HiL-u każde zmniejszenie
dostawy węgla o 100 tys. ton
to mniej o 150 tys. ton stall
lub 100 tys. ton wyrobów wal­
cowanych. W ciągu 10 mie­
sięcy br. dostawy węgla dla
Huty były mniejsze o 300 tys.
ton, łatwo więc obliczyć spa­
dek produkcji.

Niektóre zakłady pracy, jak
„Młraculum”, „Armatura”,
„Kabel” to przykłady, gdzie
elastyczne i odważne podej­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cu PKS. Mamy jednak pecha.
Największy ruch już minął.
Dzielimy się obowiązkami. Je­
den zostaje w samochodzie i z

niego prowadzi sprzedaż. Dru­
gi bierze pod pachę plik
„Krakowskiej” i idzie do po­
czekalni, przed kasy biletowe.
Zdziwienie ludzi nie Kia gra­
nic. Kierownik dworca PKS
bierze 4 gazety. „To dla kole­
gów" — mówi. — „ucieszą
się”. Pan z budki, który sprze-
daje obwarzanki przywołuje
i prosi o gazetę. Starsza pani
ze wzruszeniem bierze „Kra­
kowską”. Wie pan to takie
wspaniale, że młodzi ludzie
nie wstydzą się pracy. Pano­
wie, przyjeżdżajcie co dzień".
Jedna z pań podchodzi do sa­
mochodu — „Co bawicie się
w łamistrajków” — krzyczy.
Nie kupując gazety odchodzi.

Jedziemy na rynek w My­
ślenicach. Tutaj dowiadujemy
się że część gazet dotarła do
miasta. W tym momencie
rzedną nam miny. Jest godzi­
na 10, a nie sprzedaliśmy
jeszcze nawet 1000 gazet. A za

zwroty musimy Wydawnictwu
zapłacić z własnej kieszeni.

Wracamy do Krakowa. W
deszczowe przedpołudnie sta-

jemy w Rynku Podgórskim.
Nasze okrzyki: „dzisiejsza
„Krakowska” tu do nabycia”!
przyciągają uwagę przechod­
niów. Na własnej skórze od­
czuwamy, co znaczy dobra re­

Jednym z najczęściej pod­
noszonych w dyskusji proble­
mów na VI Krajowym Zjeź-
dzie Związku Inwalidów Wo­
jennych był zarzut pod adre­
sem środków masowego prze­
kazu zupełnego ignorowania
problematyki tej organizacji
i środowiska inwalidów wo­
jennych. Jesteśmy nieobecni w

prasie, radiu i telewizji —

powtarzali coraz to nowi dy­
skutanci. Świadomość istnie­
nia naszego Związku nie do­
tarła do ogółu społeczeństwa,
nawet do niektórych przed­
stawicieli aparatu administra­
cyjnego itd. W kontekście
tych wypowiedzi dosyć dziw­
nie brzmiały kuluarowe plot­
ki, jakoby akredytacji na

Zjeździe odmówiono ponad
100 dziennikarzom krajowym
i 60 zagranicznym. Plotki,
którym chyba dać trzeba wia­
rę, jako że na sali obrad o-

becni byli tylko- dziennikarze
z PAP-u, „Żołnierza Wolno­
ści” i tygodnika „Za wolność
i lud”, a niżej podpisany re­
porter „GK” mimo kilkakrot­
nych interwencji oficjalnej
akredytacji nie otrzymał i po
prostu dostał się na Zjazd za

okazaniem legitymacji dzien­
nikarskiej.

A szkoda bo Zjazd istotnie
mógł się przyczynić nie tyle
do popularyzacji Związku In­
walidów Wojennych ile do
szerszej prezentacji społeczeń­
stwu problemów ludzi, którzy
stracili zdrowie w walce o

wolność i niepodległość. A że
taka prezentacja jest koniecz­
na, nikt na Zjeździe nie miał
wątpliwości. Słowo inwalida

ście kierownictw* przedsię­
biorstwa spowodowały znacz­
ne osłabienie spadku produk­
cji. Trzeba aby zakładowe or­
ganizacje partyjne wzięły na

siebie rolę inicjatora działań,
wyzwalających pomysłowość,
odwagę i samodzielność lu­
dzi

Jaka jest sytuacja
w zakładowych

organizacjach partyjnych?

Krakowska organizacja
partyjna liczy 86 tys. człon­
ków i kandydatów; około 36

tys. to robotnicy. W ostatnich
15 miesiącach zmniejszyła się
o ponad 10 tys. Wśród odda­
jących legitymacje około 80
proc, to robotnicy i rolnicy.
Fakt ten winien wszystkim
— zakładowym, dzielnicowym
i wojewódzkiej instaneji dać
najwięcej do myślenia.

Oddzielny problem to ak­
tywność członków partii. W
niektórych organizacjach nie
można odbyć zebrań, ze

względu na zbyt niską frek­
wencję. Za rzadko sięga się
do Statutu, za dużo jest w

partii tolerancji. Jednym z

warunków ożywienia ideo­
wego członków partii jest po­
głębianie wiedzy marksistow­
sko-leninowskiej oraz zdecy­
dowana poprawa informacji
wewnątrzpartyjnej, do której
słusznie aktyw ma nadal du­
żo pretensji. Słaba jest znajo­
mość podstawowych doku­
mentów partyjnych i celów
zawartych w Uchwałach IX

Nadzwyczajnego Zjazdu Par­
tii.

O stosunkach partii
i „Solidarności”

w zakładach pracy

Najwięcej konfliktów w za­
kładach pracy dotyczyło
spraw płacowych, socjalnych
i personalnych. Nie przero­
dziły się one w konflikty na

wielką skalę. Odbywające się
w naszym regionie strajki
miały prawie wyłącznie cha­
rakter solidarnościowy. W

Dziennikarze„Gazety“D.SZAFRUGAiW.ŻURAWSKr
w roli „gazeciarzy"

klama. Brak nam dużego, ko­
lorowego plakatu, który zastę­
pujemy własnymi strunami
głosowymi. Młoda para, do­
chodząc do samochodu,
stwierdza: „Panowie pra­
cujecie, jak na Zachodzie.
Uśmiech, szybka i grzeczna
obsługa. Czy na gazetkach do­
robiliście się samochodu?” —

dodają wesoło. „Najlepiej, że­
by kioskarze jeszcze strajko­
wali. Może wreszcie krako­
wianie poznają na własnej
skórze, jak powinno się pra­
cować”. Wiele osób jest zdzi­
wionych, że gazety sprzeda-
jemy z samochodu. Okazuje
się, że nic nie wiedzą o boj­
kocie prasy przez kioskarzy.
Mężczyzna, przechodzący koło
samochodu, na naszą propozy­
cję nabycia „Krakowskiej” re­
aguje ostro — „Od szmaciarzy
nie kupuję!”. Inny znowu re­
plikuje „Wypchaj się swoją
gazetą łamistrajku!!!".

Decydujemy się jechać na

Rynek Główny. Parkujemy
naprzeciw Szarskiego. Tutaj
mamy ostrą konkurencję. W
trzech innych punktach stoją
samochody i prowadzą sprze­
daż, wszędzie kolejki. Ludzie
pytają o „Tempo”, „Kurier

Słowo inwalida
straciło w ostatnich latach

wiele na wartości
— pisze red. Tadeusz Kubica

wojenny, przed wojną wyma­
wiane z czcią i szacunkiem,
straciło w ostatnich latach
wiele na swej wartości a na­
wet nabrało pejoratywnego
wydźwięku. Inwalidzi wojen­
ni, ludzie których życiorysy
bogatsze są od bajek o kapi­
tanie Kłosie, b&wają lżeni i

wyszydzani w kolejkach. Wła­
dze administracyjne kolejno
likwidują ich uprawnienia i

prerogatywy. A słuszne doma­
ganie się szacunku i uznania
traktowane bywa jako „odci­
nanie kuponów kombatanc­
kiej przeszłości”.

Przyczyn tego stanu rzeczy
wskazywano w dyskusii spo­
ro. Warto poświęcić im trochę
uwagi, gdyż w suchej i pro­
tokolarnej relacji Polskiej
Agencji Prasowej brakło dla
nich miejsca. Najważniejszą
jest chyba obowiązujące obec­
nie w Polsce ustawodawstwo.
Jak wykazał jeden z delega­
tów na Zjazd, adwokat z za­
wodu, przedwojenna ustawa o

inwalidach wojennych z 1932
roku dawała im o wiele
większe uprawnienia niż obec­
nie obowiązująca. Mimo, że ta

sporej liczbie zakładów pra­
cy wytworzyły się stałe za­
sady wzajemnych kontaktów
i wspólnego rozwiązywania
różnych problemów.

Niestety — od pewnego cza­
su obserwuje się usztywnie­
nie stanowisk niektórych
działaczy „Solidarności”. Od­
mawiają składania podpisów
na dokumentach podpisanych
przez sekretarzy POP, odma­
wiają udziału w pracach ko­
lektywu, w którym uczestni­
czą przedstawiciele organiza­
cji partyjnej. Należy wyrazić
nadzieję, że są to próby odo­
sobnione i powołanie frontu
porozumienia narodowego —

spowoduje, że praktyki takie
zostaną zaniechane. Partia
szuka porozumienia z każ­
dym ogniwem „Solidarności”,
z każdą organizacją związko­
wą, jeśli stoją na gruncie po­
szanowania Konstytucji PRL.
Interesy całej załogi są tym
co może nas łączyć, a nie
dzielić.

Pilnym zadaniem zakłado­
wych organizacji partyjnyci
jest, wzorem rozmów na naj
wyższym szczeblu — zainicjo
wanie Określenia zasad współ­
pracy wszystkich sił społecz­
nych i związkowych — które
są za socjalistyczną odnową.

O trudnościach
w realizowaniu

reformy gospodarczej
Nie jest realizowany rządo­

wy harmonogram wydawania
kolejnych ustaw, zwłaszcza
tak ważnych, jak ustawa o

finansowaniu czy opodatko­
waniu przedsiębiorstw, czy o

cenach, itd. Nie jest znane

szerzej tzw. prowizorium sy­
stemowe na 1982 r.

Brak wielu dokumentów
spowodował osłabienie wpro­
wadzania reformy w zakła­
dach pracy. Co gorsze — osła­
biły się również prace zwią­
zane z przygotowaniem pla­
nów na 1982 r. Zakłady pra­
cy wytypowane do bezpośred­
nich centralnych konsultacji
mają trudności z uzyskaniem
informacji.

W tej sytuacji — naszym

Polski”, tygodniki. Wszyscy
są zadowoleni z takiej formy
sprzedaży. Pytają, czy jutro
też będziemy stali i o której
godzinie, to przyjdą do nas.

„Chcemy być waszymi stały­
mi klientami — dodaje star­
szy pan. Toż to lepsze od te­
czek. A może tak by już zo­
stało. Przynajmniej teraz
można kupić „Krakowską”.
Podchodzi do nas kobieta,
ubrana w biały kitel — naj­
prawdopodobniej ekspedient­
ka. „Po ile macie gazetę? —

pyta „Normalnie” — odpowia­
damy. „Naprawdę?!. Bo jedna
pani twierdzi, że kupowała u

was po 10 zł”. Wprawia nas

to w zdumienie, widocznie
ktoś chce nam zrobić „koło
pióra”.

Nasze doświadczenia z Pod­
górza potwierdzają się. Wy­
starczy, by przy samochodzie
stanęła jedna osoba, a po
chwili ustawia się tasiemcowa
kolejka. Konfidencjonalnie
podchodzi do nas kobietą
i proponuje kupno 100 „Kra­
kowskich”. Domyślamy siię, że
na handel. Klienci już wcześ­
niej wspominali, że niektórzy
amatorzy szybkich zarobków
sprzedawali „Krakowską” na­

powojenna ustawa była już
wielokrotnie nowelizowana —

ostatnio gruntownie w 1974
roku. Kolejnej nowelizacji od
lat nie mogą się doczekać
członkowie Związku. Jeden z

dyskutantów, w imieniu dele­
gacji 4 województw z Dolne­
go Śląska wyraził z tego po­
wodu dezaprobatę dla dzia­
łalności szefa urzędu ds.
kombatantów gen, Mieczysła­
wa Grudnia oraz Ministerst­
wa Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych. Ujawnił także, że w

roku ubiegłym nawet prezes
ZG Z1W zabronił Zarządowi
Wojewódzkiemu we Wrocła­
wiu kierować memoriał w tej
sprawie do sejmowej komisji.

Zresztą pomniejszanie roli
i rangi inwalidów wojennych
uwidoczniło się również i w

innych aktach prawnych i de­
cyzjach władz. Tak np. prawo
rekomendowania do ustano­
wionych niedawno przez Sejm
odznaczeń: Warszawskiego
Krzyża Powstańczego oraz

medalu „Za wojnę obronną
1939 roku” przyznano wyłącz­
nie ZBoWiD-owi. Również w

ZBoWiD-zie'Inwalidzi wojen­

zdaniem — Komitet Central­
ny winien pomóc w wyegze­
kwowaniu od administracji
centralnej bezpośrednich kon­
taktów z przedsiębiorstwami
oraz w jak najszybszym do­
starczeniu niezbędnych aktów
prawnych.

Bardzo niebezpieczny jest
powszechny pogląd, że refor­
ma z dnia na dzień uzdrowi
naszą gospodarkę i szybko
poprawi warunki życia. Prze­
stanie funkcjonować bardzo
wiele starych mechanizmów,
do których przez całe lata
przywykły załogi i kierownic­
two. Na przykład mechanizm
kształtowania funduszu płac.
Nie będzie można już targo­
wać się o niego w zjednocze­
niach czy resortach. Szybko
również zderzy się ze stary­
mi wyobrażeniami. nowy sy­
stem kształtowania cen. Jeśli
do tego wszystkiego nie przy­
gotuje się załóg, to rozczaro­
wanie pierwszym etapem re­
formy może doprowadzić do
wielkich napięć, które zni­
szczą ją wcześniej, nim od-
:zujemy pierwsze jej pozy-
ywne skutki.

Zakładowe organizacje par­
tyjne winny z całym zaan­
gażowaniem włączyć się do
tworzenia samorządów pra­
cowniczych. Troską każdej
organizacji partyjnej powin­
no być, aby wybierani w taj­
nych i demokratycznych wy­
borach członkowie samorządu
odznaczali się wysokim auto­
rytetem zawodowym i mo­
ralnym. Członek partii obda­
rzony zaufaniem załogi nie
powinien' odmawiać propono­
wanej mu funkcji. Podstawo­
wą plątformą współdziałania
wszystkich organizacji działa­
jących w zakładzie pracy bę­
dzie bowiem samorząd pra­
cowniczy.

Jak złagodzić kryzys?
W aktualnej sytuacji wo­

jewódzka organizacja partyj­
na widzi dwa takie działy, w

których poprawa jest w naj­
bliższym czasie i niezbędna i
możliwa:
— poprawa zaopatrzenia

wet po 10 zł. W takiej sytuacji
odmawiamy sprzedaży.

Zapada zmierzch. Najwięk­
sze zdziwienie wśród prze­
chodniów budzi to, że sprze­
daj emy „Krakowską” po nor­
malnej cenie i fakt, iż o tak
późnej porze można kupić ga­
zetę — „Panie eo się dzieje —

nie dość, że jest „Gazeta” to

jeszcze proszą żeby ją kupić,
świat się kończy". Sprzedaliś­
my nawet trzy ostatnie, po­
mięte i podarte egzemplarze.
Kilka osób odeszło z kwit­
kiem. Gdy wreszcie zamknę­
liśmy nasz objazdowy kiosk,
okazało Się, że żaden z nas

nie pozostawił dla siebie
„Krakowskiej” czyli tradycyj­
nie „szewc chodzi bez bu­
tów”.

Do strajku kioskarzy dołą­
czyli pracownicy PTSŁ. Nie
strajkował jedynie IV Oddział
ze Śródmieścia. Z sześciu
żuków prowadzono bezpo­
średnio sprzedaż gazet. 7 kio­
sków, dotychczas stojących
pusto, obsadzono etatowymi
pracownikami PTSŁ — tutaj
kolejki były największe, bo­
wiem sprzedawano wszystkie
tytuły, na okrągło aż do wy­
czerpania — po 14—16 godzin.

ni wyrabiają karty kombatan­
ckie oraz inne dokumenty.
Związek Inwalidów Wojen­
nych, mimo że liczy ponad 60
lat i skupia ponad 65 tysięcy
członków, nie ma własnego
organu prasowego czy nawet

biuletynu, w przeciwieństwie
do ZBoWiD-u, który dysponu­
je tygodnikiem „Za wolność i
lud”.

A już na pewno nie przy­
służyła się sprawie autoryte­
tu ZIW jego likwidacja w la­
tach 50. i ograbienie z mająt­
ku.

Dziś, w nowej sytuacji w

kraju Związek ma wszelkie
dane ku temu, aby odzyskać
należną rangę i autorytet spo-
łeczęy. Czy jednak będzie w

stanie z tej szansy skorzystać?
Większość członków Związku
to ludzie już w podeszłym
wieku, często zgnębieni roz­
licznymi trudami życia i u-

tratą zdrowia. Może też i dla­
tego przebieg obrad Zjazdu
był niezbyt ciekawy i pozba­
wiony kontrowersji? Przyjęto
na wstępie zasadę, zapropo­

ludności przez wzrost pro­
dukcji rynkowej,

-- uporządkowanie i rozwój
budownictwa mieszkanio­
wego poprzez lepsze wy­
korzystanie ogromnego po­
tencjału krakowskiego bu­
downictwa, wzbogacenie
technologii, wykorzystują­
cych surowce miejscowe.

Szczególnie trudną sprawą
jest zaopatrzenie w mięso,
wędliny i inne artykuły spo­
żywcze. Popieramy te inicja­
tywy prezydenta, które mogą
w okresie przejściowym stan'
poprawić, np. sprzedaż wią­
zaną. Z jego inicjatywy wiele
zakładów pracy podjęło do­
datkową produkcję towarów
potrzebnych na wsi, jak ma­
teriały budowlane, stal, na­
rzędzia, itp. Zadeklarowana
wartość dodatkowej produk­
cji na rynek krakowski w o-

kresie jesienno-zimowym wy­
niesie około 170 min złotych.
Apelujemy do innych zakła­
dów pracy, które mają takie
możliwości — aby dołączyły
się do tych działań.

W rozwoju budownictwa
mieszkaniowego

'

potrzebna
jest większa inicjatywa załóg.
Można wrócić do cegły, sipo-
r&ksu, niezbrojonych prefa­
brykatów. Bariery ciepła i
wody w Krakowie można po­
konać doraźnie lokalnymi ko­
tłowniami i studniami. Takie
inicjatywy już są — kieruje­
my je do administracji miasta
i zakładów pracy, aby z więk­
szym rozmachem przystąpiły
do ich realizacji.

Od budownictwa krakow­
skiego miasto oczekuje pomo­
cy dla gospodarki komunal­
nej. Chodzi o przekazanie
zbędnych w budownictwie lu­
dzi, udostępnienie zaplecza
technicznego, zwiększenie u-

działu w remontach kapital­
nych urządzeń komunalnych.

Nic nie stoi na przeszko­
dzie ąby inicjatorami takich
'zialań były organizacje par­
tyjne, służą one — te działa­
nia — dobrze pojętym Intere­
som załogi i całego społeczeń­
stwa.

Opracowała: H. LAZAR

W dziale ekspedycji IV PTSŁ
spotykamy kierowców, ocze­
kujących na następną partię
gazet, Tutaj prasę liczy się,
sortuje i rozdziela na poszcze­
gólne punkty. Przez ręce
trzech osób przechodzi dzien­
nie kilkaset tysięcy egzempla­
rzy prasy krakowskiej i kra­
jowej. Dlaczego pracujecie?
Przecież inne oddziały PTSŁ
strajkują. Odpowiedź jest
krótka. „My jesteśmy na eta­
cie, a ludzie muszą mieć co

czytać”. „Możemy się solida­
ryzować ze strajkującymi, to

jednak nie przeszkadza temu

aby pracować”.
Kierowcy twierdzą, że w

ostatnich dniach kilk: krotnie
grożono im za nieprzyłączenie
się do bojkotu prasy. Ostrze­
gano, że będą mieli przecięte
opony i uszkodzone samocho­
dy. Jeden z kierowców
stwierdził, że owszem strajko­
wać można, nie rozwożąc pra­
sy. ale samochód/ można by
wykorzystać do rozwożenia
paczek, które leżą miesiącami
na poczcie.

Strajk kolporterów prasy w

wielu rejonach kraju spowo­
dował olbrzymie kłopoty z

dystrybucją prasy. Z infor­
macji wynika, że w naszym
województwie na wysokości
stanęło Wydawnictwo Praso­
we. Zorganizowano samocho­
dy i ludzi.

DANIEL SZAFRUGA

WOJCIECH ŻURAWSKI

nowaną przez biuro organiza­
cyjne a nie uwidocznioną w

regulaminie obrad, kwalifiko­
wania do głosu tylko jednego
delegata z każdego woje­
wództwa. A i tak prowadzący
obrady dokonywał wszelkich
starań, aby dyskusję maksy­
malnie skrócić. Równie spraw­
nie przeprowadzono wybo­
ry — jawnie i bez zgłaszania
z sali uwag czy nowych kan­
dydatur. Nowo wybrane wła­
dze niewiele różnią się od po­
przednich. Jeden z delegatów
powiedział potem w kulua­
rach — my wojskowi lubimy
sprawność i dyscyplinę, ale to
co tu się dzieje niewiele ma

wspólnego z demokracją. Być
może był to pogląd odosob­
niony, jako że większość de­
legatów z zadowoleniem przy­
jęła szybkie zakończenie Zjaz­
du. Bo też i pewnie szerego­
wi członkowie Związku nie­
wiele oczekują od swych
władz centralnych? Sprawy w

aktualnej sytuacji gospodar­
czej kraju najistotniejsze —

socjalno-bytowe decydują się
w województwach. I od pracy
wojewódzkich instancji Zwią­
zku, ich energii i woli dzia­
łania zależy przede wszystkim
byt tysięcy jego członków.
Często wegetujących w tra­
gicznych warunkach i nie
mających możliwości czy o-

choty starania się o jakąkol­
wiek pomoc. Rzeczywistość in­
walidy wojennego nie przed­
stawia się bowiem tak różowo,
jak pokazano to w telewizji,
w reportażu przed rozpoczę­
ciem Zjazdu.

TADEUSZ L. KUBICA

tych, którzy mają tu zamieszkać. Wymienia
się również nazwiska kilku dziennikarzy
krakowskich, którzy ponoć, właśnie z tego
powodu — milczą.

Fakty?
Prawdą jest (prawdą przez nas spraw:'

ną), że blok ten w Krakowie zaliczyć wypa­
da do ewenementów. Tak pięknego i solidnie
wykonanego budynku, powstałego w ostat­
nich latach, żaden obywatel grodu jeszcze nie
widział. To blok, który śmiało można nazwać
prawdziwym i wymarzonym domem. Zbu­
dowany bowiem nietypową metodą, odżegnu­
jącą się od „znienawidzonej” przez wielu,
technologii wielkiej płyty. Kilka szczegółów
technicznych. Trzon budynku jest betonowa­
ny, zaś konstrukcję wypełniono cegłą i tzw.
bloczkami ceramicznymi. Dzięki tej niestan­
dardowej technologii, jaka się po prostu w

naszym budownictwie mieszkaniowym nie
zdarza, uzyskano wielką szczelność (ciepłe
mieszkania) i nieakustyczność (nowość —

sąsiad, sąsiada nie słyszyl). Zaletą tych luk­
susowych mieszkań jest takżg dowolna moż­
liwość kształtowania powierzchni mieszkal­
nej, wynikająca właśnie z owej technologii.
W efekcie powstały różne „M”, o maksymal­
nej powierzchni mieszkalnej, dopuszczanej
przez polskie normatywy. Na parterze bloku
znajdują się pomieszczenia sklepowe (zakupy
można, więc będzie robić, nip _

praktycznie z domu), a w podziemiach gara­
że dla lokatorów! Jest więc się o co bić. A
ludzie czynią to tym bardziej Odważnie i
„głośno”, że przestali się już dawno bać do­
chodzenia praw, raz już im przygnanych —

prąw słusznych.

„Okupacja”
W czwartek — 5 listopada br. około godzi­

ny 10 rano wiadomość: 16 mieszkań przy ul.
Brodowicza 7a zostało zajętych przez rodziny
pracowników „Budostalu-2”! Dlaczego? O
wyjaśnienie poprosiliśmy przewodniczącego
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność”
„Budostalu-2” — Zdzisława Leksa:

— Jak do tego doszło? W wyniku umowy,
zawartej między Zjednoczeniem „Budostal”,
a Wojewódzką Spółdzielnią Mieszkaniową w

Krakowie z dn. 28.V1II.1978 roku oraz anek­
su z dn. 18.IV.1980 roku, w sprawie przy­
działu mieszkań, z tytułu realizacji budyn­
ku (wykonawstwa) przy ul. Brodowicza 7a,
Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w

Krakowie przekazała do dyspozycji Zjedno­
czenia 29 mieszkań. Była to umowa wstęp­
na. Następnie otrzymaliśmy pismo z Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej z dn.
26.XI.1980 roku, w którym to Spółdzielnia,
powołując się na dwa poprzednie pisma,
przekazuje nam 29 mieszkań, z tytułu wy­
konawstwa. Część z tych-mieszkań już za­
mieszkałych przez naszych pracowników
otrzymaliśmy w osiedlach: Wiśniowa, l.ot-
nisko i Prądnik Czerwony. Przydziały na 10
pozostałych mieszkań otrzymaliśmy przy ul.
Brodowicza 7a i 7 mieszkań przy ul. Sądo­
wej.

Przy ul. Sądowej do dziś mieszkanie otrzy­
mała tylko jedna osoba. Natomiast już w

lutym, dwóch naszych pracowników, otrzy­
mało przydziały wstępne na mieszkania przy
ul. Brodowicza. Pozostałe osoby nie otrzyma­
ły przydziałów z Wojewódzkiej Spółdzielni
Mieszkaniowej w Krakowie mimo, że gwa­
rantowała im to podpisana z nami umowa.

Spółdzielnia zaczęła tłumaczyć się, że nasi
pracownicy mieszkań nie mogą otrzymać,
ponieważ nasze przedsiębiorstwo nie wyko­
nało planów". (W tym momencie w rozmowie
Zdzisław Leks szczegółowo relacjonuje treść
następnych interwencji i pism, przytaczając
je w całości).

„Okupacja” trwa. Na drugiej klatce domu
przy ul. Brodowicza 7a poruszenie i dziwne
ożywienie; Budostalowskie kaski i kufajki
mieszają się ze strojem domowym nowych
lokatorów. Tu klatka schodowa żyje swoim
odrębnym życiem. Biegają dzieci. Ktoś wcho­
dzi i wychodzi. Dwie kobiety w ciąży, które
witają tego, kto chce zobaczyć jak wygląda
ta dziwna „okupacja” to.. zwykła p ucięta,
zazwyczaj trwa do godziny 22. Można spot;-
kać także „kogoś” z samorzutnie zawiązane­
go Komitetu Lokatorów. To oni właśnie po­

siadają we wnęce po hydrancie ukryty waż-

ny, ich zdaniem dokument.
Ten dokument to tzw. przedwstępna lista

przydziałów mieszkań, zatwierdzona przez
Zakładową Komisję Mieszkaniową „Budo­
stalu”, powstała w grudniu 1980 roku. W tej
samej wnęce zgromadzono zapasy: papiero­
sy dla gości i... magnetofon, który dyskret­
nie zostaje włączony kiedy przychodzi ktoś 1

„obcych”.

Spór
Spór o Brodowicza 7a trwa od dawna.

Kilka słów jak do tego doszło. Budowy blo­
ku przy ul. Brodowicza podjęło się Zjedno­
czenie „Budostal” — konkretnie „Budostal-2”.

— „Blok, w starych, dobrych czasach zo­
stał nam wciśnięty poza planem. Dwa kra­
kowskie przedsiębiorstwa budowlane rozpo­
częły kiedyś jego budowę, ale nie dały rady.
Podjęliśmy się jego wykonawstwa tylko dla­
tego, że przyobiecano dać mieszkania tu

lulaśnle, naszym pracownikom (10 mies~: )
— reszta tzn. 19 o innej rejonizacji. Praco­
chłonność wykonawstwa tego budynku jest
ogromna. W tym samym czasie, takim sa­
mym nakładem pracy i kosztów można by
wybudować kilka domów mieszkalnych, o

typowym standardzie”. To słowa pierwsze­
go zastępcy dyrektora ds. produkcji Zjedno­
czenia „Budostal” — Ryszarda Sciborow-

skiego. Spółdzielnia podpisała z „Budosta-
lem” umowę, obiecywała słowa dotrzymać i
wszystko było ładnie. Skandal i właściwy
spór rozpoczął się z chwilą kiedy trzeba by­
ło dać owych 10 mieszkań przy ul. Brodo­
wicza. Zaczęto szukać argumentów po to,
ąby mieszkań nie dać! Jeden z nich to nie­
wykonanie przez Zjednoczenie „Budostal”
planu za rok 1981. Wstrzymano wydawanie
przydziałów mieszkań dla pracowników „Bu-
dostalu”, choć plotka znowu mówiła co in­
nego. Wielu twierdziło bowiem, że przydzia­
ły te Spółdzielnia traktowała jako listę fik­
cyjną, kryjącą nazwiska innych, którzy mieli
tzw. poparcie i układy, a ich personalia po­
winny pozostać, przynajmniej do czasu, w

tajemnicy. (Konkretny przykład opisujemy
w dalszej części tekstu: przydział dla ro­
botnika, zamieszkał dyrektor...).

W wyniku niedotrzymania umowy przez
Wojewódzką Spółdzielnię Mieszkaniową w

Krakowie 16 budostalowych rodzin zostało
„na lodzie”. Ludzie zaczęli upominać się o

swoje prawa. Rozpoczęła się wędrówka... ,od
Annasza do Kajfasza”. Generalny wykonaw­
ca i Zjednoczenie „Budostal” odbyli szereg
spotkąń z przedstawicielami WSM. Rozmowy
te nie przyniosły jednak oczekiwanych efek­
tów. Potem nastąpiła nowa seria spotkań,
tym razem już na szczeblu Urzędu Miasta
Krakowa. Dwukrotnie spotykano się z wi­
ceprezydent Barbarą Guzik i wiceprezyden­
tem Tadeuszem Salwą, z inicjatywy obu
związków zawodowych „Budostalu” — tzn.

związków branżowych i „Solidarności”. Mo­
tywacje i argumenty, jakie w czasie tych
spotkań padały, były podobne: WSM tłuma­
czyła się, że załatwiłaby sprawę mieszkań
dla „Budostąlu”, gdyby prezydent wyraził
na to zgodę. Wiceprezydent Salwa tłumaczył
że jest to sprawa wyłącznie Spółdzielni i
słusznie nikt jednak nie chciał podjąć decy­
zji. Ostatnie spotkanie w podobnym gronie,
pod koniec października, nie przyniosło także
żadnych rozwiązań. Ustalono tylko, że decy­
zję ma podjąć Wojewódzka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa w Krakowie, nie określając wię­
żącego terminu dla tej decyzji.

Co w trawie piszczy?!
Wiedzieli o. tym przede wszystkim ci, któ­

rzy budowali-dom przy ul. Brodowicza la'(a
budowali niezwykle starannie, bo dla siebie!)
Wiedzieli, o wiele więcej chociażby dlatego,
że tam właśnie, niektórzy z nich, mieli za­
mieszkać. To oni pierwsi zauważyli, że na tę
budowę przychodzą ludzie, którzy zaglądają
do „ich” klatki i do „ich” mieszkań. Dziwi­
ło to tym bardziej, że kilku z nich miało
juz wstępne przydziały, z określeniem nume­
ru mieszkania. Doszli więc do wniosku, że

sprawa jest trochę „nieczysta”, a Wojewódz­
ka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krakowie
chce ich chyba wykiwać i... dać mieszkania
tzw. „swoim” ludziom. (cdn)

GRAŻYNA NOWAK i EWA PAŁKA

WYWIAD MARSZAŁKA
W. KULIKOWA

Naczelny dowódca Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych
Państw-Stron Układu War­
szawskiego, marszałek
Związku Radzieckiego Wik­
tor Kulikow podkreślił w

wywiadzie dla francuskiego
dziennika „Liberation”, że
główną przyczyną wzrasta­
jącego ryzyka wybuchu woj­
ny w Europie jest wyścig

Być albo nic być gospodarki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

dnego metra sześciennego ga­
zu ze złóż krajowych jest pię­
ciokrotnie tańszy od ceny ga­
zu importowanego. A jak du­
żą wartość energetyczną po­
siada gaż, świadczy fakt, że

pro-dukt ten, używany w Pol­
sce, w przeliczeniu na gaz
wysokometanowy odpowiada
wielkości energii elektrycznej
rozprowadzanej przez system
elektroenergetyczny w 1979 r.

Oto dlaozgo musimy naci­
skać mocno w kraju na ga­
zowy pedał”, gdyż tylko
wówczas udostępnimy gospo­
darce większą ilość tego ży­
ciodajnego produktu.

Powinny przyczynić się do

BUDAPESZT (PAP). 21 li­
stopada br. Węgierski Bank
Narodowy ogłosił uzupełniają­
cą listę towarów, których wy­
wóz i wysyłka za granicę jest
zakazana. Zgodnie z komuni­
katem, oprócz wcześniej wy­
mienionych towarów, zakazuje
się wywozu i wysyłki w cha­
rakterze prezentów wszystkich

Jedna osoba zmarła

Znowu zatrucia spirytusem metylowym
ŁÓDŹ (PAP). Jedna osoba

zmarła, dziesięć przebywa na

leczeniu szpitalnym w klinice
ostrych satruć Instytutu Medy­
cyny Pracy w Łodzi, z tego 3
w stanie ciężkim — oto efekt

picia spirytusu metylowego,
skradzionego ■ cysterny na je­

Z dalekopisu
zbrojeń, narzucany przez
USA i NATO.

SPOTKANIE AKTYWU
(pik) Aktualne problemy

sytuacji w Polsce były 23
bm. tematem spotkania
aktywu partyjnego Huty
„Bierut” i przedstawicieli
organizacji partyjnych naj­
większych zakładów produk­
cyjnych Częstochowy z

tego także zmiany w organi­
zacji przemysłu naftowego i
gazowniczego w Polsce. Do­
tychczas przemysł ten „roz­
parcelowany” jest pomiędzy
dwa resorty i trzy zjednocze­
nia. Dlatego proponuje się
połączenie wszystkich branż
przemysłu naftowego tj. gór­
nictwa naftowego i gazow­
nictwa, przemysłu rafineryj­
no-petrochemicznego oraz

centrali produktów naftowych
— w jeden organizm gospo­
darczy. Pozwoli to na wspól­
ną działalność umożliwiającą
pełniejsze wykorzystanie kra­
jowych zasobów ropy i gazu,
zapewni wyższy poziom go­
spodarki importowaną ropą i

gazem oraz importem i

Dalsze ograniczenia wywozu

towarów z Węgier
artykułów żywnościowych, na­
pojów alkoholowych, kawy,
herbaty, papierosów i wyro­
bów tytoniowych oraz bieli­
zny.

dnej s łódzkich bocznic kolejo­
wych. Spirytus ten stanowi)
prawdopodobnie resztkę z wy­
próżnionej przez odbiorcę cy
sterny, a sprawcami kradzieży
trucizny byli pracownicy bocz­
nicy zamieszkali w woj. skier­
niewickim. Tam bowiem, we

członkiem Biura Polityczne­
go, sekretarzem KC PZPR
Mirosławem Milewskim.

STRAJK
23 bm. załogi kopalń, oś­

rodków eksploatacyjnych,
oddziałów podległych Zakła­
dowi Górn.ctwa Nafty i Ga­
zu w Krośnie, w wyniku
proklamowania przez Zwią­
zek Zawodowy Górników
oraz KZ NSZZ „Solidarność”
strajku, przerwały pracę.

eksportem produktów nafto­
wych.

O sprawach polskiego prze­
mysłu naftowego debatowali
delegaci na zakończonym w

sobotę XXVII Walnym Zjeź-
izie Stowarzyszenia Nauko­
wo-Technicznego Inżynierów i
Techników Przemysłu Nafto­
wego i Gazowego w Poznaniu.

PS. Artykuł ten opracowa­
ny został w oparciu o dysku­
sję redakcyjną, w której ucze­
stniczyli: mgr inż. RYSZARD
CYGAN członek Prezydium
Zarządu Głównego SITPNG,
prof. hab. inż. JAKUB S5E-
MEK, członek Prezydium ZG
SITPNG, mgr inż. STANI­
SŁAW GIBIŃSKI wiceprezes
ZG, doc. dr hab. inż. JÓZEF
KRUCZEK, członek ZG, doc.
mgr JÓZEF GUMUŁCZYN-
SKI, wiceprezes ZG.

TADEUSZ STEC

Osoby wyjeżdżające za gra­
nicę, mogą zabrać ze sobą tyl­
ko artykuły do osobistego uży­
tku o wartości do 100 forin­
tów na osobę. Zezwolono także
na wywóz 200 sztuk papiero­
sów, 2 litrów wina i 1 litra mo­
cniejszych napojów alkoholo-.

wych.

wsi Uchoń Górny urządzono
alkoholową libację, spośród u-

ezestników której rekrutuje się
większość zatrutych. Spirytus
metylowy jednak pito już tak­
że w pociągu z Łodzi do Łowi­
cza, co zwiększyć może ilość
ofiar własnej lekkomyślności.
Część z nich zgłosiła się już do

ekarzy, a skierowani przez
'ich do Instytutu Medycyny
bacy w Łodzi poddani zostali
adaniom laboratoryjnym.

Śledztwo w tej sprawia
•rowadzi komisariat kolejowry

MO na stacji Łódź-Kaliska.
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OKRĘGOWA DYREKCJA GOSPODARKI

WODNEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI
> KIEROWNIKA DZIAŁU REALIZACJI INWES­

TYCJI —- wymagane wykształcenie wyższe —

budownictwo wodne —- plus dłuższa praktyka,
/KIEROWNIKA DZIAŁU ODSZKODOWAŃ I WY­

KUPU NIERUCHOMOŚCI — wymagane wy­
kształcenie wyższe prawnicze plus dłuższa pra­
ktyka.

Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie
Dyrekcji, Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 22.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
teł. 22-70-77 wewn. 39 lub 42.
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PRZETARGI

KOMBINAT PRZEMYSŁOWO-ROLNY

„IGLOOPOL" w Dębicy —

CHŁODNIA W KRAKOWIE

PRZYJM1E zaraz do PRACY
na bardzo korzystnych warunkach:

- KIEROWNIKA KSIĘGOWOŚCI FINANSOWEJ
- KIEROWNIKA DZIAŁU KOSZTOW
- SAMODZIELNĄ KSIĘGOWĄ DS. KSIĘGOWO­

ŚCI FINANSOWEJ
- SAMODZIELNĄ KSIĘGOWĄ DS. KSIĘGOWO-

SCI MATERIAŁOWEJ
- MROZONKOWE (praca fizyczna, na trzy

zmiany)

PRZYJĘCIA WE WŁASNYM ZAKRESIE — BEZ
SKIEROWAŃ.

Pracownikom Chłodni przysługuje szereg korzyst­
nych uprawnień przyznanych Układem Zbiorowym
pracowników przemysłu chłodniczego (deputat mięsny
oraz ulgowe karty obiadowe).

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dzia­
le Spraw Pracowniczych Chłodni w Krakowie, ul.
Pana Tadeusza 6, tel. 55-15-22.

Dojazd tramwajami linii nr nr: 3, 6, 9, 24, 13 oraz

autobusami linii nr nr: 127, 125. 157, 137 i 158.

Dyrekcja Zakładu Produkcji Urządzeń
Chłodniczych w Bochni, ul. Wiśnicka 12,

telefon 224-80

ZATRUDNI ZARAZ

SŁOWNEGO KSIĘGOWEGO
Kwalifikacje i wynagrodzenie wg Układu

biorowego
szynowego.

Informacje można uzyskać w Zakładzie
w godz. 7—14.

Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu ma-

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Krakhud” w Krakowie, uL Dzierżyńskiego 112, sprzeda W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następujące
pojazdy samochodowe:

1) Zuk A 13, nr rej. KRA 010Z, nr silnika 2312032, nr pod­
wozia 255647, rok prod. 1977, stop. zuż. 50%, cena wywo­
ławcza 107.500 zł

2) Zuk A 11, nr rej. 021Z, nr silnika 283351, nr podwozia
224554, rok prod. 1975, stop. zuż. 65%, cena wywoławcza
75.250 zł

3) Zuk A 13, nr rej. 023Z, nr silnika 360104, nr podwozia
224844, stop. zuż. 70%, cena wywoławcza 64.500 zł

OGRANICZONEGO:

1) Star MS21, nr rej. 1174 KJ, nr silnika 02484, nr podwozia
75471, stop. zuż. 70%, cena wywoławcza 186.665 zł, rok

prod 1977
2 Star MS21, nr rej. KJ 9243, nr silnika 70366, nr podwozia

68366, stop. zuż. 70%, cena wywoławcza 186.665 ad, rok

prod. 1976
3) Ził 130W1, nr rej. KRA 622Z nr silnika 384008, nr podwo­

zia 1305505, stop. zuż. 45%, cena wywoławcza 253.000 zł,
rok prod. 1976.

Przetarg rozpocznie się dnia 9 grudnia 1981 r., o godz. 9, w

Krakowie przy ul. Dzierżyńskiego 112 (sala C). Pojazdy oglą­
dać można w dniu 7 grudnia 1981 r., w godz. 7—13, w Za­
kładzie Transportu KPBP — Krakbud w Krakowie przy uL

Bagoc kiego 5.
W przypadku nie sprzedania pojazdów w I przetargu, wyzna­

cza się II przetarg na dzień 9 grudnia 1981 r., o godz. 11, w

Krakowie przy ul. Dzierżyńskiego 112.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10% ceny wywoławczej, w kasie KPBP — Krak­
bud, Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Prawo udziału w przetargu ograniczonym posiadają jednos­
tki gospodarki nieuspołecznionej oraz osoby fizyczne, które
przedstawią zaświadczenie Wydziału Komunikacji Urzędu
Wojewódzkiego lub Urzędu Wojewódzkiego względnie Urzędu
Gminnego stwierdzające, że nabycie pojazdu jest uzasadnione
w świetle przepisów w sprawie krajowego transportu drogo­
wego.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny._______ ______________________

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa — Zakład Projekto­
wania i Usług Inwestycyjnych „Inwestprojekt” w Nowym
Sączu, ul. Konopnickiej 3, ogłasza, że sprzeda W DRODZE
PRZETARGU przeznaczony do rozbiórki budynek mieszkalny
przy ul. Korczaka 1 w Gorlicach. Cena wywoławcza wynosi
191.935 zł.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej oraz osoby fizyczne.

Przetarg odbędzie się w dniu 1. XII. 1981 r., ,o godz. 9, w

Nowym Sączu, w budynku przy ul. Konopnickiej 3, pokój nr 4.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy wpła­

cić w dniu przetargu, na 1 godzinę przed jej rozpoczęciem.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­

wiązku podania przyczyny.

Spółdzielnia Inwalidów im. Nowotki — Bochnia, ul. Kościusz­
ki 13, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO wózek transportowy „Multikar” typ 22TP. Cena wy­
woławcza wynosi 25.687 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni, w dniu 14.
XII. 1981 r., o godz. 10.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tymże dniu o godz. 13.

Przystępujący do przetargu muszą legitymować się dowo­
dem wpłaty wadium w kwocie 2600 zł, na konto Spółdzielni
NBP O./Bochnia, nr 85111-420.

Wózek można oglądać w siedzibie Spółdzielni, w godz. 7—15.
Zastrzega się prawo odwołania przetargu, bez obowiązku

podania przyczyn.

.Usługowa Spółdzielnia Procy Im. Gen. Józefa Bema w Tar­
nowie, ul. Nowodąbrowska 8, aprzeda-W DRODZE PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO samochód marki „Star-A28”, rok
prod. 1972, nr fabr. 39458, stopień zużycia 70%, cena wywo­
ławcza 90.000 zł
oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki „Fiat-125p”, rok prod. 1977, nr fabr.
656674, stopień zużycia 65%, cena wywoławczą 91.000 zł

•—- samochód marki „Fiat-125p”, rok prod. 1976, nr fabr.
527576, stopień zużycia 78%, cena wywoławcza 55.000 zł

— samochód marki „Fiat-125p”, rok prod. 1976, nr fabr.
547S08, stopień zużycia 60%, cena wywoławcza 100.000 zł

— samochód marki „Fiat-125p”, rok prod. 1976, nr fabr.
518284, stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 65.000 zł

— samochód marki „Fiat-125p”, rok prod. 1976, nr fabr.
435753, stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 65.000 zł

Przetarg odbędzie się w świetlicy Spółdzielni, w dn. 8 gru­
dnia 1981 r., o godz. 9. W przypadku nie dojścia do skutku
pierwszego przetargu, przetarg drugi odbędzie się w tym
samym dniu o godz. 11.

Pojazdy można oglądać w bazie Spółdzielni, ul. Nowodą­
browska 8, w godz. 10—14, w dni powszednie.

Przystępujący do przetargu winńi wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej, w kasie Spółdzielni, najpóź­
niej w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.
—:----------- ---------------------------- -— -------------------------- ——

Spółdzielnia Pracy „Mechanika" w Krakowie, ul. Łazarza 13,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie 100.000
sztuk nużyczek metalowych do wyposażenia apteczek samo­
chodowych i autobusowych.

Przetarg odbędzie się w dniu 7 grudnia 1981 r., o godz. 10, w

biurze Spółdzielni przy ul. Łazarza 13.
Termin wykonania do uzgodnienia w dniu przetargu.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, jednostki spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,

należy składać w Dziale Zaopatrzenia Spółdzielni, pokój nr 4,
o godz. 10.

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego „Pewex” — Od­
dział w Krakowie, Zakład Paczkowania, ul. Łokietka 14, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie, z powie­
rzonego materiału lub materiału wykonawcy, łącznie około
240.000 rocznie, pudeł tekturowych, o wymiarach:

310X210X160,
255X205X155,
260X205X165,
365X265X130,
225X205X155,
255X210X100,
315X275X155,
310X220X 110,
255X215X195,
310X210X135,
310X 255X 185,
330X270X185.

Oferty w zaklejonych kopertach, z napisem .^przetarg”, s

podaniem kalkulacji jednostkowej i miesięcznych możliwości
przerobowych, należy składać w sekretariacie lub wysyłać
pocztą pod adresem Zakładu Paczkowania Kraków, ulica Ło­
kietka 14, do dnia 8 grudnia 1981 r.

W przetargu mogą wziąć udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, spółdzielcze oraz zakłady rzemieślnicze.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w sie­
dzibie Zakładu Paczkowania przy ul. Łokietka 14, w dniu

,9 grudnia 1981 r., o godz. 9.

Biuro Studiów I Projektów Energetycznych
„Energoprojekt" - Kraków, ul. Mazowiecka 21,

ZATRUDNI

mgr inż. architekta

na STANOWISKU GŁÓWNEGO PROJEKTANTA

BRANŻY ARCHITEKTONICZNEJ

Zgłoszenia przyjmuje Dział ds. Pracowniczych Biura,
tel. 33-96-60, w godz. 8—15, I piętro, pokój 114.

Przy wyborze kandydata będą brane pod uwagę do­
stateczna praktyka i osiągnięcia zawodowe.

ZARZĄD OKRĘGU FUNDUSZU

WCZASÓW PRACOWNICZYCH

w Zakopanem

ZATRUDNI zaraz

głównego księgowego
Zarządu Okręgu

Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne,
— 8-letni staż pracy w księgowości, w tym na sta­

nowiskach kierowniczych 3 lata.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pra­

cy pracowników FWP — do uzgodnienia.
Dla kandydata spoza terenu Zakopanego istnieje

możliwość mieszkania służbowego.
Oferty należy składać w Dziale Służb Pracowni­

czych Zarządu Okręgu FWP w Zakopanem, ul. Wit­
kiewicza 20, tel. 40-74, wew. 9.

yzzzzzzzzz/zz/

ZATRUDNI NATYCHMIAST lPrzedsiębiorstwo Polonijno-Zagraniczne
„Andrema“ w Nowym Sączu 4=1

Wymagane kwalifikacje: ukończenie szkoły zawodo-
f=X wej lub dyplom czeladnika w zawodzie krawca i prak-

tyka zawodowa.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela biuro

©L Przedsiębiorstwa Polonijno-Zagranicznego „Andrema” ©S

Nowy Sącz, ul. Strzelecka 12, tel. 202-58, w godz. 7—15,
oprócz sobót

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, ul. Kasprzaka 5

informuje PT KLIENTÓW, że

W PONIEDZIAŁEK 23 LISTOPADA BR.

OTWARTY ZOSTAŁ punkt przyjęć nr 30

PRZY UL. JÓZEFIŃSKIEJ 5

przyjmujący zlecenia na usługi obejmujące:
• CZYSZCZENIE DYWANÓW i CHODNIKÓW
© FARBOWANIE GARDEROBY I TKANIN

© CZYSZCZENIE - RENOWACJA ODZIEŻY
SKÓRZANEJ

W związku z powyższym w niektórych punktach
przyjęć zostanie ograniczony zakres rodzajów usług.

Szczegółowe informacje otrzymać można telefonicznie
pod numerami: 44-48-47, 44-48-46, 66-33 -05

Krakowskie zakłady meblarskie

„Meblostyi” — Spółdzielnia Pracy w Krakowie

ZATRUDNIĄ
J w nowo wybudowanym zakładzie produkcyjnym

w Krakowie przy ul Zawiłej 53:

PALACZY kotłów wodnych i parowych
oraz pomocników palaczy
ŚLUSARZY do konserwacji maszyn
i urządzeń

♦ELEKTROMECHANIKÓW do obsługi ma­
szyn i urządzeń

♦ STOLARZY maszynowych wieloopera­
cyjnych

♦ STOLARZY montażowych
♦ ROBOTNIKÓW magazynowych i trans­

portowych
♦ TAPICERÓW
♦ PO'T'CNIKÓW do produkcji drzewnej
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzielą Dział

i Kadr Spółdzielni w Krakowie, ul. Tatarska 5, telefon
l22-70-00, 22-81-78.

Spółdzielnia Pracy Transportowa SPT w Krakowie ul. Wo­
dna 2, sprzeda W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU
OGRANICZONEGO:

— samochód ciężarowy Star 28, nr rej. KN-5523, stopień
zużycia 70%, cena wywoławcza 72.000 zł

— samochód ciężarowy Star 29, nr. rej. KN-5356, stopień
zużycia 60%; cena wywoławcza 96.000 zł.

Przetarg odbędzie się dn. 9 grudnia 1981 r., o godz. 10, w

lokalu Spółdzielni.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­

będzie się w tym samym dniu o godz. 12, nowe warunki zo­
staną ogłoszone przed rozpoczęciem przetargu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia w

kasie Spółdzielni wadium w wysokości 10% ceny wywołania,
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu, bez obowiązku
podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Łukowicy w

woj. nowosądeckie, sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO ciągnik marki „Ursus” C-355, nr rej. KL 1436.
nr podwozia 126075, nr silnika 21T06077/77, stopień zużycia,
wg oceny rzeczoznawcy — 65%.

W przetargu mogą uczestniczyć zespoły rolnicze i rolnicy
indywidualni, którzy zamierzają nabyć ciągnik do własnych
potrzeb i złożą zaświadczenie z Urzędu Gminy, że są rolni­
kami.

Cena wywoławcza wynosi 70.000 zł. Przetarg Odbędzie się
w biurze GS w Łukowndcy w dniu 9 XII 1981 r., o godz. 11.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu w podanym
wyżej terminie, drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 13.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy wpła­
cić w Banku Spółdzielczym w Łukowicy, na rachunek GS
nr 949-266-563-131, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Ciągnik można oglądać codziennie w GS, w godz. 9—12.
Zastrzega się prawo do unieważnienia przetargu, bez obo­

wiązku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Wieliczce, pl.
Kościuszki 1 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót ziemnych, murarskich,
betonowych, tynkarskich — w budynku GS związanych z pla­
nowaną budową centralnego ogrzewania.

Termin rozpoczęcia prac IV kwartał 1981 r. — zakończenia
II kwartał 1982 r. Materiał winien dostarczyć wykonawca.

Ze szczegółowym zakresem robót kandydaci mogą zapoznać
się w GS Wieliczka, pl. Kościuszki 1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąipi w 7 dniu po dacie niniejszego ogło­
szenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Maszynowego Leśnictwa
„PELMA” w Krakowie, ul. Rybitwy 12 sprzedadzą W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód ŻUK-
-A13, nr rej. KN-9554, nr podwozia 215590, nr silnika 389169,
zużycie 75%, rok budowy 1975.

Cena wywoławcza wynosi 53.750 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 9. 12. 1981 r., o godz. 11,

na terenie Zakładów. Pojazd można oglądać w godzinach
8—13. Szczegółowych informacji udzieli' Dział Transportu.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy wpłacić
w kasie Zakładu od 1. 12. 1981 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 12.30. Cena wy­
woławcza będzie obniżona o 50%.

Spółdzielnia Pracy „Garbarz” w Krakowie, ul. Kobierzyńska
2 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci wykonanie następujących robót w punkcie usługo­
wym w Krakowie przy ul. Józefitów 2:

— roboty stolarskie — boazerie, około 50!, sufit podwie­
szony — około 30 mł, szafy wbudowane, stoły, stojaki itp.

— roboty budowlane — wykucie i osadzenie ślusarki —

około 60 m*, uzupełnienie posadzek — około 100 m*, uzu­
pełnienie tynków wraz z przetarciem istniejących —

około 1000 m*.
Orientacyjna wartość robót wynosi 450.000 tys. zł.
Termin wykonania — do 30. III. 1982 r.

Dokumentacja projektowa znajduje się do wglądu w Dziale
Inwestycji Spółdzielni, tel. 66-83 -20.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „Przetarg”, należy składać w Sekreta­
riacie Spółdzielni — tel. 66-71 -16, do dnia 5. XII. 1981 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 7. XII, 1981 r.,
w sali konferencyjnej Spółdzielni przy ul. Kobierzyńskiej 2.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku pedania przyczyny.

MODELI
DO POZOWANIA,

DO AKTU

zatrudni
Zakład Wychowania

Plastycznego przy Wyższej
Szkole pedagogicznej

w Krakowie.

Informacji udzielą pracow­
nicy Zakładu Wychowania
Plastycznego — Kraków,
ul. MAZOWIECKA 43, teł.

33-29-65

LOKALE

MIESZKANIA własnościowe —

sprzedaż — kupno — poleca po­
średnictwo Zofii Stronczak, al.
Słowackiego 58/15, poniedziałki,
czwartki, godz. 9—17 .

NOWY Sącz! Mieszkanie 45 m*.
stare budownictwo, zamienię na

mniejsze w Poznaniu. Poznań, tel.
63-705. g-88150
RACIBÓRZ! Mieszkanie spółdziel­
cze M-4, komfortowe, rozkładowe
(I piętro), w atrakcyjnym punk­
cie miasta — zamienię na równo­
rzędne w Krakowie lub Nowej
Hucie. Oferty 88501 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NAUKA

LŃCOW towarzyskich uczy An-
zej Golonka, klub sportowy —

iaTbarnia”, ul. Sokolska 17, tel.
-04-64. g-857»2

jonmuiiininiiHnniniiHsn&sn

!KURSY I
• palaczy centralnego o- TM

grzewania 1 kotłów wy- 3
sokoprężnych

• suwnicowych
• kierowców wózków aku- 52

mulatorowych
organizuje Zakład Dosko- m

nalenla Zawodowego.
Informacje i wpisy: Kra- gj

ków, ul. Dietla 38, tel. B
66-10-88, w godz. 8—17.
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KUPNO

SŁOWNIK Lindego
ferty 88503 „Prasa”
na 2.

— kupię. O -

Kraków, Wiśl-

ZNACZKI pocztowe — Polska —

kupię. Oferty 88537 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

30-LETNIEGO Mercedesa lub
BMW, na chodzie — kupię. Ofer­
ty 88453 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PLATYNOWE półprefabrykaty
dentystyczne (drut, blacha, inne)
— zdecydowanie kupię. Kraków,
tel. 66-04-06. g-88080

BETONIARKĘ BWE-400, względ­
nie większą — kupię. Oferty 88192
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRASĘ mimośrodową do 40 ton,
kupię. Warszawa 65, skrytka 9,
tel. 22-34-02. 894784-1

„CAM1NO” piec c.o ., 1,8—2,2 m*.
nowy — kuplę. Telefon grzeczno­
ściowy 11-89-35 lub oferty 88777
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ lokal na usługi (mechani­
ka pojazdowa). Oferty 88800 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POWOJENNY samochód do 1958
roku: Mercedes, amerykański,
kabriolet lub sportowy, nawet

uszkodzony — kuplę. Tel. S3-T9-96,

SPRZEDAŻ

PODNOŚNIK samochodowy 2-ko-
lumnowy, typ L, udźwig 2,5 t, no­
wy — sprzedam. Oferty 85286 —

„Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

BEETHOVEN (radio), obrazy rea­
listyczne, fotel składany, telewi­
zor — sprzedąm. Oglądać: Prąd­
nik Czerwony, ul. Rozrywka 16a. -5
— czwartki, piątki. g-87736
DONICZKI plastikowe na kro­
kusy — tanio sprzedam. Lublin,
tel. 77 -78-91 (wieczorem). g-88459

MASZYNĘ lyżkarską — sprzedam.
Jan Hudyką. 33 -190 — Ciężkowi­
ce 205. T-75526

FIATA 128 p, rok prod. 1977, za­
mienię na „malucha”, lub sprze­
dam. Tarnów, tel. 3598 (do 15-tej).
KOMPLETNY sprzęt do spawania
gazem —' sprzedam. Oferty 88314
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWE futro z piżmaków (brzusz­
ki), rozmiar średni — sprzedam.
Tel. grzecznościowy 48-61-61, po
godz. 18. g-88917

POKÓJ z kuchnią, komfortowe,
w Śródmieściu Krakowa — za­
mienię na podobne, tylko 1 poko­
je . z kuchnią. Warunki zamiany
bardzo korzystne. Oferty 88466
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE — dwa pokoje z

kuchnią — zamienię na trzy po­
koje z kuchnią, względnie dwa
mieszkania oddzielne na trzy lub
cztery pokoje z kuchnią. Tarnów,
tel. grzecznościowy 803-04. te-87516

SRZEDAM mieszkanie własnoś­
ciowe M-3 w Krakowie. Tel.
grzecznościowy 11-64-28 w godz.
8—15 lub 37-34-08 po 20-tej. g-87910

dliliilliiiliiiiiiiiillillliilSIlliliiilliliiillllliiillllłlllllillillliliihh

Przedsiębiorstwo Górniczo-Geologiczne
Przemysłu Materiałów Budowlanych „GEOBUD"
- Oddział w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 213,

te!. 37-00-33 do 34

przyjmuje zamówienia
na wykonanie

© prac z zakresu geologii surowcowej, inży­
nierskiej i hydrologii (projekty, wiercenia,
badania laboratoryjne, dokumentacje itp.)

® badań szkodliwości warunków pracy

© opracowań projektowo-górniczych
© robót ziemnych przy pomocy spycharek
Zapewnia się solidne i terminowe wykonanie

zleconych prac

łj|?r-

I

robotniczym, a w niedługiej przyszłości przydział

899023535323234848534853485323482300

NIEDOMICKIE ZAKŁADY CELULOZY

W NIEDOMICACH k. Tarnowa

zatriiiiina naiyciiintast i
MASZYNISTÓW parowozów trakcji parowe;

POMOCNIKÓW maszynistów trakcji pa-

rowej
USTAWIACZY przetoku kolejowego
ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami

Możliwe natychmiastowe zakwaterowanie, w hotelu

STRYCH do adaptacji — kupię.
Oferty 87957 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

W NOWYM Targu kupię garso­
nierę lub małe własnościowe mie­
szkanie, albo wynajmę na okres
3 lat. Nowy Targ, tel. 30-85 (wie­
czorem). g-88463

NIERUCHOMOŚCI
DZIAŁKĘ pod budowę domu w

centrum lub okolicy Krakowa —

zdecydowanie kupię. Oferty z ce­
ną kierować: 87280 „Prasa”, Kra­
ków, Wiślna’ 2.

WILLE, domy, parcele, mieszka­
nia własnościowe — kupno i
sprzedaż — poleca biuro pośred­
nictwa — Joanna Bury, Kraków,
Agrestowa 12, tel. 22-20-11 wew.

267, wtorki, środy, piątki, godz.
14-18. g-€8264

KUPIĘ domek jednorodzinny, mo­
że być nie wykończony. .Oferty —

89362 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

STANEK Anita, Łętowlce 123, gm.
Wierzchosławice, zgubiła legity­
mację szkolną nr 96/81/82, wyda­
ną przez II Liceum Ogólnokształ­
cące w Tarnowie. T-75522

JASIAK Paweł, Skrzyszów 81,
zgubił przepustkę stałą nr 1647/
03927-6, wydaną przez FSE „Ta-
mel” w Tarnowie. T-75523

RÓŻNE

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury” — Olsztyn 2, skr. 338 .

BIURO matrymonialne „Westa”
— lekarstwem na samotność. Or­
ganizujemy wczasy. Informacje:

76-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-159

USŁUGI matrymonialne prowa­
dzi psycholog. Dyskrecja zapew­
niona. Oferty natychmiast. „Ju-
nona”, Przemyśl, skrytka 148.

ŚLUBNE zaproszenia, estetycznie
wykonane, w terminie od 3 do 7
dni — poleca KUSP „Gromada”
— Zakład Usług Poligraficznych
w Krakowie, ul. św. Jana 13, par­
ter, w godz. 10—18.

TYLKO dla rozwiedzionych pole­
ca usługi biuro matrymonialne —

„Happy end”, Koszalin 1, skrytka
102. P-265

BIURO matrymonialne „Jantar”
polecą usługi. Ustką, skrytka 48.

REGENERACJA programatorów
do pralek. Dwuletnia gwarancja.
Górski. Wrocław 2, poste restan­
te.

UWAGA Kamieniarze! Wykonuję
przecinarki do cięcia kamienia,
zlifierki przyścienne do lastryka,

granitu — podnoszenie ręczne,
automatyczne, szlifierki ręczne na
wale giętkim do obróbki lastry­
ka. Zakład Mechaniki Maszyn —

Stefan Stępniewski 98-118 Lódt,
uL Chełmska 7.

mieszkania rodzinnego.
A Pozostałe warunki pracy i płacy do uzgodnienia

w Dyrekcji Zakładu.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
INŻYNIERYJNYCH W KRAKOWIE,

ul. Dobrego Pasterza 120

SPRZEDA
instytucjom państwowym oraz osobom prywatnym

PEŁNOWARTOŚCIOWE:
4 MATERIAŁY BUDOWLANE

© WYROBY METALOWE

♦ CZĘŚCI ZAMIENNE DO SAMOCHODÓW
i SPRZĘTU BUDOWLANEGO po cenach

obniżonych.
Szczegółowych informacji udziela Dział Za­

opatrzenia — teł. 11-60-43.

■ Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa HI — B

B Kraków, pl. Wiosny Ludów 6, tel. 22-5S-48 |

! PRZYJMIE DO PRACY £

o GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
O INSPEKTORA NADZORU BRANŻY: budów- S

lanej, elektrycznej
i sanitarnej z uprawnieniami budowlanymi j

O PRACOWNIKA DO DZIAŁU KOSZTÓW ■
i ROZLICZEŃ

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Okręgowa Dyrekcja Gospodarki Wodnej
w Krakowie

PRZYJMIE DO PRAC'!
w Inspektoracie Budowy Zespołu Zbiorników

Wodnych w Czorsztynie pracowników:
© inspektora kontroli technicznej (mecha-

nik-automatyk)
© inspektora kontroli technicznej (drogi,

mosty)
Wymagane wykształcenie wyższe, uprawnienia za­

wodowe oraz praktyka.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy dla bu­

downictwa.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracow­
niczych ODGW Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 22,
teł. 22-T0-7T wewn. 39, 42.
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1>1
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. STARY (Jagiellońska 1'): S.
Wyspiański: Powrót Odysa —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Beckett: Końcówka
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): A. Mickiewicz; Kurhanek Ma­
ryli — U i 19.16. LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Mickiewicz: O-
statni zajazd na Litwie („Pan Ta­
deusz") — U, TEATR STU (al.
Krasińskiego 16); „Grand Hotel”

wokół „Notatek z podziemia” F.

Dostojewskiego — 19.15.

Ktiift
JdraJ&ltl

• mieszkańcy Czernichowa
dożyli niedawno petycję do
MPK prosząc o przedłużenie li­
nii autobusowej 229 bis do ich
wsi tj. o 3 kilometry. Odpo­
wiedź owszem, nadeszła tyle
że odmowna, umotywowana:
zakrętami, dużym spadkiem
jezdni i brakiem poboczy. Tłu­
maczenie można by przyjąć
gdyby nie pewna drobnostka,
otóż do Czernichowa autobus
jeździ, tyle, że linii 229 — 1
jakoś kiepska droga temu nie
przeszkadza •

• w sklepie przy ul. Flo­
riańskiej 12 zauważyliśmy eks­
pedientkę... myjącą szyby. Nic
tylko przyklasnąć tej inicjaty­
wie, na ogól przecież w więk­
szości krakowskich sklepów
personel się nudzi przez dzień
cały •

• napisał do nas czytelnik,
mieszkaniec ul. Felicjanek 5
iż boi się wieczorem wracać
do domu. Przyczyną obaw jest
znakomicie prosperujący punkt
nielegalnej sprzedaży alkoho­
lu a ściślej jego bywalcy o-

kupujący klatkę schodową **

MAŁA KRONIKA)

• Klub MPiK (N. Huta, PI.
Centralny): „Kariera zespołu
The Beatles”, spotkanie połą­
czone z prezentacją nagrań
płytowych, prow. Waldemar
Krajnik — 18.

O SPAM (Mikołajska 14):
Recital Marii Baka-Wilczek.
W progr. Mozart, Beethoven,-
Brahms — 19.30, wst. wol.

® DK SM „Krakus” (Pa-
chońskiego 8): Wieczór pieśni
i poezji patriotycznej z udz.
m. in. Chóru ,(Lutnia Robot­
nicza" i „Quartetu-TG” —

17.30.

Cukier za mięso
Na podstawie decyzji mini­

stra handlu wewnętrznego i
usług wprowadza się z dniem
25 listopada br. na terenie
województwa miejskiego kra­
kowskiego sprzedaż zamienną
cukru na niezrealizowane, za­
legle kartki na mięso za okres
od lipca br. do października
włącznie w relacji 1 kg cukru
za 1 kg mięsa i jego przetwo­
rów. Przy tej zamianie stosuje
się cenę detaliczną cukru w

1wysokości10zł50grza1 kg.
W Krakowie sprzedaż cukru
na kartki zamienne będzie
prowadzona wyłącznie w skle­
pach branży cukierniczej WSS
„Społem”. Na terenie miast i
gmin województwa, sprzedaż
ta bedzie prowadzona w skle­
pach wytypowanych przez or­
ganizacje handlowe.

PRACA DLA MASZYNISTKI

Redakcja miesięcznika „Zda­
nie” zatrudni biegłą maszynist­
kę. Zgłoszenia: klub „Kuźnica”,
Rynek Gł. 25 (wejście od ul.

Wiślnej), sekretariat klubu, w

godzinach 11—13.

WYPADKI

Pięcioletnia Małgorzata Ku-
licz, zam. ul. Kijany 11, zo­
stała na ul. Dietla potrącona
przez samochód. Z ogólnymi
obrażeniami przewieziono ją
do szpitala im. Narutowicza.
• Na ul. Skolickiego „merce­

des” potrącił 9-letniego Mar­
cina Stankiewicza zam. ul.
Słomiana 24. Doznał on urazu

głowy. • Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 130 pa­
cjentom. • Służba Ruchu Mi­
licji Obywatelskiej interwe­
niowała w 9 kolizjach. (a)

Blisko 500 osób reprezentu­
jących 4 pokolenia wzięło u-

dział w obchodach setnej ro­
cznicy powstania Koła Geo­
grafów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Jest to najstarsze
studenckie koło naukowe i je­
dno z pierwszych ogniw stu­
denckiego ruchu naukowego
w Polsce. Pierwszą w dzie­
jach nauki polskiej katedrę
geografii utworzył w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim Wincen­
ty Pol w 1849 roku Istniała
zaledwie 3 lata. Reaktywowa­
no ją ponownie w roku 1877
a kilka lat później dzięki
inicjatywie prof. Franciszka
Szwarcenberga-Czernego _

z

tzw. czytelni akademickiej
wyodrębniło się Koło Geogra­

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — matem.,

sem. 3. Pochodne funkcji w

punkcie
6.30 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

S. Drgania elektryczne
9.55 Plastyka, kl. 2. Opowie­

ści Sz. Kobylińskiego
11.00 Jęz. polski, kl. 3. lic.

Dzieje dramatu: G. Zapolska
„Moralność pani Dulskiej”

12.50 Dla szkół: Rodzina
współczesna — koleżeństwo,
przyjaźń

Wyniki badań Delegatury NIK w Krakowie

300 mieszkań na os. Bieżanów nie nadaje się do użytku,
zbędne urządzenia za miliony

Delegatura Krakowska NIK
na wczorajszym posiedzeniu
Komisji Przestrzegania Pra­
wa, Działania Administracji i
Samorządu Społecznego Rady
Narodowej przedstawiła in­
formacje z ważniejszych kon­
troli w okresie 1.1. do 30.09.
1981. Dane dotyczące kontroli
w 74 jednostkach gospodar­
czych i administracyjnych
czyta się jak kryminał.

Ośrodek Badawczo-Rozwo­
jowy Przemysłu Budowy U-
rządzeń Chemicznych „Ce-
bea” posiada aparaturę nau­
kowo-badawczą o wartości
ok. 86 min złotych. Część a-

paratury nabyto przed 1976
rokiem... a później okazało
się, że dokonano zmiany za­
kresu prac badawczych. A
więc urządzenia okazały się
zbędne. Brak odpowiedniego
rozeznania tego co produkuje
się w kraju powodował nie­
potrzebne wydatki na zakup

Spotkanie w KK PZPR

Za Z di Nadzwyczajny Zjazd Ligi Kobiet
Zagadnienia pozycji kobiet w społeczeń­

stwie były tematem spotkania delegatek na

Nadzwyczajny Krajowy Zjazd Ligi Kobiet z

kierownictwem KK PZPR.

Przypomnijmy, że od Nadzwyczajnego
Zjazdu dzielą nas tylko 2 dni. Problemów z

którymi borykają się kobiety i które chcą
poruszyć na Zjeździć jest całe mnóstwo-. W
obecnej trudnej sytuacji zwłaszcza one od­
czuwają cały ciężar wychowania młodego
pokolenia i na co dzień stykają się z proble­
mami, które przez część męską naszego spo­
łeczeństwa są niejednokrotnie niedostrzega­
ne. Przede wszystkim chodzi tutaj o ciągły
brak miejsc w żłobkach i przedszkolach, o

odpowiednią opiekę i odpowiednie warunki
lecznictwa. To także sprawy przejścia kobiet

na wcześniejszą emeryturę i urlopów zwią­
zanych z wychowaniem dzieci.

Znaczącym w dyskusji był głos tow. H.
Kozłowskiej — przewodniczącej ZD LK —

Śródmieście, która stwierdziła, że właśnie

organizacja partyjna powinna być partne­
rem i jednostką pomocną w rozwiązywaniu
większości problemów kobiecej organizacji.

W spotkaniu z delegatkami wziął udział
I sekretarz KK PZPR — tow. Krystyn Dąb­
rowa. Podsumowując dyskusję stwierdził, że

Liga Kobiet powinna nastawić się na wer­
bowanie swoich członkiń także spoza środo­
wiska partyjnego, jak również powinna stwo­
rzyć platformę porozumienia ze wszystkimi
organizacjami kobiecymi działającymi w

kraju w celu lepszego rozwiązywania aktu­
alnych problemów. (ML)

Przyszłość organiaąęjl, przy­
szłość młodych — to wiodące
tematy konferencji ZSMP w

dzielnicy Podgórze i Krowo­
drza. Konferencji, które oce­
niły nie tylko działalność mi­
nionej kadencji lecz także do­
konały wyboru nowych władz
do zarządów dzielnicowych.

W Podgórzu ZSMP skupia
4766 członków. Gzy liczba to

satysfakcjonująca organiza­
cję? Na ten temat, w obecno­
ści przedstawiciela ZG ZSMP,
Kazimierza Chrzanowskiego,
I sekretarza KD PŻPR Sta­
nisława Spólnika — mówiła
w ub. piątek Anna Makare­
wicz ustępująca przewodni­
cząca ZD ZSMP. Ona też w

referacie wskazała na pilną
potrzebę rozszerzenia działal­

Dzisiaj w KMPiK

Wieczór autorski

Olgierda Jędrzejczyka
Dzisiaj, we wtorek 24 listo­

pada br. redaktor Olgierd
Jędrzejczyk, autor książki pt.
„Niech Kraków zawsze Kra­
ków znaczy” spotka się ze

swymi Czytelnikami. Wieczór
prowadzić będzie redaktor Jan
Adamczewski. Podczas tego
wieczoru będzie można nabyć
książkę „Niech Kraków zaw­
sze Kraków znaczy”, wydaną
przez krakowski oddział Kra­
jowej Agencji Wydawniczej.

Stulecie Koła Geografów
Uniwersytetu Jagiellońskiego

ficzne przybierając później
nazwę Koła Geografów Ucz­
niów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Kuratorami Koła byli
wybitni uczeni prof. prof. Lu­
domir Sawicki, inicjator ru­
chu krajoznawczego u progu
narodzin II Rzeczypospolitej,
zamordowany w Sachsenhau­
sen Jerzy Smoleński, po woj­
nie zaś twórca nowoczesnej
kartografii polskiej Eugeniusz
Romer a ostatnio przez ćwierć

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 1. Kultura epoki Oświe­
cenia

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Funkcja liniowa

14.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą?

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Michałki
17.20 Polska Kronika Fil­

mowa

17.30 C.D.N.: Przestępczość
wśród nieletnich

aparatury naukowej za dewi­
zy.

Kolejna sprawa. W sierpniu
Krakowska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa interweniowała w

związku ze złym wykonaniem
prefabrykatów i robót budo­
wlanych na osiedlu „Bieża­
nów”. Domy wybudowano te­
chnologią tzw. wielkiej płyty
W-70. Poproszono o wykona­
nie ekspertyzy Politechnikę
Krakowską. Badania wykaza­
ły złą jakość prefabrykatów
i złe wykonanie robót. Spo­
wodowało to przecieki i za­
wilgocenie ścian. W lipcu 301
mieszkań było zawilgoconych,
a inwazja biologiczna objęła
64 mieszkania. Sprawa nie­
stety do teraz nie jest odpo­
wiednio rozwiązana. Kontrola
prawidłowości przejęcia pry­
watnych gruntów rolnych na

Prądniku Czerwonym pod bu­
downictwo domków jednoro­
dzinnych. Szczególne niezado­
wolenie spowodował fakt że

Młodzi z ZSMP mówią: nasza szansa

w samorządności przedsiębiorstw
ności wśród młodzieży szkół
średnich, ponadpodstawowych.
Do konferencji zaś zwróciła
się z prośbą o jasne określe­
nie struktury ZD, o określe­
nie obowiązku członków Ple­
num, dopracowanie systemu
informacji jak również o to

by zająć stanowisko m. in. w

sprawie poparcia inicjatywy
powołania komitetu do spraw
młodzieży przy Radzie Mini­
strów.

Temat prac socjalnych do­
minował na konferencji. 120
delegatów — którzy wybrali

Kolejna stacja benzynowa wyłączona

Przy ul. Wielickiej
tankują samochody państwowe

Mimo podwyżki cen paliwa
nie zmalały kolejki przed
stacjami benzynowymi. Dlate­
go też decyzją Sztabu Pali­
wowego przy prezydencie
miasta postanowiono dokonać
wyłączenia kolejnej’ stacji
benzynowej — tym razem nie
CPN, lecz „Polmozbytu” przy
ul. Wielickiej. W placówce tej
będą się mogły zaopatrywać
pojazdy przedsiębiorstw pań­

wieku funkcję tę pełni uho­
norowany niedawno godnoś­
cią członka Szwedzkiej Akade-
mi Nauk prof. Mieczysław
Klimaszewski. Właśnie od Ko­
ła Geografów rozpoczynało
swoją działalność naukową
wielu wybitnych uczonych m.

in. profesorowie Stanisław
Berezowski z SGPiS, Stani­
sław Leszczycki z PAN, Jan
Flis z krakowskiej WSP i
Antoni Wrzosek, człowiek

Tli PROGRAM
IV TELEWIZJI

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Impulsy
18.50 Dobranoc

19.00 Z archiwum telekina:
„Szansa”, reż. E. Żebrowski,
w rolach gł.: Zb. Zapasiewicz,
3. Karaszkiewicż

wywłaszczone grunty prze­
znaczono na budowę 30 dom­
ków dla wybranych, znako­
micie sytuowanych osób. By­
ło to 14 dyrektorów i zastę­
pców, 7 osób zajmujących
inne stanowiska kierownicze
i tylko 1 pracownik fizycizny.
W przedsiębiorstwie Montażu
i Dostaw Pieców Tunelowych
ujawniono rażące zaniedbania
•rganizacyjne. W wyniku ta­

kiego nieodpowiedzialnego
działania poniesiono duże stra

ty finansowe. Dotyczy to zwła­
szcza budów prowadzonych w

NRD. Przykładowo budowa
300-metrowego komina w

Janshwałde zamiast dać 18
min zł zysku, z powodu nieu­
zasadnionego kilkakrotnego
przesuwania zakończenia bu­
dowy, osiągnie w najlepszym
wypadku wynik zerowy. Zna­
czy wybudowaliśmy za dar­
mo! Także i w innych przy­
padkach na tej samej budowie
wykonywano prace nie ujęte

nowego przewodniczącego ZD
ZSMP w Podgórzu, Bogdana
Tomasika — stawiali kwestie
budownictwa patronackiego,
zwiększonej pomocy dla mło­
dych małżeństw, utworzenia
spółdzielni na podobieństwo
studenckiego „Żaczka”, utwo­
rzenia w Krakowie Komitetu
Rzeczy Używanych dla Ma­
łych Dzieci.

W Krowodrzy — gdzie kon­
ferencji przysłuchiwali się
przewodniczący ZG ZSMP
Jerzy Jaskiernia, I sekretarz
KD PZPR Tadeusz Wroński

stwowych i instytucji korzy­
stające ze stacji przy ul- Mo­
gilskiej. Przyczyni się to zą-
pewne do zmniejszenia kole­
jek przy ul. Mogilskiej i nie
stanowi żadnego utrudnienia
dla prywatnych właścicieli
samochodów, jako że stacja
przy ul. Wielickiej od tygod­
ni nie była zaopatrywana w

paliwo do publicznej sprze­
daży. (wam)

który położył wielkie zasługi
w zagospodarowaniu Ziem
Odzyskanych.

Kilka słów należy poświęcić
działalności koła pod kuratelą
prof. M. Klimaszewskiego.
Zawsze służył on swoją radą i
pomocą młodym pasjonatom
nie ingerując w sprawy we­
wnętrzne. Koło zachowało je­
dnocześnie niezależność od
organizacji studenckich. Dzia­
łając na prawach autonomii

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wszystko o reformie
20.15 Twój współczesny —

„Będziesz dla nas obca” —

radź, film obycz.
21.35 Listy o gospodarce
22.20 Opowieści niezwykłe

— Zbrodnia lorda Artura Sa-
vilłę’a

22.50 Dziennik

PROGRAM II
17.45 Jęz. angielski dla za­

awansowanych (7)
'

w umowach co spowodowało
narażenie się na wielomilio­
nowe straty.

NIK analizował także w ra­
mach zarządzenia prezesa
Rady Ministrów możliwość
zmiany wykorzystania wielu
powierzchni biurowych. W
warunkach naszego woje­
wództwa wyniki akcji były
znikome. Wykazano ok 17 tys.
m kw. powierzchni mieszka-
liowych w użytkowaniu biur.

Potencjalne możliwości są du­
żo większe. Ale i tak z uja­
wnionych wielkości przejęto

’

zaledwie ok. 6,4 tys. m kw.
Jeśli od tego odejmiemy bu­
dynek po Komendzie Woje­
wódzkiej MO przy pl, Szcze­
pańskim i po byłej KRZZ

przy ul. Skarbowej to efekt
akcji jest oczywisty. Główną
przyczyną tak małych rezul­
tatów jest nikłe zaangażowa­
nie się w sprawę urzędników
dzielnicowych.

(żur)

Uwaga farmaceuci!

W wyniku wspólnych usta­
leń Kurii Metropolitalnej, Za­
rządu Regionalnego Małopol­
ska i Wydziału Zdrowia i O-
pieki Społecznej U.M. Krako­
wa powstaje apteka leków-
darów.

Sekcja Warunków Życia
Zarządu Regionalnego Mało­
polska NSZZ „Solidarność"
zaprasza farmaceutów, którzy
zechcą poświęcić swój wolny
czas na prace przy segrego­
waniu i rozdzielaniu tych le­
ków.

Wszystkich, którzy zechcą
nam pomóc prosimy o zgła­
szanie się do: ZR Małopolska,
al. Krasińskiego llh III p. po­
kój 23 p. G. Dymek lub
KL .NSZL „Sci.darność” przy
„Cefarm” teł. 11-40-44 w godz.
9.00 do 14.00.

oraz naczelnik , didalnicy, Ry­
szard Wanat — wiele uwagi
poświęcono również sprawom
socjalnym. Były jednak głosy
odnoszące się do miejsca mło­
dzieży w zakładach pracy.
Padło nawet sformułowanie:
„Nasza szansa w samorządno­
ści przedsiębiorstw”.

Jerzy Jaskiernia, zwracając
się do delegatów organizacji
krowoderskiej liczącej 3277
osób powiedział m. in. że dziś
każdy członek ZSMP nie po­
winien myśleć kategoriami co

mu da przynależność do orga­
nizacji lecz takimi które mó­
wią o wspólnym działaniu na

jej rzecz.

Przewodniczącym ZD ZSMP
w Krowodrzy wybrany został
Bogdan Głowa. (tb)

W Krakowskim Towarzy­
stwie Fotograficznym w Ga­
lerii Fotografiki (Pałac Puge-
tów) przy ul. Boh. Stalingra­
du 13 w ramach tradycyj­
nych „Wieczorów Przy Swie-

KTF zaprasza...

cach” w dniu 25 listopada o

godz. 18 odbędzie się uroczy­
sty Wieczór Autorski Heleny
i Bolesława JURKÓW, którzy
zaprezentują przegląd wła­
snej twórczości fotograficz­
nej w barwnych przeźroczach.

Goście wieczoru są wielo­
krotnymi laureatami, zdobyw­
cami złotych, srebrnych i

brązowych medali.

i samodzielności Koło Geo­
grafów może poszczycić się
sporym dorobkiem. Zorganizo­
wano wiele obozów i konfe­
rencji naukowych oraz kilka
wypraw badawczych m. in.
do Gruzji, Afryki Północnej a

ostatnio do Australii. W stu­
letnich dziejach koła opubli­
kowano 300 prac naukowych.

Główne obchody rocznico­
we przeprowadzono w sobotę.
Mimo strajku okupacyjnego
w auli Collegium Novum od­
były się wykłady okoliczno­
ściowe wygłoszone przez obe­
cnego dyrektora IG UJ doc.
dr, Bronisława Kortusa. prof.
Mieczysława Klimaszewskiego
i innych.

(tor)

18.15 Program dnia

Wieczór redakcji oświatowej
na antenie „Dwójki”:

18.20 40 minut nauki i tech­
niki

19.00 KRONIKA (Kr.)'
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór1 przygody i

podróży
21.20 Rodzina Lipińskich —

rep. filmowy
21.50 24 godziny
22.00 Wtorek Melomana

Pozostałe teatry nieczynne

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Żandarm na emeryturze (Ir. b.o.)
♦yooo _

15.15. 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Człowiek z żelaza (poi.
12 lat) »»»*/ooo

_

18. 19.16, KUL­
TURA (Rynek Gł. iły. ABBA

(szwediZ. b.o .) — 10, 16, Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sierżanta

Peppera (USA) — 8, 12, 20, Fedora
(RFN 15 lat) — 14, 18, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Zamach stanu

(poi. 15 lat) »*/ooo
_ 16, 19. Ml,

GWARDIA (Lubicz 6): Asy prze­
stworzy (ang. 15 lat) »*/°° — 10,
12.15, 15.30, 17.45, 20. PASAŻ BIE­
LAKA; Wielka podróż Bolka i
Lolka — 10, 14, Korek (wł. 18 lat)
**/»

_ 12, 16, 18. DKF „Forum”:
Wszystkiego najlepszego Marilyn
— 20. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Podróż kota w butach

(jap. b .o .) »*/°<»
_

18.30. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Sanchez i jego
dzieci (meksyk. 18 lat) — 17, 19,
SFINKS (Majakowskiego 2): Hi­
podrom (radź. 12 lat) */®» — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Koziorożec-
I (USA 15 lat) łłł/oooo — 16.15, 19.
ŚWIT MAŁA SALA: Szantaż (ang.
18 lat) **/«x>

_ 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Mechagodzilli
(jap. 12 lat) - 16, Mandingo
(wł.-USA 18 lat) */«» — 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Wzbijcie się w górę jak orły
(radź, b.o.) */° — 15, 17, 19. TĘ­
CZA (Praska 52): Ciotki na rowe­
rach (radź, b.o .) — 17, 19. UGO-

KEK: (os. Ugorek): Zabawka
(Ir, 12 lat) **/oo — 15, 17, 19. WIS­
ŁA (Gazowa 16); Afera „Concor­
de” (USA 12 lat) «/°°° — 15.15,
17.15, 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Transamerican eks-

press (USA 15 lat) »*»*/°ooo — io,
12.15, Maratończyk (USA 18 lat)
»*»yooo _ 15.30, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Kobra (jap. 18

lat) */“» — 18, 20, Zestaw lilinów

krotkometrażowych „Dokument
naszych czasów” — 16.45. WAR­
SZAWA (Stiradom 16): Wyspa ska­
zańców (meksyk. 18 lat) */<=« — 10,
12, 15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ (16
Stycznia 1); Wielka majówka
(•poi. 15 lat) »»/ooo — 10, 12, 16, la,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Sa­
turn — 3 (ang. 15 lat)*/«> _ 16,
18, 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Roman i Magda (poi. 18 lat) —

8.15, Rewolwer (wł. 18 lat) —

10.15, Maratończyk (USA 18 lat) —

12.15, Porwany przez Indian (NRD
12 lat) — 14,15, Ostatni film o Le­
gii Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
— 16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): DKF; — 18, 20. '

GDÓW — Promyk: Ucieczka z

więzienia (iradz. 1'2 lat) »/<»,
KRZESZOWICE — Nowości: Osa­
da gawronów (CSRS b.o.) »/»,
MYŚLENICE — Wisła: Circus
Maxinnus (węg. 18 lat) »*/», NIE­
POŁOMICE — Bajka: Emil ko­
mediant (NRD 18 lat) **/°°>
SŁOMNIKI — Czar: Żurawie
przyleciały za wcześnie (radź. 12

lat) •*/<>,, SKAWINA — Piast:
Przed odlotem . (poi. 15 lat) **/'*»,
WIELICZKA — Górnik; Godziny
miłości (szw-edz. 15 lat) */°°.

Pozostałe kina nieczynne.

Wałuj, — Komnaty Królew­
skie (10—15). Skarbiec Koronny i

zurojowrua (mecz.), Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.). GROBY
KROLnrtSKlE i DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA 1 KZEZBY (Sukienni­
ce): (niecz.). DOM JANA

Matejki (Floriańska 41): Wy­
stawa: Piękno Krakowa w

obrazach 1 rys. J. Matejki (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pL
Szczepański 9): (niecz.), NOWI
GMACH (al. 3 Maja 1): (niecz.),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8); Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (10—16).
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): Wyst. stała „Polska kul­
tura ludowa" (niecz.). MUZEUM
HISTORYCZ. (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary” (nieczynne).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 34):
Z dziejów i kultury Żydów w

Krakowie (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4; Wystawa „Legendy i

tradycje Krakowa w malarstwie
dzieci” (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA (Szpitalna 21): (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35):) Wystawa z dziejów 1 kultury
Krakowa (nieczynne). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa „Obrazów koncentru­
jących” (11—17). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa prac malarza i- grafika
fińskiego Veikko Vionoja (14—
18). MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce" oraz wystawa czasowa

„RWPG — praktyka internacjo-
nalistyczmej współpracy (9—18,
wst. wol.). DOM LENINA (Królo­
wej Jadwigi 41): Wystawa „Lenin
w Polsce” (9—15, wst. wol.). RY-

DLOWKA (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej
(11—15). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (OJCÓW):
(12—17.30).; 'MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17?

Współczesna fauna . Polski

(10—13, wst. wól,). MUZEUM ZUP

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Redagują: Elżbieia Dziwisz, Olgierd Jędrzejczyk, Wiesław Kolarz
— z-ca sekretarza redakcji, Wiesław Kraj — z-ca sekretarza redakcji, Janusz Mar-
cjan — z-ca redaktora naczelnego, Wiesław Mercik — z-ca redaktora • naczelnego.
Ewa Owsiany. Władysław Penar - sekretarz redakcji. Jacek Pałamarz. Jerzy Pie­
karczyk, Andrzej Stanowski, Marian Szulc. Maciej Szumowski - redaktor naczelny
— wraz z zespołem Adres redakcji- 31 072 Kraków, ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI
centrala czynna od godz. 6 do 3, nr tel 22-75 88. łączy ze wszystkimi działami OD-.
DZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 8. II p, tel 203-34.
33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12, tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnic­
two Prasowe RSW „Prasa—Książka—Ruch” w Krakowie, u! Wiślna 2 DRUK Pra­
sowe Zakłady Graficzne; w Krakowie, ul. Wielopole l Ogłoszenia przyjmuje Biuro
Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura
ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch” na terenie całego kraju Ogłoszenia do „GA­
ZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym Sączu
i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
ISSN0208-7693 Nr indeksu 35015

Wyd. A

1„. ......ICH W ł.

(8—21, wst. wol.). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (9—16), PAWI­
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY: (11—18). OŚRODEK
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza
5): Wystawa „Artyści z kręgu
teatru Cricot-2” i „Wystawa —

lektura partytur spektakli T.
Kantora” (11—17). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa malarstwa i rysunku Zyg­
munta Karolaka (10—17), BA­
LON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa rysunków
artystów z RFN (kolekcja galerii
„Sohle 1” w Bergkamen) (10—17).
GALERIA „DESA" (Jana 3):
(12—19). GALERIA „ART” (Flo­
riańska 34): Wystawa grafiki
i rysunku M. Hoffmann i M. Ho-
łówka (18—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii ja­
pońskiej „Droga” (10—18). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Interpretacja dzieła
sztuki” (10—18). KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8/10):
Wystawa malarstwa Stanisława
Telssevre (12—19). KDK „PAŁAC
POD BARANAMI” (Rynek Gl. 27):
Wystawa jesienna twórców nie­
profesjonalnych „Walor” (14—18).
GALERIA „FORUM” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Józef Pił­
sudski” (11—18), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA

(18—21). GALERIA; Wystawa ry­
sunku i grafiki Romana Zieliń­
skiego (11—18). KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: (11—20),
OAI.fp.ta: Wystawa „Litografia”
Haralda Metzesa (NRD) (11—
20).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa "plakatów ze zbiorów

BWA (9—14). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Benin w sztuce ludowej”
(10—15) MDK; (Świerczewskiego
14): (8—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel, 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, LARYNGOLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

Łazarza 14, wypadki — teL 999,
zachorowania i przewozy — tel.
22-38 -33. Informacje — tel. 22-05-11.
Centrala abonencka — tel. 22-38-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i 44-17 -70,
Krzeszowice, tel. 99 i .22-06-20,
Jerzmanowice, tel, 48, Proszowi­
ce, tel. 9, 'Myślenice, tel, 999, Ska­
wina, tel. 9, Wieliczka/ teL 9 1
22-33 -54, Niepołomice, tel. 198, Sie-
ciechowice, tel. (Iwanowice 80).

s nnrr KL«*'■.
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: tel. 11 -07-65 (8—15).
Nowa Huta, Centrum A, bl. 4

(tlen), Centrum C, bl. 6, Długa 88,
Krakowska 1, Rynek Gl. 42 (tlen),
Kozłówek (Pawilon), Kazimierza

Wielkiego 147, Pstrowskiego 94

(tlen).
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 91)

|NNe:|
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-65
1 22-95-78 (15.30—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 22-60-91 i
22-04-71 (8—18).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 1
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (OS.
Zgody 7) - tel. 44-47-31 (8-18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. Cal.

Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22).

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 22-44-02

(11-17).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

DIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.
10.00. 11.00, 12.05, 14.00, 15.00.
19.00. 20.00. 21.00, 22.00. 23.30.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód, 12.25 Muz. Gorców. 12.4»
Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 16.05 Popol.
dziewcząt i chłopców. 15.30 St.

Relaks. 15.35 Co jest grane —

niespodiz. muz. 15.55 Pięć min. o
kult. 16.00 Muz. i aktualn, 16.30

Gwiazdy, opowieści, legendy. 17.00
Inf. sport. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Kiermasz

polsk. pios. 19.40 Mag. między­
narodowy. 20.00 Inf. dla kierow­
ców. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Piłkarski Totek. 20.35 Ork. w re­
pertuarze popul. 21 .00 Komunik,
energet. 21.05 Kron. sport. 21.25
Komunik. Tot. Sport. 21.28 H.
Melcer — Szczawiński: I Konc.

fortep. e-moll. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Na muz. ant.

23.00 Inf. sport, oraz „Polemiki”.
23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHa

na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.
6.20 Muz. wycin. 6 .55 Gimnast.

6.45 Refleksje. 7 .00 Inf. o progr.
PR i TV. 7.05 Lek. j. rosyj&k. 7.3S

Moje lektury. 7 .45 Pleb. St. Gama.
8.05 Lektury 1 przemyśl. 8.35 Nie

tylko dla słuch, w mund. 9 .06

Kończmy melodię (dla kl. 2 i 3).
9.40 Radio — Moskwa. 10.00 Wawel
za Zygmuntów (hist. dla kl. 6).
10.25 Czerwony Kapturek — słuch,
dla przedszk. 10.45 Miniat. muz.

11.00 Laboratorium Grotowskiego
(dla szk. śr.). 11 .35 Co słychać w
świecie. 11 .40 Skrzynka poszukiw.
rodzin PCK. 11 .45 Pieśni leśne

Kurpiów. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.05 Żarty i kaprysy muz.

12.25 Radiowy przyjaciel — aud.
dla chorych. 12.45 Śpiewający
aktorzy. 13.00 Kończmy melodię
(dla kl. 2 i 3). 13.30 Komunik, dla

górników. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 Mazowieckie mazurki i ober­
ki. 14.10 Gospod. probl. regionów.
14.20 Zagadki muz. 14.40 NURT:
Możliwości nauki — czytania i

pisania w kl. przedszk. 16.00 T.

Skupień — dudziarz zakopiański.
15.10 Ludzie i ich pasje. 15.35 Po­
południe dziewcząt i chłopców.
16.20 RTSS dla prac.: Biol. 16.35

Stopień zasilania. 17 .00 Jak dzia­
łać sprawnie. 17 .30 Krajobrazy.
17.50 L. Melchior we fr. oper R.

Wagnera. 18.05 Pod fabr. dachem.
18.25 Pleb. St. Gama. 16.30 Echa
dnia. 18.40 Dziś pytanie, dziś od­
powiedź (aud. z telef. udz. słuch.) .

19.30 Płyty stare i nowe. 20.30
Lek. j. angielsk. 20.40 Lek. j. nie­
mieckiego. 21 .00 Mikrofonem pod­
patrzone. 21.20 Wiersze śpiewane:
J. Kofta. 21.30 Inf. sport.
21.40 Wersje i kontrowersje. 22.05

Radiowy Tyg. Kult. 22 .45 Goście

naszych estrad. 23.20 Radiowe de­
biuty poet.: M. Boruszewski. 23.35
Jazzowe relacje 1 rewel.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz;

na falach krótkich w pasmach:
31m.41m.42mi49m

oraz na falach ultrakrótkich
wszystkich rozgłośni P.R.

6.30 Między snem a dniem. 6.45
3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Siedem i pół. 7 .50

Progr. dnia. 8 .05 Poranek film.:

tematy N. Whitefieldia. 8 .30 Prosto
z kraju. 8 .45 Mikrorecitai A. Ce-
lentano. 9 .00 „Rondo” — 20 ode.

(powt.) . 9 .10 Barokowy konc. 9 .55
Wiersze. J. Ficowskiego (powt.).
10.80 Co kto lubi. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. 'Melodia. 11.00 M. Buł­
hakow „Biała gwardia” — 9 ode.

(powt.). 11.36 Mitez Davis 81. 12.0S
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z. rozrywki. 13.50 „Czyste radości

mojego życia” — 15 ode. (powt.).
14.00 Polonica w muz. europejs­
kiej. 15.05 Muz. Młodej Generacji.
15.40 Współcz. brzmienie gitary
Lee Ritenour. 16.00 Pamiętnik po­
toczny — listopad 1881 (1). 16.15

Muzykobranie. 16.40 „Wieczór
myśliwski” — rep. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Bielszy odcień
bluesa. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00

„Skromnie, ale z godnością”. 19.20

„Bepop i inni” gra kwintet P.
Perlińśkiego. 19.35 Opera tyg.: W.

A. Mozart „Lucio Silla” (powt.).
19.50 „Rondo”. 21 ode. 20.00 Anto­
logia pios. franc. 20.30 „Odwie-
dzinki” — monodram H. Krzyża­
nowskiej (powt.). 21.08 Mick Flee-
twood solo i w zesp. 21.30 Duke

Ellington i jego muz. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Joh­
ny Cash. 22 .15 T. Baird — szkice
do biografii dźwiękiem pisanej w

nurcie narodowej tradycji. 23.00
Wiersze J. Ficowskiego. 23.05

Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 11.00,
13.00, 16.00. 22.00, 0.55.

6.15 Śpiewający aktorzy; W.

Młynarski. 6 .30 Co niesie dzień
(KR). 7.40 Mel. film, grają „Sami
swoi”. 8.00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 Poranek w St. Gama

(stereo). 10.00 „Łzy” — opow. 10.20
J. Haydn: „Kwartety Tpstae” w

nagr. Kwartetu „Amadeus” (ste­
reo). 11.05 „Iliada” — frag. epo­
pei Homera. 11 .25 Muz. nowości
radiofonii. 12.05 Diagnozy i prog­
nozy (KR). 12 .25 Utw. skrzypc. gra
S. Tauros (KR). 12 .45 '

Spotkania
po latach (KR). 13.05 Fr. opery F.

Busoniegó „Doktor Faust” (ste­
reo). 13.50 Matysiakowie. 14.20
Muz. .15.00 St. Gama (stereo).
16.05 Góralskie nuty. 16.20 Pieśń
renesans. Anglii (stereo). 17 .00
Nasz punkt widz. (KR). 17 .15
Wtork. relaks stereof. (stereo —

KR). 17 .35 Aud. liter. (KR). 17 .55

„Pasja” Pendereckiego w Krak.
Filh. (stereo — KR). 18.15 Co nie­
sie dzień (KR). 18.45 Prezentacja
(stereo). 19.25 Giełda płyt (stereo).
20.10 „Kolumbowie rocznik 20” —

fr. pow. (KR). 20.30 Sławne'dzie­
ła, sławni wyk. (stereo). 22.10

„Kontrapunkty” — tyg. o muz.

XX w. 23.30 Tajemnice prozy M.

Kuncewiczowej. 24.00 Muz. nocą
w kręgu włosk. renes. (stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.


